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P rz e d p ła tę  i  o g ło szen ia  p rzy jm u ją :

V K1UK0WIK: KaięfuriUi Adolfl Dyt

O g ł o s z e n i a  przyjm ują :>ię za oj 
centów od miejsca objętoóći jednego 
drobnym drakiei-..

L isty  reklamacyjne aioopi -c ię to  w*.:- i 
gają frankowaniu.

M aanskrypta drobne nie i  w racają 3 
bywają niszosono.

L w ó w  d. 8. w r
(Krajowe wiece centralistyczne. —  Sekwestra- 

cja kolei Braunan-Strasswa chen. — Projekt nowej 
węgierskiej ustawy municypalnej. — Z sejmu wę­
gierskiego. —  Sprawa wschodnia; manifest po 
wstańców; prawdopodobna interwencja Bismarka w 
Rumunii.)

W  Nowym J iczyn ie  (N eutitschein) ma się 
dzisiaj zebrać doroczny w i e c  c e n t r a l i s t ó w  
m o r a w s k i c h ,  zajm ujący d la  nas z powodu, 
że odsłan ia  w alki, toczące się w obozie c en tra ­
listycznym , m iędzy starym i i m łodymi. Ju ż  na 
zeszłorocznym  wiecu , odbytym  w Znojmie, 
p rz e sz ła  w myśl m łodych rezolucja, dążąca  do 
z łam an ia  tak  zw anego „krajow ego kom itetu  
w yborczego- , będącego w ręk u  s ta ry ch , a u s ta ­
now ienia  innej, szersze j w ładzy  na jego  m iej­
sce, w  k tó re jh y  m łodzi bądźcobądź znaczny 
w pływ  uzyskać musieli. M iejsce kom itetu  owego 
m ieliby za jąć  w szyscy  cen tra lis ty czn i posłow ie 
sejmowi i ra jch sra to w i i p rzy b rać  sobie jeszcze 
kollegium  mężów zaufan ia , którem uby znaczne 
p raw a nadano. P odczas sesji sejmowej zeb ra li 
się cen tra lis ty czn i m oraw scy  posłow ie sejmowi, 
i p rzy b raw szy  sobie posłów  rajchsra tow ych , 
po dw udniow ej narad z ie  uchw alili w iększością, 
że ustanow ienie  tak ieg o  „d y rek to rja tu "  byłoby 
n iestosow nem  W  ogóle zaś  f rak a ja  s ta ry ch  
usiło w a ła  sp raw ę „o rganizacji stronn ictw a" ze 
pchnąć z obrad  w iecu, co się je j jed n ak  nie 
udało.

K om itet w ie,u , z łożony z W ydzia łu  T o w a­
rz y s tw a  n iem iecko-politycznego, rep rezen tan tó w  
now ojiczyńskiej R ady  m iejskiej i z przew odni­
czących cz te rech  podkom itetów , ogółem z 13 
członków , po ruczy ł re fe ra t  „o rganizacji s t ro n ­
nictw a" dr. M achankow i, k tó ry  na posiedzeniu 
d. 29. sie rpn ia  w niósł następ u jący  p ro je k t re ­
zo lucji:

1) P rzy s tęp u jąc  do uchw ał w iecu znojm- 
sk iego, uznaje  i w iec tegoroczny , że n a tu ra lne , 
z p raw nych  w yborów  w yszłe  kollegium  mężów 
zaufan ia  stro n n ic tw a  cen tra lis tycznego  sk ład ać  
się  m a z ogółn sejm ow ych i ra jch sra to w y ch  
posłów  m oraw skich  od m iast i wsi, tudzież od 
lab handlowych;

2) P oniew aż w ogóle swoim a p a ra t ten 
zby t j e s t  ociężały, aby m ógł stronnictw em  k ie ­
row ać także w czasie, gdy  sejm nie je s t  zebra  
ny, w iec up ra sza  się  owe kollegium  mężów zau­
fania, aby  ustanow iło  k o m ite t nieustający, k tó ry  
jak o  ognisko akcji —  jeżeli można, biurem 
zaopatrzony  —  i jako  d ru g a  instancja w kw e- 
s tja ch  s tronn ic tw a  —  z a s trzeg a jąc  jed n ak  ogó­
łowi n ajw yższą decyzję  w sp raw ach  n ajw ażn iej­
szych  - -  ma być uważanym .

P rzec iw  tem u w nioskow i o św iadczył się 
cały  kom itet z powodn, że nie uw zględnia  to ­
w arzystw  politycznych, że ujmuje w iecowi w pływ  
bezpośredni na  sp raw ę o rganizacji stronn ictw a, 
tudzież że członków  berneńsk iego  k rajow ego  
k o m ite tn  w yborczego  zupełn ie  pom ija, że w ięc 
utw orzonoby nie organ izac ję  s tronn ic tw a , a le 
try b u n a ł na posłów , że to  nie zgadza się z du­
chem żądanej p rzez  w szy stk ie  w iece organizacji 
stronn ic tw a , a zatem  w niosek ten nie może być 
wiecowi p rzedstaw iony . U praszano  więc dr. 
M achanka, aby  swój p ro je k t rezolucji zm ienił 
ta k , aby i rzeczone czynniki by ły  w nim u- 
w zględnione. D r. M achanek  nie p rz y ją ł jednak  
re fe ra tu  i u su n ą ł się. K om ite t z ak łopo tany  u- 
chw alił n a  w czoraj sp ro sić  w szystk ich  posłów , 
k tó rz y  s ię  do wiecn zap isa li, tudzież  w szystk ich  
29 członków  krajow ego kom itetu  w yborczego, 
aby  w raz  z nimi omówić m odłę w yborn tych  
mężów zaufania, czyli kom itetu  cen tra lnego ; 
poczem  re fe ra t w sp raw ie  organizacji stronnic- 
tw a  objął dr. Fux.

F ra k c ja  s ta ro cen tra lis ty czn a  je s t  w wielkim 
k łopocie; N ow a P resst zap rzecza  wiecom p ra ­
wa przew odniczenia w sp raw ach  politycznych , 
s taw 'ąc  nad ich głos zdanie w yborców  — mimo 
że do tąd  w cale inaczej śp iew a ła ; i w ogóle o- 
baw ia się rozbicia  stronnictw a. Z re sz tą  prócz 
te j sp raw y  o rganizacji s tronn ic tw a  s to ją  inne 
jeszcze  sp raw y  na porządku  dziennym  wiecu, 
ua raz ie  może bardziej jeszcze  drażliw e, zw ła ­
szcza na M orawie, m ianowicie spraw a cłow a 
P rzem y sł m oraw ski, sk rachow uny  g rą  g ie łd o ­
w ą, n ieuw zględnianiem  po trzeb  i g u stu  k o n su ­
m entów  i nieuczciw ością w g a tunku  i m iarze, 
w oła w niebogłosy  o c ła  n ie ty lko  opiekuńcze, 
a le  o prohibicyjne — a w tym  W zględzie opi­
n ia  s ta ro cen tra lis tó w  je s t  rozb itą . W  ogóle do 
tychczas w iece te  eeu tra lis tó w  m oraw skich  z a j­
m ow ały się  do tychczas g łów nie sposobam i, ja k  
by zgnieść siły  i wolę ludu  czesko-m oraw skie- 
go a spotęgow ać ag itac ję  i w pływ centralizm u. 
G dy to okazało  się płonnem , cen tra liśc i zaczęli 
się m iędzy sobą za łb y  w odzić — co czeka 
w szystk ich  tak że  cen tra lis tó w  i poza M orawą.

D. 22. sie rp n ia  m iał się  w B regencji odbyć 
wiec cen tra lis tów  y o ra rlb e rg sk ich  — ale czy i 
j a k  się  odbył, niewiadom o.

M inisterjum  w ojny w porozum ieniu z mini 
sterjum  obrony krajow ej w ydało w s p r a w i e  
o c h o t n i k ó w  j e d n o r o c z n y c h  ciekaw e 
rozporządzenie . Z apew nienie p rzy jęc ia  do s łu ­
żby jednorocznej p rzed  ukończeniem  szkó ł n a ­
leży tych  m ogą o trzym ać  ty lk o  uczniow ie dw óch 
o sta tn ich  l a t  gim nazjum  w yższego i w yż­
szej szko ły  realnej. U czniow ie szkół fachow ych, 
jak  akadem ij górn iczych , szkó l leśnych, ro ln i­
czych i handlow ych, b ędą  ty lk o  w tedy  do słn- 
żby jednorocznej przy jęci, jeżeli się w ykażą, że 
p rzed  w stąp ien iem  do szko ły  fachow ej ukoń 
czyli n iższą  szkołę  rea ln ą  lub gim nazjum  niż 
sze z kw alifikacją , d a jącą  praw u postąp ien ia  
do k la s  w yższych. U czniowie, k tó rz y  niem ając 
s zk ó l średnich , poddają  się egzam inow i w stęp  
nemu do służby  jednorocznej, m uszą się w y k a ­
zać w iadom ościam i ukończonego ucznia  gim na 
zjum w yższego  lub w yższej szko ły  rea lne j. W 
ogóle wolno o d k ładać  spełn ien ie  służby  je d n o ­
rocznej ty lko  do skończonego 24. roku  życia.

S e k w e s t r a c j a  k o l e i  B r a u n a u -  
S t r a s s w a l c h e n  je s t  dość ciekaw ą. Kolej 
Z achodnia  ośw iadczyła , że zaw iesi ru ch , jeże li 
rz ąd  nie p o ręczy  je j zw ro tu  niedoborów  ru- hu 
— na to  rz ą d  nie p rzy s ta ł,  ty lk o  w zią ł kolej 
w sekw estr, t. j. p rzy ją ł na  siebie pokryw anie  
n iety lko  w szystk ich  niedoborów  ru ch a , a le  i 
w ykonyw anie w szelk ich  napraw , rekonstrukcy j 
i t. p., po trzebnych  do  reg u larn eg o  p row adze­
n ia ruchu  kolei.

P ro je k t nowej w ę g i e r s k i e j  u s t a w y  
m u n i c y p a l n e j ,  ułożony przez T iszę, po le­
ga  na następu jących  za sadach : P odżupani p rz e ­
s ta je  być pierw szym  urzędnikiem  ad m in istra ­
cyjnym  kom itatu , zosta je  nim żupan, będący 
dotychczas ty lko  dostojnikiem . Z upanow i p rz y ­
d ana  będzie R ada n ieusta jąca , k tó ra  obejm ie 
znaczną część sp raw  jen e ra ln y ch  kongregacyj 
kom itatow ych , ta k  że kon g reg ac je  te  ty lko  dw a 
razy  do roku obierać się będą. U rzędnicy  k o ­
m itatow i b ęd ą  w ybieraln i, a le  m uszą posiadać 
kw alifikację i śc iśle  podlegają  żupanowi. U rząd  
kom itatow y będzie w każdej gałęzi adm in is tra ­
cji organem  rządu , o trzym a p rze to  w zak resie  
kom itatow ym  ca łą  adm in istrację , naw et pocz t i 
te leg rafów , tudzież sp raw  handlow ych i z a ro b ­
kow ych i c a łą  adm in istrac ję  skarbow ą.

O bie Izb y  sejm u w ęg iersk iego  są  ju ż  u- 
konsty tuow ane. C iekawym  by ł w ypadek, że w 
pew nej sekcji nie chciano zrazu  za tw ierdz ić  w y­
boru  posłów  k roackich , z powodu, że w ich pro to  
kole w yborczym  mowa je s t  o sejm ie w ęgiersko  
kroackim , podczas gdy k onsty tuc ja  zna  ty lk o  

jg fcL  kr&jó w korony W ęg iersk ie j. D ziennik i

m ad iarsk ie  poczęły ha ła so w ać , w Izb ie  posłów  
z ryw ała  się  barza . W tem  p ąw sta ł Ghiczy, i 
ośw iadczył, że sekc ja  w ybór za tw ierdz iła , z a ­
s trzeg a jąc  się ty lk o  przeciw  Używaniu owego 
w yrazu  na p rzyszłość. Na dom iar zapew nił po ­
seł k roack i Z iw kow icz, że w owym w yrazie  
niem a żadnej m yśli uk ry te j, i że dotąd zaw sze 
go używ ano bez ubliżenia konsty tuc ji. M adia- 
rów ta k  to  uradow ało, że braw o dali.

Do k lubu posłów  k roack ich  zap isa ło  się i 
dwóch członków  Izby  panów, tak  że ogół k lu ­
bu w ynosi 36 członków . K lub k ro ack i ma się 
zajm ow ać jedyn ie  spraw am i, do tyczącem i K ro- 
acji, we w szystk ich  innych sp raw ach  m ają 
członkow ie wolność zupełną. P rezesem  kluba  
w ybrany  B ern ard  Sm aicz, za stęp cą  p rezesa  
D ragu tyn  M ihajłow icz, sek re ta rzem  i kasjerem  
Iw an  Tom bor.

M a n i f e s t  w ydany przez  pow stańców  
hercegow ińsko-bośn iackich  p o w ia d a :

„Pośw ięcim y raczej ca ły  nasz  dobytek  i 
k rew  naszą , żony i dzieci nasze, jednem  słowem  
poświęcim y raczej w szystko , niżbyśm y mieli 
pod rządem  tureck im  gorzej od zw ierzęcia  być 
uciskanym i, obdzieranym i i w naszym  rozw oju 
ludzkim  w strzy m y w an y m i; żądam y zupełnego 
sam orządu  H ercegow iny i B osnii w raz z partes  
adnexae;  chcem y w tvm  k ra ju  w rów ności i 
zgodzie z  naszym i braćm i w yznania mahome- 
tańsk iego  sam i dla sieb ie  w ydaw ać ustaw y , s a ­
mi się rząd z ić , pod jednym  rejentem  nie z po­
ś ró d  nas, a le pod księciem , w szystko  jedno, 
W y z domu panującego  niem ieckiego, m oskiew- 
skfego lub au strjack ieg o , czy też  z jak ie jk o l­
w iek dynastji ch rześc iańsk ie j p o c h o d ząceg o ; 
zw ierzchnictw o P o rty  chcem y uznaw ać w ten  
sam sposób, ja k  C zarnogóra , Serbia, R um nnia 
lub Egipt, i gotow i je ste śm y  n aw et p łacić  P o r ­
cie um iarkow any haracz, k tó ry  umówiony zo ­
s tan ie  ; w reszcie  przyjm ujem y na siebie pew ną 
część sto sunkow ą d ługu  państw ow ego Turcji, 
razem  ze sp ła tą  procentów  i um orzeniem “

M anifest kończy się tem i s ło w y : „P rzez
c z te ry s ta  la t  byliśm y ra ja sam i, byliśm y trzo d ą , 
te raz  chcem y być ludźm i, ta k  nam Boże dopo­
móż ! A m en.“

M anifest ten  rozrzucono pom iędzy w sz y s t­
k ich  tak  dowódzców ja k  pow stańców  nietylko 
H ercegow iny , a le  tak że  Bosnii , k tó rzy  także  
bez w y ją tku  żyw ią te  sam e intencje. J e s t  t a k ­
że stronn ic tw o  m aliom etanów, ta k  zw ane młodo- 
tu reck ie , k tó re  te  z ap a try w an ia  podziela.

Z a powód, dlaczego do rokow ań konsulów  
w M ostarze pow stańcy  nikogo nie m ają w ysłać, 
p oda ją  oni na stęp u jące  p u n k ta : N aprzód , że 
M ostar j e s t  m iastem  zam kniętem , zostającem  w 
rękach  T urków , p rze to  w szelkie rokow an ia  by 
ły b y  prow adzone pod naciskiem  T n rk ó w ; po- 
w tóre, że niem a rękojm i , aby umowy zaw arte  
między konsulam i a pow stańcam i m ogły być u- 
rzeczy w is tn io n e ; po trzec ie , że P o r ta  w s z y s t­
k ie  do tychczasow e koncesje , dane po ! g w a ­
ran c ją  m ocarstw , pozostaw ia ła  n ie ty lko  n ie sp e ł­
nione, lecz nadto po każdej dyplom atycznej, lub 
ty lko  przez konsulów  w ykonanej in te rw encji, w 
sposób b a rb a rzy ń sk i podw ajała  ucisk chrze- 
ścian. Jeże li konsulow ie chcą rokow ać  z pow ­
stańcam i, m uszą się albo udać do dowódzców 
tychże do Sienicy, N evesin ja , G acka, Zubczy 
itp ., albo też w ybrać  na zjazd  m iejsce n e u tra l­
ne, nie w ystaw ione na presję  ze stro n y  tu re ­
ckiej ; m uszą pośredniczyć w tych  rokow aniach  
jak o  bezstronny  sąd  polubow ny m iędzy P o rtą  
a  chrześcianam i i m uszą dać n iew ątp liw ą  rę ­
kojmię, że umowy zaw arte  przep row adzone zo­
s tan ą  przez kom isarzy  m ocarstw , a nie p rzez  
kom isarzy  P o rty , poniew aż P o rc ie  bezw zglę­
dnie w ierzyć nie można.

M anifest pow yższy, ja k  w idać z jego  t r e ­

ści, nie może zadow olić m ocarstw  opiekuńczych 
i ich odnośnych organów  dz iennikarsk ich , a u- 
chylenie się pow stańców  od w y słan ia  de lega­
tów  do M ostaru  w skazuje, iż kom isja m ostar- 
sk a  n iew ielkim  mirem ani też powodzeniem cie­
szyć się będzie  z te j strony . Toż samo dałoby  
się powiedzieć i o T urcji. T a  używ ając środ­
ków energ icznych , p rag n ie  ja k  najrychlej skoń­
czyć z pow staniem , aby  w ten sposób zn isz­
czyć w ą te k  i podstaw ę do narad  kom isyjnych, 

Z B erlina p iszą  do dziennika O sten : „R a­
da n ad zo rcza  W ydzia łu  to w a rz y s tw a  k o l e i  
r u m u ń s k i c h  uw iadam ia osoby in te re so w a­
ne, że tenże  p rzy jąć  nie m ógł w arunku , k tó ry  
Izb a  b ru k se lsk a  p o staw iła  za  konieczny, do w y­
konania  umowy z rządem  rum uńskim  (Izb a  z a ­
tw ie rd z iła  umowę T o w arzy stw a  kolejow ego 
rządem  pod w arunkiem , aby  część ko lei p rz e ­
s z ła  na rzecz p a ń s tw a ; pr. r.)  i postanow ił po­
now nie dom agać się od rząd u  w ykonania  umo­
wy. W e z w a n o  n i e m i e c k i e  m i n i s t e r ­
s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  d o  p o ­
p a r c i a  t e g o  ż ą d a n i a . "  W ażna  ta  w ia­
domość ze w zględn na  jej końcow y ustęp  rz u ­
ca św iatło  na  po litykę b ism arkow ską  n a  W scho­
dzie. Niem ieckie m in is te rs tw o  sp raw  zag ran i­
cznych n ik t inny  nie m ógł w ezw ać do in te r­
wencji w tę  spraw ę, jeno  pp. spekulanci Bleich- 
roder i H ansem ann. R ząd  rum uński je s t  odpo­
wiedzialnym  przed  Izbą , jak o  rz ą d  k onsty tu - 
cyjny, pow inienby więc w łaściw ie ta k  p o stąp :ć 
jak  mu d y rek ty w ą  Izby  zosta ło  nakazanem , to  
je s t  dopełnić w arunku p rze lan ia  części k o le in a  
rzecz państw a. A le w ątp ić  się godzi, czy Bis- 
m ark  zechce baczyć na  konsty tucyjność u rz ą ­
dzeń rum uńskich , i zapew ne pod nacisk iem  po­
trzebnych  mu B leichróderów , ja k o  też  ze w zg lę­
du na w łasn ą  politykę poprze w pływ em  swoim 
tę  sp raw ę, bo w ten  sposób umocni się  na 
W schodzie. K rok  to  jed n ak  n iebezpieczny dla 
kw estji w sch o d n ie j; w szak  i napo leońska in ­
te rw encja  w M eksyku  rozpoczę ła  się podobnym  
p re tekstem .

Korespondencje „Gaz. Mar.*6
W a rs z a w a  31. sierpuia .

W  przejeździe  ko le ją  te resp o lsk ą , z a trzy  
m ałem  się w B iałe. W  okolicach  tam tejszych , 
zm uszeni do p raw o sław ia  imiei, nie chodzą do 
cerkw i i p rzestano  ich do teg o  zm uszać, —  za  
to  kościoły p rzepełn ione są  pobożnym ludem. 
N abożeństw o i spow iedzie w kościo łach  odby- 
w iyą się w obecności żandarm ów , k tó rzy  p il­
nują, aby  księża  n iedopuszcza li niełacifintW ifr 
do p rzy jęcia  św. kom unii. Z daw niej uw ięzio­
nych nnitów , znajduje się jeszcze  w w ięzien ia  
b ialskiem  170 ludzi, w M iędzyrzeczu  100 ludz i, 
w yw ieziono zaś św ieżo do M oskw y około 80 
osób, rozum ie się  ty lko  z okolic B ia ły  i M ię­
d zyrzecza.

W  W arszaw ie  surow o p rześlad u ją  u rzędni- 
ków -unitów . Polic jan tem  w arszaw sk ich  unitów  
je s t  n ie jak i B a tyck i, b y ły  czeladnik  k raw iecki, 
później u rzędn ik  w konsum eji, a n ak -n iec  w 
m ag istrac ie . D aw no już  p rzeszed ł na  p ra w o s ła ­
wie i głów nem  jego  zajęciem  je s t  w skazyw an ie 
policji osób, k tó re  uchodzą za  lacinn ików , j 
c h rze st otrzym ali w cerkw iach  unickich. Po- 
m ędzy  innym i denuncjunow ał A lfonsa L ip iń ­
skiego, u rzęd n ik a  z w y dzia łu  konsum cyjnego 
te raźn ie jsze j Skarbow ej Izby. L ipiński p rzy w o ­
łan y  do je n e ra ła  O rzew skiego  i nam aw iany  
p rzez niego, aby  p rz e sz e d ł na schyzm ę, w ręcz 
odm ówił i na ty ch m iast też  o trzy m a ł dym issję . 
D zisia j z żoną i dzieckiem  pozosta ł bez żadnych 
środków  do życia, dzięk i denuncjan tow i B a ty c ­
kiemu.

Mogę W am dać dok ładniejsze, szczegó ły  dla

jak ich  m ianow icie powodów D unin zo sta ł a r e ­
sztow any , p rzew ieziony  naprzód  z K rak o w a  do 
B e rlin a  a potem  do W arszaw sk ie j cy tade li, po- 
dejrzyw any  o zam ach na życie B ism arka.

N iejaki M ałecki v. M alicki z o sta tn ich  wy­
padków  wyw ieziony do Syberji, pow rócony do 
k ra ju , czy też  w p ro st z Syberji, um knął za g ra  
nicę. W  czasie  wojny francusko-n iem ieckiej z je ­
dnał sobie zaufanie G am betty  i o trzym aw szy  
od niego p a ręk ro ć  sto ty sięcy  franków  na jak ie ś  
zak u p n a  i form ację oddziału, opuścił F ra n c ję  
przed b itw ą, a pow ierzone mu pien iądze s trac ił. 
K iedy później ze S zw ajcarji żądano jego  w y­
dania , schronił się do K ongresów ki i zdał się 
na ła sk ę  K otzebuego, k tó reg o  w zględy także 
p o trafi! sobie zjeduać.

W zg lędy  te  praw dopodobnie  z jednał sobie 
szp iegostw em . — Otóż M ałecki v. M alicki dla 
zdobycia pien iędzy  uda ł się w W arszaw ie  do 
konsu la tu  p rusk iego  i ośw iadczył, iż knuje się  
zam ach ua  życie B ism arka, i że w skaże osobę, 
k tó ra  ma z tego św ia ta  zg ładz ić  w ielkiego 
kanc le rza . —  W tym  celu w K rakow ie u p rosił 
znajom ego sobie T om asza Dunina, aby  mu z a ­
ła tw ił  in te re s  ja k iś  p ieniężny w W ro c ław iu , a  
p rzy tem  w stąp ił do k ap itu ły  i z a p y ta ł:  „ c z y  
p a n  J a n  p r z y j e c h a ł " ?  D obroduszny  Du 
nin p rzy ją ł to  polecenie znajom ego sw ojego M a­
łeck iego  v. M alickiego, nie w iedząc o tern że 
s e k re ta rz  konsula  p rusk iego  w W arszaw ie  tym  
sam ym  pociągiem  w yruszy ł do W rocław ia , i 
każdy  krok  jego szpiegom  śledzić  k aza ł. — 
D uuin co do jo ty  spełn ił polecenie M ałeckiego . 
In te re su  pieniężnego nie z a ła tw ił,-b o  in te re su  
żadnego  nie b y ło — w kap itu le  zaś pow iedziano 
mu, iż żadnego pana J a n a  nie by ło  i w cale nie 
w iedzą o kim  mowa. T ak  zm istyfikow any b ie ­
dny D aniu  p rzy aresz to w an y  zo s ta ł z ro zk azu  
se k re ta rz a  konsu la  prusk iego  w arszaw sk iego  w 
K rakow ie, i posądzony ja k o  m ający sto sunk i z 
k siężm i o zam ach na  życie B ism arka , odw ie­
ziony do B erlina. —  M ałecki tym czasem  o trz y ­
m aw szy w nag rodę  4,000 ta la ró w  zad a tk u  za 
denuncjację, h u la ł sobie w W arszaw ie, a k iedy 
dow iedział się o przew iezien iu  D an ina z B e r­
lina do W arszaw y , um knął znow u za  g ran icę.

S zkodliw y ten  nędznik  M ałeck i v. M alicki, 
k tó ry  podobno je s t  M o sk a lem , pow inien być 
p r z e z  W asze  dzienniki og łoszony jako  szp ieg  
i  denuncjąnt, z a s ługu jący  na ga le ry , i ja k o  ta k i 
pod p ręg ie rz  opinji publicznej w ystaw iony. — 
M ial on podobno kolegę, z  k tórym  udał się do 
F ra n c ji w czasie  wojny, znanym  rów nież z a- 
w au tu r i szkandalów , oraz  dennncjacji.

Ż a n d a n a e r ja  nad g ran iczn a  w C esa rs tw ie  i 
K ró lestw ie  o trzy m ała  rozkaz, każd ą  osobę w y­
jeżd ża jącą  z k r a j*  śc iś le  kon tro low ać, czy r y ­
sopis je j zgodny je s t  z o ryginałem , lub też  czy  
niem a podobieństw a do nadesłanych  z P e te r ­
sb u rg a  fotografij. D ozór ten  ściśle  ma być 
p rzestrzeganym , g łów n ie  w zględem  ko b ie t mo­
sk iew skich , gdyż pokazało  się  ze ś ledz tw a, że 
m nóstw o pań  i pan ien  z w yższego n aw et to w a ­
rz y s tw a  należało do zw iązku  i czynnie za jm o ­
w ało się p ro p ag au d ą  n ih ilis tyczną . Po w y k ry ­
ciu s to w arzy szen ia  w iele  osób schroniło  się za 
g ran icę  i d o t^d  je szcze  pod iunem i n az w isk a ­
mi s ta ra ją  się  un iknąć prześladow ań  rządow ych.

P a r y ż  d. 31. sierpnia .

(A.) C y rk u la rz  m in is tra  wojny, zw o łu jący  
pod cho rąg iew  rezerw ę k la sy  1867 r., rz u c ił  
popłoch  w  spokojny św ia t robotn ików , u rzęd n i­
ków  i t. p., z k tó ry ch  niejeden  sz tu k i m arsow ej 
ju ż  się zupełn ie  oduczył i k a ra b in *  n aw e t po 
w ojskow em u trzym ać  nie umie. 28 dni pobytu 
w szeregach  n ie  s tw o rzą  z nich niezaw odnie 
dzielnych żo łn ierzy  i zaledw ie przypom ną im 
n iek tó re  form uły w ojskow e. L udzie  fachow i będą

Dziennik Serafiny.
Z  a n to g ra fu  s p isa ł 

B . B o le s ła w i ta .

(C iąg  da lszy .) *

—  P ani —  o dparł na  to  żywo i z uczuciem , p ro ­
szę  w ierzyć, iż z duszy  jestem  je j w dzięczen za  za ­
ufanie —  i —  gdybym  mógł z najw iększem  pośw ię­
ceniem z mej strony , u lżyć jej losowi, p rzy jść  je j w 
pomoc... uczyniłbym  w szystko ... co je s t  w mocy 
ludzk ie j...

— Biorę pana za  słow o —  odparłam  b rn ąc  co­
ra z  dalej... Mam w nim zaufan ie , mam do pana sym- 
p a tję  —  porzuć pan  B aro n a  —  przen ieś się do nas. 
Mój pan O sk a r  pew nie się  na jgo rze j r z ą d z i , ja  go 
sk łon ię  ła tw o ...

P o b lad ł niezm iernie...
— A —  pani —  zaw o ła ł — nie naraża j mnie 

n a  to... bym...
R ozśm iałam  się. —  P rzec ież  nie zakochasz się 

w e m nie?
Z am ilk ł — a  potem  serjo  — rzek ł: B yłoby  to

dla mnie najw iększem  w św iecie n ieszczęściem , bo—  
m ógłbym o obow iązkach  i o tem co pani i sobie wi- 
nienem  zapom nieć—

S ądzę , że nie dopuściłbym  sieb ie  do tak ie j o- 
s ta tecznośc i — ale  ludzie  m usieliby...

— Co ludzie  m nie obchodzą ? zaw o łałam  ru sz a ­
ją c  ram ionam i.

Byłam  jak o ś  podrażniona do sza łu  n iem al... łzy  
mi się w oczach k ręciły ...

—  Gdy nie będzie innego ra tunku , rzek łam , gdy 
p ań sk a  pomoc s tan ie  się  d la  m nie koniecznością  — 
pozw ól mi się  w ezw ać — poradź m i! M a tk a  moja 
k ocha m nie sercem  całem, a le  ta k  s łab ą  je s t  ja k  ja  
i ta k  n ieopa trzną . My we dw ie p łak ać  ty lko  i ro zp a ­
czać potrafim y... B aron  s łab szy  je s t  m oże od n as  o- 
bu. W uj gn iew a się  na mnie, niem am  nikogo...

Znam y się  z panem  zaledw ie, je s te śm y  sobie 
niem al obcy — dodałam  — a, w ierz  mi pan  —  mam

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18*, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203 ,204  i 
905.

dlań  zaafan ie  jak iego  we mnie n ik t inny nie w zbu­
dz ił...

P odałam  mu rę k ę  raz  jeszcze  i uciekłam . — 
Z am knęłam  się w pokoju, aby go już nie w idzieć. 
C zuję że popełniłam  n iedorzeczność, że ten  człow iek  
może o m nie na jokropniejsze pow ziąć w yobrażenie — 
a  w strzym ać  się nie mogłam. B iedna Serafina ! b ie­
dna Serafina...

(Tu znow u w rękopism ie je s t k ilk a  k a r t  w y d a r­
tych... W szy ty  dalej pap ie r zupełn ie  inny, rę k a  ja k ­
by  zm ieniona i śm ielsza... Z da ty  się okazuje, że 
najm niej rok od o s ta tn ich  k a r t  m usiał upłynąć... W  
dziennik  zaczę ła  a u to rk a  w pisyw ać lis ty  pisane do 
M atki... Od jednego  z nich poczyna się ciąg  dalszy .)

N e a p o l  1. l i s t o p a d a .
D ziw isz się, Mamo droga, że n ie  pow racam y, że 

pod>óż się nad  w szelką m iarę  p rzec iąg a  i niem a i 
u iew idać je j końca... W yrzucasz  mi, że p rzez  ego­
izm zapom niałam  o tobie, o k r a ju . . że się  rozkoszu  
ję  kąp iąc  we w łoskiem  pow ietrzu ...

C hciałabym  abyś ja k  najdłużej zachow ała  to  
szczęśliw e złudzenie. S ta ra łam  się w niem u trzym ać  
ciebie — ale  w końcu p raw dę  ci w yznać m uszę...

J a k  najd łużej usiłow ałam  O skara  za trzy m ać  
zdała  od oczu ludzkich  — w pośród  obcych, zaw sze 
m ając nadzieję, że po trafię  wam go p rzyw ieść nieco 
zmienionym, trochę innym, mniej strasznym ... N ie ste ­
ty , Mamo droga, są  ludzie, k tó rych  nie, an i miłość, 
ani uległość i dobroć, ani g roza  i w alka zm ienić nie 
może... s ą  um ysły na w ieki zam knięte, k tó ry ch  żaden 
klucz nie o tw orzy —  Są  kobiety , k tó ry ch  losu nic 
w św iecie zm ienić i popraw ić nie potrafi... D o ty ch  
ludzi O sk a r należy, do kobiet ty ch  — ja . Jestem  
złam ana, znękana, n ieszczęśliw a i w yp łaku ję  oczy...

W ysłuchaj w szystk iego ...
M yśmy sądzili, że s łaby  na umyśle, dosyć łago- 

duy O skar, da sobą powodować, będzie  przynajm niej 
w pożyciu łatw ym  i posłusznym ... O m yliliśm y się o- 
k ropnie... Z ograniczonym  nm ysłem  łączy  on upór 
niew ypow iedziany, a w tem peram encie  chorobliwym  
jego są  zarody  niem al konw nlsy jnych  gniew ów  i u- 
niesień, k tó re  go czynią  —  niety lko  s trasznym , ale  
czasam i niebezpiecznym .

Nie obw iaiaj mnie o p rzesadę, nie je s t  to  co p i­
szę sku tk iem  jednego  przem ijającego  w rażenia, a le 
d ług ich  prób  i dośw iadczeń... O skar je s t  gw ałtow ny, 
dzik i niem al... w gniew ie pieni się i tra c i p rzy to ­
mność. — N ajw iększa łagodność go nie ro zb ra ja ... 
P o trz e b a  żeby sza ł doszedł aż do tłu czen ia  co m a

pod ręką , aż do trz a sk a n ia  mebli, aż do w ybuchu 
jak iegoś, po k tórym  p ad a  osłab ły , bezsilny  i dopiero 
n ie rych ło  p ow raca do siebie.

W pływ  m oralny  nic tu  nie może. W zyw ałam  le ­
k a rzy , rad z ili środki różne... nie pomogło nic. N aj­
lże jsza  na pozór okoliczność, niecierp liw i go nap rzód , 
potem  gniew  rośnie, w zm aga się, —  n astęp u je  w ście­
k łość — a naów czas —  i ja  już  nie jestem  p o sza ­
now aną U ciekam , zam ykam  się, zostaw iam  go w r ę ­
ku służącego, k tó reg o  z sobą w zią ł z domu, i nie 
w racam , aż gdy  ochłonie...

O prócz tego  je s t  nam iętny , podejrzliw y, zazdro- 
śny —  chce się  okazyw ać panem , a w is toc ie  b ru ­
dno sk ąp y  — w o s ta tk u  — m oja M am o! —  ja k  
w K arlsb ad z ie  pożera ł oczym a piękne panny, ta k  
tu... la ta  za ładnem i tw arzyczkam i świeżemi, bo m oja 
ju ż  mu się p rzy k rzy ć  zaczyna.

W  k ilk a  m iesięcy po ślubie, z n a laz ł naprzód  
S zw ajcark ę , k tó rą  koniecznie chciał mi n arzucić  za 
g arderob ianę, a gdym  się obu rzy ła  i z ag roz iła  że go 
porzucę, dopiero się opam iętał. W iem że S zw a jca rk a  
jech a ła  osobno... ty le  ty lk o  na tem  zyskałam , żem 
je j m ogła nie widzieć...

B y ła  bym zupełn ie  na to  w yrozum iałą, gdyby  
raczy ł zapom nieć o mnie , a le —  n ie s te ty  — m iłość 
pow raca  paroksyzm am i... a  jego  przym ilan ia  się są  
d la  mnie m ęczarn ią  i w strętem . —  Z drow ie jeg o  od 
tych  w szystk ich  razem  szałów , znacznie się p ogor­
szyło... a hum or nie napraw ił...

W ystaw  sobie moje życie ? Mamże z niem w ra­
cać w n asze  stro n y , po to  aby się lu dz ie  litow ali 
nadem ną i szydzili z tego  szczęścia , ja k ie  m i się do­
s ta ło ...

P rzebieg liśm y: Szw ajcarję , W łochy , niew idziałam  
nic, oprócz w łasnego  n ieszczęścia  m ojego. — O dbie­
g ła  m nie ochota  do życia... Z b rzy d ł mi ten  tak  p ię­
kny  tu te jszy  św iat... D osyć czuć i w idzieć go u boku, 
ażeby zapom nieć o

Siedzieliśm y czas jak iś  w Sorrenc ie  . potem  w 
C asta llam are ... te ra z  pow róciliśm y do N eapolu. — 
D okąd te ra z  po jedziem y ? niew iem . — D aje  mi się 
wieźć —  nie sp rzec iw ia  w tem , by leby  podróż ja k  
najm niej kosz tow ała , życie by ło  ja k  najtańsze . —  
N ieszczęście nauczy ło  m nie jednego —  uciek łam  się 
do czy tan ia , aby  zapom nieć o tem  co m nie n ęk a  i 
o tacza... C zytan ie  go gniew a... M uszę się  chow ać 
z książkam i... Jeg o  zabaw y są  ta k  dziecinne, że mi 
w styd . Nad brzegiem  m orza po całych  dniach  rzuca ł 
m iedziak i chłopcom , k tó rz y  po nie n u rk a  daw ali. 
Często bardzo  m iedz iaka  zastępowała w papier owi­

n ię ta  sk o ru p k a . Ś m ia ł się  gdy  lazaron ik i ła ja li  go 
i g rozili...

R ozm ow a z Jan em , lokajem  , nie m ogę ju ż  p o ­
w tó rz y ć  o cze rn — najm ilszem  przepędzeniem  c z a su — 
Z  nim jeszcze  czasem  się śm ieje , a le  i J a n  w go ­
dzinach sza łu  byw a pokrw aw iony...

Pow iedzże mi, Mamo d ro g a  — co mam czynić? 
w racać?  uciekać, utopić s ię  —  o t r u ć —  czy  oszaleć ...

D n i a  2. L i s t o p a d a .
W racam y  stanow czo. N ie ja  — ale  Jan , w y­

m ógł n a  panu, że do H erb u rto w a  jedziem y, — p rz e ­
s ta łam  go w strzym yw ać. W rócić  k iedyś po trzeba ... 
w szy stk o  mi już. jedno  kiedy...

O sk a r  ca ły  za ję ty  tą  m yślą , żeby  co n a jp rędze j 
być w domu. P rzy czy n iło  się do tego, że tu  nie ta k  
się  czuje swobodnym  i że pewnym praw om  ulegać 
m usi, k tó rych  zaczą ł się lękać. L edw ieśm y  go w y­
kup ili od w ięz ien ia  za  pobicie w iośla rza , k tó ry  dał 
mu się pokrw aw ić, a  potem  o sk a rż y ł i pozw ał. K o ­
sz tow ało  to  w iele. —  O skar, co raz  sk ąp szy , pow ia­
da, że z a  pobicie tak ieg o  człow ieka, k w a r tą  w ódki 
by w domu sp raw ę zagodził.

Jedz iem y  więc te ra z  z najw iększym  pospiechem , 
nieodpoczyw ając nigdzie... B yć może, iż d la  n ab o ­
żeństw a za trzy m a  się ty lk o  w Rzym ie, je s t  bowiem  
po swojem u bardzo pobożny i n ag rzeszyw szy  sp ie ­
szy  do pokuty , ja k  gdyby pow alaw szy  się, do um y­
cia, a n aza ju trz  rozpoczyna broić na nowo, u sp o k o ­
jony. —  K lęczy, p łacze, w zdycha, w sta je  od konfe- 
sjou&łu i w raca do w czorajszych  obyczajów . Z w ykle 
J a n  p rzypom ina mu, że ju ż  ty le  n ag rzeszy ł, iż czas 
by ulżyć sum ieniowi.

J a n  m a na n iego w pływ  w iększy  daleko  niż ja ... 
n iż k toko lw iekbądź . —  Z na  jego  s łab o śc i, umie k ie ­
row ać, w yśm iew a się z niego, k o rzy s ta , k łó c i się  z 
nim, znosi czasem  policzki, a le  w końcu zaw sze po­
s taw i na swojem. J a ,  gdy chcę cze^o  dokonać, J a n a  
tego  n a  pom oc ożyw ać m uszę, a  n iew iele m am  ła sk i 
n niego, bo się zaw sze obaw ia, abym  jego  panem  nie 
zaw ładnę ła . P osądzam  go naw et, że mi szkodzić 
musi...

T ak ie  to  szczęście moje i panow anie... Od w sz y ­
stk iego , n aw et od dziennika ocho ta  mnie od p ad ła . 
Zycie  mi zbrzydło ... Nie obwiniam nikogo o lo sy  
moje, sam a im winna jestem ...

P iszę  dziś do M amy, aby  mnie oczekiw ała . W  
H erburtow ie  nie zabaw ię długo, po trzebu ję  spocząć 
u M amy... odetchnąć i n ie  p a trz e ć  i n iesły szeć  m o­
jego kata... (C. d. n.)



m ieli sposobność dostrzedz  tu ta j nowej wady 
obecnego p raw a wojskowego.

D zienniki m onarcbiczne nie p rz e s ta ją  szy ­
dzić z polem iki, ja k a  p o w sta ła  m iędzy s tro n n i­
kam i p, N aąue t i G am betty . Figaro  proponuje 
już now ą nazw ę d la  pierw szych; nazyw a ich 
noguettistes albo vauclusiens, in  gloriam  d e p a r­
tam entu , k tó ry  p osła ł p. N aąu e t do Izby . _ N a­
tu ra ln ie  b ouaparty śc i i w szyscy  w ielbiciele 
tro n u  i o łta rza , w szystk ie  m achiaw elsk ie  or- 
g aua  Buffeta w ołają  n a  ca łe  gard ło , że n iezgo­
da panuje  w obozie repub likańsk im , że tern s a ­
mem stronn ic tw o  rep u b lik ań sk ie  trac i sw ą siłę 
i w pływ  w narodzie, ż e  G am betta  zerw ał 
ze skrajnem  gronem  sk ra jne j lew icy, nie je s tto  
rzeczą  now ą d la  Dikogo; ju ż  od 25. lu tego  ł a ­
two było dostrzedz , je ź li nie ro z b ra t zupełny  
m iędzy G am b ettą  a Louis B lanc i Jego p rzy ja  
ciółmi po litycznem i, to  przynajm niej znaczną 
różnicę w słow ie i w działan in ; a jed n ak  ta  
różnica nie szk o d z iła  do tąd  p a rtji rep u b lik ań ­
sk iej, i owszem, w zm ocniła j ą  i p rzy łączy ła  do 
niej niem ało żyw iołów  zachow aw czych. W ięc 
m onarchiści nie m ają  się czego radow ać; radość 
ich j e s t  dziecinna i faryzeuszow sk  a, bo w iedzą 
oni, że w rzeczy  sam ej s tronnictw o rep u b lik ań ­
sk ie  w znaczeniu  um iarkow auem  tego w yrazu, 
j e s t  mocne i jedn o lite  ja k  nigdy. D a  ono tego  
n a jlepszy  dowód na żebran in , k tó re  w tych  
dniach będzie  m iało m iejsce w L eroyes, a  gdzie 
G am betta  i C asim ir P e rie r, d la  p rzyk ładu , poda­
d zą sobie ręce i w szyscy  g łów niejsi p rz e d s ta ­
w iciele te j w ielk iej p a rtji w spólnie i zgodnie 
obradow ać będą nad sposobem  na jp rak ty czn ie j­
szym  p rzep row adzen ia  p rzysz łych  w yborów  z 
k o rzyśc ią  d la  R zp lte j.

D zienn ikars tw o  pa ry zk ie  coraz mniej z a j­
m uje s ię  pow stan iem  w H ercegow inie. Zdaje  
się, jakoby  o rgana  półnrzędow e o trzym ały  hasło 
z m iu isterjum  sp raw  zagran icznych , aby  p o k ła ­
dać zu p e łn ą  ufność w dążności pokojow e M o­
skw y, a tern sam em  p a trzy ć  w przysz łość  bez 
najm niejszej obawy. Figaro  często  dobrze po­
inform ow any, pow iada, że w edług  ośw iadczenia 
pew nego am basadora  (!) dobrze obznajomionego 
ze stanem  rzeczy  na  W schodzie, za  m iesiąc 
najdalej E u ro p a  nic s ły szyć  nie będzie  o H e i-  
cegow inie. D zis ie jsze  dzienniki w ieczorne cy­
tu ją  chórem  o s ta tn i a r ty k u ł Tagespressy o tej 
kw estjj, i k lęk a ją  p rzed  cesarzem  A leksandrem , 
zbaw icielem  E uropy , s tróżem  pokoju i cyw ili­
zacji (!) i t .  p.

P raw ie  w szy stk ie  R ady  departam en ta ln e  
zam knęły  ju ż  sw e posiedzenia , tego roczna  sesja  
b y ła  n ad e r spokojna i mniej po litycznej b arw y  
niżeli kiedykolw iek .

Przegląd polityczny.
S e rb ia .  Nowo m ianow any jenera łem  wódz 

arm ii se rbsk ie j Ż ach, za jm u jącą  ma p rzesz ło ść  
podług  w iedeńskiego  N . F. Z ach  je s t  rodem  
z B e rn a  m oraw skiego , gdzie na p o czą tku  b ie ­
żącego s tu lec ia  ojciec jego  po siad a ł dnży hotel 
„pod czarnym  orłem ." U rodzony w r. 1807 w 
tym że hotelu, Zach  o dda ł się początkow o zaw o­
dow i praw niczem u, w r. 1830 b y ł p rak ty k an tem  
p rzy  u rzędz ie  okręgow ym  w B ern ie , lecz ju ż  w 
roku następnym  potajem nie w ym knął się do 
K ró le stw a  P o lsk iego , ażeby  w ziąć udz ia ł w  po­
w stan ia  listopadow em . Po upadku  pow stan ia , 
nie m ogąc pow rócić do A n s tr ji,  n d a ł się  w raz 
z em ig rac ją  po lską  do P a ry ż a  a z tam ląd  jak o  
em isarju sz  na W schód i w tedy  to pozna ł K on­
s tan tynopo l i B e lg rad . W  r. 1849 p rzy b y ł do 
P ra g i na ko n g res  słow iańsk i jak o  pełnom icnik 
em igracji polsk iej, następ n ie  b ra ł udział w r e ­
w olucji w ęgiersk iej, po upadku  k tó re j schronił 
się do Serb ii. Tam  z o s ta ł k ap itanem , n a  k osz t 
p ań s tw a  u rząd z ił akadem ię w ojskow ą i jak o  
d y rek to r te jże  uw ażany  być może za tw órcę  
dzisie jszej siły  zbro jnej se rbsk ie j. Z upadkiem  
księc ia  A lek san d ra  w r. 1858 m usiał i Zach  o- 
puścić Serbię, p rz y ją ł w ięc obow iązek n au czy ­
ciela w domu by łego  m in is tra  k sięc ia  G a ra sza - 
nina, m ieszkającego  w S zw ajcarji. Ju ż  w roku 
1860 jednak  pow ołany  znów zo s ta ł p rzez  księ^

R ó ż n o ś c i .
i ii h ;:.v i ---------

l . w >1 f  J ó ze f Borzęcki. S. p. Józef B trzęeki 
,i(| urodził się z Marcina i K lary z Paszkowskich w r. 
u*.-11793 we wsi Rogoźnicy w powiecie bielskim, wo­

jewództwa Podlaskiego. Pierwsze nauk początki 
pobierał n 0 0 . Bazylianów w Białe Podlaskiej; 

p  oddany później do Krakowa do ksks. Pijarów, w r. 
1809 przerwał dalsze kształcenie się i wstąpi/ 8. 
maja do oddziału gnidów czyli przewodników, ota­
czających ks. Józefa Poniatowskiego, wówczas mi­
n istra wojny w Księstwie Warszawskiem. Miał więc 
skończonych lat 16, gdy na głos ojczyzny przez 
Ausf^jaków napadniętej, jako szlachcic polski z ocho­
ty żołnierzem, stanął w je j obronie. Rok 1809 nie 
tylko,; budził nadzieje narodowe, — ale dawał na­
wet ppwne rękojmie, że Polska wolną będzie, nie 
dziw więc, Że i chłopcy z ław szkolnych chwycili 
za oręż. Wielki Napoleon, który pod Jeną i Auer- 
stadt rozbił Prnsy, a pod Iławą i Friedlandem zwy­
ciężył ''Moskwę, pokojem w Tylży wymógł na nie­
przyjaciołach Polski, że ustąpić mnsieli części, z 
k tórejKutworzył Księstwo W arszawskie pod rządem 
saskiego Fryderyka Angnsta, jako króla konstytu­
cyjnej^!. Do tegoż Księstwa wpadła Austrja pod 
wodź^ Ferdynanda d’Este, by Napoleonowi, z k tó­
rym wójfię toczyła, sprawić dywersję, uchylić wpływ 
jego Yrih Polskę, odciągnąć mu najdzielniejszych 
żołnifełfey,' którzy z Polski w szeregi francuskie 
spieszy)!, i ośmielić Prusy i Moskwę do wspólnego 
przeciW'T?apoleonowi działania. Plan ten zniweczył 
ks. J-ói&f'*Poniatowski, który w 12.000 przeciw 
sile 40.000 Anstrjaków zwycięzko walczył, a po- 
wołnjąe "Śdród do broni, zebrał 62.000 wojska, 
wp d ł^ci''G alic ji i 901 mil kwadrat, przy pokoju 
w SclKkńWtfnn dla Księstwa uzyskał.

W  te j to  krótkiej kampanii austrjackiej, k tó­
ra drobił#1 Księstwo wyniosła do mocarstwa drugo - 
rzędnego i tfłatwiła mu pozyskanie warunków do 
niezależnego bytn politycznego, nasz ś. p. Józef 
walczył ffofi■'''Wrzawami i Sandomirzem i wysłużył 
sobie j«* w 'grudni n stopień podporucznika w 17 
pułku piechoty liniowej. W  r. 1813 awansował na 
porucznika'w  5 pnłku piechoty liniowej w 10 kor­
pusie pod MgSdonaldem walczy przeciwko Moskwie, 
bierze odział-W bitwach pod Neigut, Garosenkrug, 
Labian, Brańńsłberg, a po nieszczęsnym odwrocie 
Napoleon*1 z Moskwy, pod wodzą Rappa znajduje 
się w oblężoftytń Gdańsku, zkąd po kapitulacji z 
chluboemi ranatni w głowę i rękę prawą wraca do 
krajn. '

Znanym jest koniec Napoleona i smutny 
powrót ry tćrzy1 polskich pod dowództwem Izydora 
KrasińskfełgÓ^i Kamieńskiego po bitwie pod L ip­
skiem, a pó abdykacji Napoleona pod dowództwem 
W incentego Krasińskiego z Francji.

Po ‘kongrtsie wiedeńskim w r. 1815, na k tó­
rym radżtftfłfPo -Polsce, nieszczęście tylko chciało, 
Że gdy Pttisy f  Mp^kwa podały plan odbudowania

c ia M ichała, w następnym  m ianow any p o d p u ł­
kow nikiem , a po zam ordow ania  tego  księcia  
pułkow nikiem . R isticz  obecnie p rzyszed łszy  znów 
do s te ru , n ad a ł mu godność jenera ła , n acze ln e­
go wodza.

P . T  i z i o, konsnl tu reck i w Sem linie o- 
trz y m a ł był, ja k  wiadomo, zakaz  pobytu w 
B elg radz ie , w chw ili, k iedy  w ysiada ł z p arow ­
ca. K onsul n a tychm iast zap ro te s to w a ł przeciw  
tem a. R ząd  se rb sk i poczuł się  zniewolonym  do 
w ytłum aczenia  się; zaw iadom ił w ięc go n a ty c h ­
m iast, iż wolno mu przebyw ać w każdej chwili 
w całym kraju ; a rad ę  udzieloną mu przez po 
licję, należy rozum ieć tak , iż rząd  serb sk i s ta ra  
się zasłon ić  u rzędn ika  tu reck iego  od możliwej 
napaści tłum u m iejscow ego, w cale nieżyczliw ie 
usposobionego d la  Turków .

T u rc ja .  (C h a rak te ry s ty k a  w ojska tu re c k ie ­
go, sk reślona  p rzez p. W ikede, oficera p ru ­
sk iego). A by tra fn ie  ocenić w ojenną w arto ść  a r ­
mii su łtan a , pisze p. W ikede, trzeb a  przede- 
w szystk iem  inną doń całkiem  przy łożyć m iarę 
niż ta , ja k a  się do w yćw iczonych w ojsk euro­
pe jsk ich  stosu je. K toby  zechciał p ieszy  pułk 
tu reck i w jego zew nętrznem  przedstaw ien iu  się, 
w jego  zdolności do m anew row ania, a  dopiero 
pod w zględem  um ysłow ego i fachow ego w y­
k sz ta łc e n ia  oficerów, porów nyw ać z pałkam i 
k tó re jb ąd ź  arm ii w Europie , m usiałby  w yrzec, 
iż takow y  ze w szech m iar od tam tych  je s t  niż 
szym . N ajp ierw  w praw iony do służby  batalion  
uiem ieckiej laudw ery  w p ierw szych  chw ilach 
uruchom ienia, a  n aw et każdy  ba ta lion  owych 
n ieszczęśliw ych , w półubranyeh  i ź le  nzbrojo- 
nych g w ard ji ruchom ych francnzkich , k tó re  w 
zapa le  obrony w r. 1871 na pew ną sz ły  zgubę, 
w ydałby  się  na oko daleko przyzw oiciej, i że 
tak  powiemy, więcej wojskowo, niż najlepszy  
b a ta lion  liniow ej p iechoty tu reck ie j, ja k i k ied y ­
kolw iek w idziałem  O tak ty czn e j um iejętności 
m anew row ania  regu la rnych  w ojsk tu reck ich , nie 
w arto  ani mówić, i rzec gotów bym , że lad a  po ­
spo lite  ruszenie , z byle k tó rego  z a k ą tk a  N ie­
m iec, jeszczeby  ko rzystn ie j paradę  odbyć um ia­
ło, niż jak ib ąd ź  oddział w ojska tu reckiego . S ło ­
wem, w miejscowości o tw arte j, gdzie  m anew ro­
w anie je s t  dziś głów nym  ro zstrzy g n ięc ia  boja 
czynnikiem , arm ia  tn reck a  przeciw  żadnej enro 
pejskiej o staćby  nie m ogła i n a  nic by się nie 
zdała . Jed en  ko rpns n iem iecki pobiłby sto  ty ­
sięcy T urków  w o tw arte j bitw ie polowej, n ieza­
wodnie.

A le te  la d a  jak o  um undurow ane, źle u zb ro ­
jone, szpetn ie  w yglądające, drobne, niepozorne 
i p rzygarb ione  piechury , pełne są  z drugiej 
s tro n y  tak ich  za le t, k tó re  ich pod dobrem  do­
w ództw em  z najp ierw szym i na św iecie żołnie­
rzam i na równi staw ia ją . A nasam przód  cudo­
wne ich obyw anie się  we w szelk ich  c ia ła  po­
trzeb ach  i b ajeczna n iem al w y trw ałość  na w sze l­
kiego rodzaju  tru d y  i niew ygody. K ubek cz a r­
nej kaw y  z tw ardym  knkurndzow ym  su ­
charem  i ga rść  gotow anego ryżu albo w b raku  
tego  rozgotow anej kukurudzy , w ysta rcza ią  tu ­
reckiem u szeregow cow i na  cały  dzień, a jeżeli 
ra z  lub dw a w tygodniu  dostan ie  kaw a łek  w y­
schłej baran in y , nw aża to  już  za  szczególny  
p rzysm ak. Nie w ięcej ma on też  w ym agań pod 
w zględem  odzieży i w szelk iego  innego zaopa­
trzen ia . G dy zab rakn ie  obuwia, m aszeru je  cala  
kom pania ja k  najraźn iej boso; nie ma p łaszczów , 
to  z iębną b iedak i w lichych, cienkich  kaftanach , 
bez  najm niejszego  użalen ia  się  P odczas o s ta ­
tniej wojny w chodniej w idziałem  tu reck ie  b a ta ­
liony, k tó re  od sześciu  do ośmiu m iesięcy ani 
g ro sza  żołdu nie d o sta ły , k tó ry ch  odzież z ł a ­
chm anów praw ie już ty lko  sk ła d a ła  się, gdzie 
p a ra  całych  trzew ików  naw et u oficerów 
do rzadkośc i n ależała  i w tak  nędznem  o p a ­
trzen ia  i o tak iej dziennej straw ie , k tó rab y  dla 
jak ieg o  W estfa lczy k a  za  jedno  śniadanie  za le ­
dwie s ta rczy ła , odbyw ali ci ladzie , ta k  nędzni 
z pozoru, po całych  tygodniach  m arsze  w śród 
strom ych, bezdrożuycb, śniegiem  zasypanych  
B ałkanów , to  z gór, to  na góry , b iw akow ali 
podczas szalonych  zam ieci n a  g radz ie  i lodzie, 
nie szem rali nigdy, nie odm aw iali służby ani 
n ^ ^ o d z i n ^ ^ w s z e n ^ w e s e l M j y j U ^ ^ ^ i ^ j ę o ł ^

Polski przedrozbiorowej jako dziedziczne królestwo 
carów, reszta  Europy, bojąc się zbytecznej potęgi 
Moskwy, tylko na niepodległą znpełnie Polskę zgo­
dzić się chciała, nie przyszło do porozumienia i 
Polska znów została w podziałach.

Car Aleksander, nczeń de la Harpa, przyja­
ciel ks. Adama Czartoryskiego, objął byłe KsięBtwo 
W arszawskie pod nową nazwą Królestwa Kongre­
sowego, i nadając mu konstytucję, ułożoną przez 
ks. Adama, dozwolił, by narodowość Polska samo­
dzielnie żyć i rozwijać się mogła.

Do utworzonej armii polskiej z powracają­
cych napoleońskich wojowników, której naczelnym 
wodzem zrobi! b rata swego w. ks. Konstantego, 
wstąpił i ś. p. Józef. Umieszczony w pnłkn 4 
piechoty liniowej w stopnia porucznika, pełnił s łu ­
żbę adjntanta batalionu a dzielnością swoją pozy­
skał względy nawet w. księcia i awansowanym zo­
stał w r. 1822 na kapitana-adjntanta w tymże puł­
ku, który w rewolucji listopadowej tak  chwalebną 
odgrywał rolę. Brał ndział w bitwach pod Zakrze­
wem, Dobrem, Grocbowem, Wielkim Dębem, Rndką, 
Ostrołęką i W arszaw ą; rannym został pod Dobrem 
kulą karabinową w lewe ramię, a pod Grochowem 
kartaczem w prawą rękę.

Mamy przed sobą K urjera  W arszawskiego  
nr. 51 z dnia 21. lutego 1831, a w nim raport 
jenerała brygady Skrzyneckiego, dowódzcy dywizji 
5. piechoty, do ks. Radziwiłła, naczelnego wodza 
siły zbrojnej narodowej, gdzie między innemi czy­
tamy o bitwie pod Dobrem: „Pułkownik Bogusław­
ski, gdy nieprzyjaciel pokazał świeże kelnmny, 
wziął batalion 2, pociągnął na lewo i wraz z ka­
pitanem Borzęckim natarł całą kolumnę na bagne­
ty. z dwoma tylko plutonami tyralierów odparł je  
do lasn, wykłuwszy znaczną część bagnetem. Po 
czterykroć nieprzyjaciel nacierał swemi kolumnami 
i po tyleż razy odpartym został samemi tylko plu­
tonami tyraliersklemi, gdyż pryncypalne kolumny 
nie były użytemi i na swych miejscach spokojnie 
zostawały."

Ozdobiony za waleczność krzyżem złotym woj­
skowym i krzyżem kawalerskim, został w lutym 
1831 r. majorem, a 18 września podpnłkownikiem 
i dowódzcą pnłku 4, na którego czele przeszedł 
granicę pruską.

Aż do r. 1848 żył we Francji na tnłactwie, 
kłopotliwie starając się wraz z żoną o codzienne 
utrzymanie. Lecz gdy na hasło: „wolność i b ra ­
terstwo ludów" i W. Księstwo pozn. zbroić się 
zaczęło przeciwko Moskwie, gdy się zdawało, że 
wspólnie z Indem niemieckim o tę wolność i bra­
terstwo z carem północy walczyć będzie można, 
nasi emigranci tworzą legion we Francji i z bro­
nią w ręku pod dowództwem pułkownika ś. p. Jó ­
zefa Borzęckiego spieszą do ojczyzny. Przychylnie 
witany przez ludność miast niemieckich, podwój­
nym krokiem maszeruje nasz zastęp, gdy nagle 
owa wolność i braterstwo ludĆw, jak  miły sen spło­
szone zostały hnkiem karabinów pruskich pod 
Trzemesznem, Książem, Miłosławiem i W rześnią; 
legion został internowanym między Elbą a W ezerą,

skąpegó  ognia skupić  mogli i w ypić przy tem  
kubek  gorzk iej kaw y  z tw ardym  ja k  kam ień 
sncharem . Ż ołn ierz  tu reck i nie p ija ani od ro ­
biny żadnych sp iry tualiów , to jedno  ogrom ną 
je s t  jego  zaletą ; nie ro zp raw ia  nigdy, w ykony­
wa w szelk ie  rozk azy  z pow olnością i c ierpli 
w ością, a w szelkie n iebezp ieczeństw a i c ierp ie­
nia poczytuje za n ieuchronne zrządzenie  boskie, 
k tó rem u  człow iek  bez szem rania  i żalu  podjąć 
się w inien. W  E urop ie  północnej niepodobna 
sobie w yobrazić tego osobliw ego um artw ienia  
ciała, z n a jw ięk szą  w y trw ałośc ią  i w y trzym a­
ło śc ią  na  w szelk ie  u trudzen ie  i znoje po łączo­
nego ; ja k  rów nież nie ma n ik t pojęcia o re li­
gijnym  fanatyzm ie, do jak ieg o  zdolni są  T urcy  
i inne prócz nich południowo - europejsk ie  p le­
miona. T ak ie  to  n ap rzyk ład  dla wojskow ych 
celów n ieoszacow ane przym ioty  posiada ją  i H i­
szpanie z pó łnocnych części k ra ju  a zw łaszcza 
B a sk o w ie ; tak ie  też przym ioty tłum aczą  Dam 
jedynie  możność dw uletniego ju ż  p rzeszło  p ro ­
w adzenia  w alki w tam tych  stronach  przez p re ­
ten d en ta  Don K arlosa. ‘ Skoro fanatyzm  tu re c ­
k iego żo łn ierza podniecony zostan ie  — a w w oj­
nie ze znienaw idzonym i g ianram i, inaczej p sa ­
mi chrześciańsk im i, rzecz bardzo  ła tw a  — w te­
dy w ojska su łtan a  zdobędą się na ta k ą  inoc, na 
ta k ą  w oporze zaciętość, jak iej się  ani domy­
ślić można; pa trząc  w czasie pokoju na tę  fal- 
s ta fow ską  niem al zb ieran inę, leniw ie i bez ani- 
m uszn po rusza jącą  się. A przecież ja k  św ietn ie  
spo tyka ły  się w osta tn ie j wojnie w schodniej te  
źle uzbrojone, n iew yrobione, lichej pow ierzcho ­
w ności ottom ańskie  grom ady z batalionam i i 
szw adronam i n ieprzy jaeielsk iem i pod O lten icą i 
C etale ! P rzecież ośm naście tysięcy  tych zgło- 
dzonych, do zg ra i żebraków  podobieństw o m a­
jących  Turków , broniło przez k ilk a  tygodni z 
uajlepszem  pow odzeniem  m izernej, lad a jak o  ob­
w arow anej, i dzięki wschodniem u n iedba ls tw a  
w trzech  częściach rozsypującej się już  tw ie r­
dzy S y lis trji p rzeciw  arm ii cz te rd z ie stu  ty s ię ­
cznej, pod kierunkiem  sław nego wodza i bie­
głych inżynierów  oblęgającej. Rów nie dzielnie, 
a  może i dzielniej jeszcze popisze się  arm ia t u ­
recka  dziś, jeże liby  do w iększych  w alk  w H e r­
cegow inie i Bośnii przyszło.

P rz y  całem  uznaniu w ielkiej dzielności wo 
jennej naszych  wojsk te raźn ie jszych  niem iec­
kich, i znakom itej ich w yższości w m anew ro­
w ania, k tó re  je s t głów nym  w arunkiem  pow o­
dzenia w o tw arty ch  b itw ach  polowych, a  w któ- 
rem  arm ia  ce sa rza  W ilhelm a nie ma w tej 
chwili rów nego w spółzaw odnika, —  wolno j e ­
dnak pow ątpiew ać, czy 20 ty sięcy  żo łn ierzy  
niem ieckich w równem co i T n rcy  będąc poło­
żeniu pośród  pow stan ia  w Bośnii i H ercegow i­
ny, po trafiłoby tego  dokazać, co dokażą n ieza ­
w odnie w ojska sn łtana , by leby  pod ja k o  tak o  
dobrem  były  dowództwem . G dyby nasze n ie ­
m ieckie pu łk i, nie biorąc żołdu po całych  mie­
s iącach, bez dostatecznego  pożyw ienia, ani do­
s ta tecznego  uzbrojenia, w śród  pustkow iów  na 
w spół zaledw ie upraw nego k ra ju , m iały p row a­
dzić podjazdow ską w alkę po sk a lis ty ch  gó rsk ich  
wyżynach i strom ych spadzisto ściach , w śród 
sp iek i słonecznej albo zaw ieruchy  śniegowej, 
w ciąż pod gołem  niebem, a  często  bez drzew  
n aw et i bez  w ody ( je s t  w H ercegow inie  ja k  i 
w C zarnogórze dużo m iejscow ości opoczystych, 
zupełnie nagich  i najn niejszym  nie zroszonych  
strum ykiem ) z w rogam i niezm ordow anie w dzień 
i w nocy czyunym i —  to sądzę zap raw dę , ze 
ich w ojenna dzielność i ochoczość bardzoby 
się prędko  w y czerp a ła ! —  A tak ie  w łaśn ie  po­
łożenie i tak ie  zadanie czeka tu reck ie  oddz ia ­
ły , n u ja c e  pow stańców  hercegow ińskich  zw al­
czać. Ze tem u zadaniu podołają, jestem  tego  
p raw ie pewny.

D rugą  w rodzoną za le tą  w ojskow ą w iększej 
części tu reck ich  żo łn ierzy  je s t  nadzw yczaj b y ­
s try  w zrok, w połączenin z pew ną jak o b y  in­
sty n k to w ą  trafnością  w oceniania o d le g ło śc i; 
do tego zim na krew  i n ieu leganie  żadnym zgoła  
nerw ow ym  wzruszeniom . D la  tego ty lu  je s t  po­
m iędzy tnreckim i żo łnierzam i doskonałych s trz e l­
ców, albo przynajm niej m ogących s ią  ła tw o  na 
tak ich  w ykształc ić . U zbrojenie p iechoty tu rec- 
kie.j w osta tn iej wojnie W schodniej, by ło  w o-

a dnia 27. lutego 1849 r. w Aschersleben rozwią­
zany i do powrotu do Francji zniewolony. Piękne 
słowa uznania i wdzięczności napisał legion do 
wódzcy swemu: najmilsza pochwała dla ś. p. Jó ­
zefa, bo od własnych podkomendnych.

Za poręczeniem ś. p. Ludwika Sczanieckiego, 
kolegi wojskowego i przyjaciela, otrzyma! ś. p. 
Józef pozwolenie od rządu pruskiego przebywania 
w wiel. Księstwie pozn. i odtąd zamieszkał wraz z 
Żoną w Brzostkowie pod Żerkowem.

Zmarł ś. p. Józef 27. lipca r. b. w Taczano- 
wie, a pochowany w Brzostkowie 31. lipca.

Cześć jego pamięci!
* Klient dr. Miihlfelda. W ostatni piątek 

około 10. godziny z rana zjawi! się w bnrgn mio­
dy człowiek i prosił natarczywie, aby go puszczono 
do cesarza. Podawał, że je s t bezpośrednim spadko­
biercą cesarza Ferdynanda, pokazywał rozmaite do- 
knmenta i zaręczał, że niedłngo przybędzie patron 
jego dr. Miihlfeld , który poprze jego pretensje do 
snkcesji. Z dokumentów pokazało się, że proszonym 
był niejaki Władysław Jarosz, czeladnik stolarski 
z O ttakring. Był on szalony, ale łagodne upomnie­
nia doprowadziły do tego, że biedny stolarcznk po­
zwolił się odwieźć do domu obłąkanych.

* Payer, głośny przywółzca austrjackiej wy­
prawy do stref polarnych, miał niedawno w Towa­
rzystwie geograficznem wiedeńskiem odczyt o wpły­
wie najtęższych mrozów na podróżników podbiegu­
nowych. Pomiędzy innemi przytoczył spostrzeżenia, 
jakie sam poczynił w dnia 14. marca 1874 r. z 
powoda wycieczki do ziemi Franciszka Józefa. Tem­
peratura w tym dnia doszła do 40 °/0 stopni R. 
Chleb, jaki z sobą zabrano, przemarzł oczywiście 
i stał się twardym jak kamień, rnm postradał smak, 
zapach i mnsiauo go w nsta wlewać, aby tym spo­
sobem nniknąć zetknięcia się z czarką. Cygar nie 
można było palić, instrumenta zaś naukowe za naj- 
mniejszem dotknięciem parzyły ręce, jak  rozpalone. 
Sita woli z początkn podniecona, następnie słabła 
niby zasypiała, że w końca zdawało aię człowie­
kowi, jak  gdyby się był spoił mocnym jakim trun­
kiem. Oddech z ust formował się w obłok i w 
kształcie drobnego śuiegn spadał ua ziemię. Powie­
trze było suche, głos ludzki stawał się wyraźniej­
szym i głośniejszym niż zwykle. W szystkie przed­
mioty tężały do takiego stopnia, iż żywe srebro ro­
biło się twarde jak  knla karabinowa i można było 
nią strzelać. Na organizm ludzki silniej ieszcze 
mróz działał: poczncie smaku i powonienia zmniej­
szało się stopniowo, siły fizyczne znikaty w sposób 
zatrważający, tylko ciepła odzież, tudzież wytęża­
nie ciała do nieustannego rucha, są jedynemi środ­
kami zabezpieczenia się od smntnych następstw ta­
kiego straszliwego mrozn.

* Stypendjum  zam iast pom nika Zgroma­
dzenie zebrane w Poznaniu na wezwanie tame­
cznych dzienników w sprawie uczczenia Libelta, 
uchwaliło zamiast pomnika utworzenie stypendjum 
jego imienia ze składek.

gólności liche ; w iększa Część karab inów  s k a ł­
kow ych jeszcze  i o g ład k ich  lufach w tak im  
zna jdow ała  się stan ie , że trudno  było  pojąć, 
żeby celow anie jak ieb ąd ź  z podobną bronią by­
ło  możliwem. A pomimo to przew yższa li pospo ­
licie T n rcy  celnośc ią  s trza łó w  nie ty lko  źle 
s trze la jący ch  A nglików , lecz n aw e t i F ra n c u ­
zów. W idziałem  na w łasny  oczy, ja k  w obozie 
nad jeziorem  Defno, niedaleko W arny , z okazji 
podjętego  zak ład a , i k a  w ielkiem u zm artw ieniu  
m arsza łk a  S ain t-A rnaud , s ta  najnędzniej w y­
g ląda jących  tu reck ich  p iechurów  z linji, na o 
gó luą liczbę p ięc iu se t s trza łó w  z od leg łości 
trz e c h se t k roków  w iększą  mieli liczbę tra fio ­
nych, niż ty luż francnzkich  strze lcó w  pieszych  
z d o skonałą  b ron ią  perkusy jną. T a  n adzw ycza j­
na z na tu ry  zdolność w ielu rek ru tó w  tu reck ich  
do celnego s trze lan ia  u ła tw ia  w ielce ich w yro­
b ienie na w ybornych a r ty le rz y s tó w , ja k  mnie 
o tem  n ie jednokro tu ie  upew niali oficerowie p ra ­
scy i inni niem ieccy, będący  w a r ty la r ji  tu re c ­
kiej in stru k to ram i.

J a k  w ogóle w szy stk ie  p raw ie  nieucyw ili- 
zow ane plem iona, żyjące po w iększej części na 
wolnem pow ietrza, gdzie ludzie w iek młody 
sp ęd za ją  nie w ciasnych izbach  szkolnych, ani 
w dnsznych w arsz ta tach , odznacza się i bardzo  
wielu T urków  n iższego s tanu  dziw ną o stro śc ią  
zm ysłów; m ianowicie obok doskonałego  w zrokn, 
delikatnym  tak że  słuchem . O bdarzeni s ą  na 
rów ni z kozakam i instynktow em  usposobieniem  
do p a r ty z a n tk i,  i w służbie p rzednich  s traży  i 
patrolów , by le  ty lko  choć znośnych mieli ofice 
rów , znakom icie są  p rzydatn i. N ak sz ta łt więc 
daw nych kozaków , co to  m n stry  i innej nauki 
p raw ie  nie znając , stanow ili u a jp ie rw szą  w 
św iecie jazdę  do m ałej wojny, i górow ali z tej 
s trony  n ad  najlep iej w yrobionym i k aw alerzy  s ta ­
rał niem ieckim i, francuzkim i, a  cóź dopiero nad  
n iezgrabnym i A nglikam i, ta k  samo i T n rcy  w 
w ojnie partyzanck ie j, osobliw ie w górach, dużo 
dokazać umieją. P raw da , że d la  w iększej c zę ­
ści ich niższych oficerów, a  naw et i dla wielu 
w yższych, są  mapy, podręcznik i geograficzne i 
inne naukow e środki rzeczą  zgo ła  niezuaną, i 
to  ju ż  je s t  do tk liw a ich niższość w porów naniu 
z w ykształconem i w ojskam i, naw e t i w p a r ty ­
zantce ale pow stańcy  hercegow ińscy  i bośn iac­
cy s to ją  pod tym  w zględem  z T ark am i na  ró ­
wni, jeżeli, n ie niżej od n ic h ; w ięc w w alce, 
ja k a  się tam  będzie  toczy ła , w niczcm  sobie 
przciw nicy ustępow ać, ani się przew yższać nie 
będą.

Ziemie polskie.
(Przymusowa sprzedaż majątków na Litwie. 

— Socjalizm krzewi się pomiędzy żydami wileń- 
skiemi.)

W  lipca  r. b. w ystaw iono n a  sp rzedaż o- 
bow iązkow ą w rządz ie  gnbern ialnym  W ileńskim , 
27 m ajątków  z gubern ji W ileńskiej i K ow ień­
sk iej, k tó re  to m ajątk i m iały być sprzedane  na 
zasadzie  ukazu 10 (22) g ru d n ia  1865 r„ je d y ­
nie osobom pochodzenia  m oskiew skiego, albo 
innym poddanym  m oskiew skim , pochodzenia n ie ­
p olsk iego  i n iekato lick iego  w yznania , z w y ją t­
kiem w łościan i osób uprzyw ilejow anych . R e 
z u lta t  owej copółroczne] 9przedaży w edług  
„Wil. Gub. W iad .* był n a stęp u jący : Z ogólnej 
liczby  27 m ajątków , okazującej mniej niż po­
łow ę podobnych poprzednich licy tacy j, sp rz e ­
dano m ajątków  16; cofnięto licy tac ję  9 m a ją t­
ków z pow oda op ła ty  lub  przed łużenia  term inu  
w yp łaty  d ługów ; cofnięto licy tac ję  jednego  m a­
ją tk u , z powodu w ym agań p raw a  cyw ilnego ; 
nie sp rzedano  jednego  m ają tku  d la  b rak u  n a ­
bywców. Pom iędzy sprzedanem i dobram i na j­
m niejsze było W ielk ie  Sioło w pow iecie Wi- 
lejskiem , m ające 45 dzies. p rzestrzen i, zalicy- 
tow ane za 425 ru b li; n a jw iększe  by ły  dobra 
Sm elkie, w pow iecie R osieńsk im , m ające 616 
dzies. i sp rzedane  za 18,100 i ubli T ichom irowi. 
Pom iędzy m ajątkam i, k tó ry ch  licy tac je  cofnięto, 
s ą  oceniane na 13,887 i 43,924 rub. N abyw ­
cami sp rzedanych  m ajątków  są  rad ca  dw. G a r- 
baniew, porucznik  K łusów , kap. Fad ie jew , sek r. 
gnbern. G orczakow , rad. dw. T ichom irów  (2  
m ajątk i), ob. Popow , rad . boa. R en g a rtea , ku ­
piec N earand, m ajor dym. G endre, szlachc. Za- 
lialsbi, ob. hon. W ierzb ick i, W łościanin R aczy ń ­
ski i W łościan ie  K iernow scy- Ci osta tn i nabyli 
w powiecie T elszew skim , m ają tek  S zyru iele  za 
3,701 rub., R aczyńsk i zaś kupił dob ra  D yt- 
kem e w pow. R osieńsk im  za 6,105 rubli.

W pw rod  w osta tn im  num erze z dn ia  1. 
bm. um ieszcza l is t  z W ilna, p isany  p rzez  miej 
scowego żyda. K orespondent mówi we w stęp ie  
o krzyw dach , jak ie  rząd  m oskiew ski w u siło ­
w aniach sw ych zm oskw icenia żydow skiej In 
dności w yrządza  tej o sta tn iej. D alej zaś pisze: 
„Niech się c ieszy m oskiew ski r z ą d ! W iele  u si­
łow ań czyni, by nas zinoskwicić, —  zm oskwi- 
ciejemy, a le  nie w jego  dachu, i w cale się nie 
ucieszy z naszego zm oskw icenia. M łodzież i u 
nas zaczyna się b u d z ić !“ W  skuwffc za rz ą d z o ­
nej rew izji w żydow skim  nauczycielsk im  in s ty ­
tuc ie , znaleziono u trzech  uczni trz y  książk i 
zab ronione: W pierod, Odszczepieńcy i B ajkę o
czterech braciach. U czniow ie zagrożeni karą  
w skazali n a  Zundelew icza, by łego  ucznia szko ­
ły  rabinów , jakoby ten dał im znalezione k s ią ż ­
ki. Z undelew icż zdo ła ł ukryć się, z nim tak że  
u k ry ł się i jego  w spółlokator, Joehe lson , uczeń 
5tej k lasy  szko ły  realnej. Z undelew icż i Jo - 
chelson nczyli się szew stw a, i to  je s t  w skazów ­
k ą  d la  policji, że obaj mieli soc ja lis tyczne  za ­
m iary. P o lic ja  bardzo  czynnie poszukuje obn 
zbiegów , ale dotąd nadarem nie. Co do lis ta  ko ­
responden ta , że żydzi w ileńscy z zasady  so ­
cjalistycznej m uszą się s tać  M oskalam i, zauw a­
żamy, że za sad a  soc ja lis tyczna  nie w ym aga łą ­
czenia  się z w yzyskującym  najazdem , a le z lu­
dem miejscowym , tym  zaś ludem m iejscowym 
w W iln ie  nie są  M oskale.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dr. Jan Stella Sawicki, inspektor szpitalów 

powszechnych otrzymał obywatelstwo anstrjacbie.
— Chóry, które z rozmaitych przyczyn wiele 

w ostatnich czasach pozostawiały do życzenia, zo­
stały znacznie wzmocnione i jako takie wystąpią 
już w przedstawienin „Angot" lnb najdalej w „F au­
ście" z panią Bogdani.

— „Harmonia" Towarzystwo dla mnzyki in­
strumentalnej we Lwowie (instrnmenta dęte i smy­
czkowe), odbędzie swoje 1. walne zgromadzenie d. 
19. września b. r. o godz. 4. z południa. Miejsce 
zebrania sala Sokola w ogrodzie miejskim. Na 
zgromadzenie to zaprasza się wszystkich P. T. 
członków Towarzystwa, tudzież chęć m ające do 
przystąpienia do takowego osoby.

Na porządku dziennym nastąpi:
W ybór prezesa i tegoż zastępcy, tudzież 12tu 

członków zarządu i sześciu zastępców.

— Posiedzenie Rady miejskiej odtaęirie we
czwartek dnia 9. września b. r. o godzinie 6. wie­
czorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: 1) Sprawa sprzedaży 
dwóch parcel hotelu A> gielekiego. Sprawozd. pan 
radny dr. Zncker.

—  W szkole gry fortepianowej p. Lndwika 
Marka (plac św. Dncha nr. 10) rozpoczęły się
lekcje, tak kursu wyższego, jako też knrsn przy­
gotowawczego, z dniem 1. września.

—  Na dochód Towarzystwa aptekarskiego od­
będzie się w tych dniach koncert ped kierownic­
twem p. L. Marka, w którym celniejsze uczennice 
tegoż współudział wezmą. Koncert połączony bę­
dzie z przedstawieniem teatralnem.

— Dnia 6. t. m. między godz. 4 a 5 rano wy­
padek kradzieży zaalarmował ulicę na $#j;aab. 
W jednym z tamtejszych domów, złodzieje wybi­
wszy okuo, dostali się do pomieszkania p. S. i z: - 
brali wiele rzeczy z garderoby, jakoteż koszto­
wności. Na krzyk okradzionego, przechodzącym 
nlicą udało się jednego ze złodziei pochwycić, dru­
gi zaś uciekł otwartą Pełtwią. Policji nigdzie nie 
było w pobliżu. J e s t  to już trzecia w owej części 
miasta kradzież w przeciąga ostatnich dziesięciu 
dni. W ogóle mieszkańcy tamtejsi skarżą się wiel­
ce ua m agistrat i policję, które zdają się zupełnie 
niedbać tak o porządek w owej stronie miasta, jak  
też o bezpieczeństwo.

—  Lwowski pnłk piechoty nr. 30 będzie dnia 
18. b. m. obchodzić 150-letuią rocznicę swojego 
istnienia. Założony w r. 1725 miał pierwszym wła­
ścicielem jenerała  Prió Furinetti Marchese de Pan 
caliere. W r. 1753 właścicielem pnłkn został książę 
Sasko Gotajski, w r. 1771 ks. De Ligne, w r. 181j6 
hr. Nugent-Layal, w r. 1862 bar. Martini de Nose- 
do, a w r. 1869 bar. Jablońsky de Moute-Berico, 
jenerał broni.

— Dnia 12. września r. b. a w razie prze­
szkody dnia 19 września r. b. odbędzie się festyn 
ogrodowy w ogrodzie miejskim, połączony z loterją 
fantową na korzyść Zakladn „Przytulisko1*.

— Zarząd „8tow. pracy kobiet" korzystają# z 
dalszej gotowości p. Eugeniusza Wędrycbowskiego, 
uwiadamia, iż teu rozpoczyna w Stowarzyszeniu 
nowy kurs wykładów rachunkowości podwójnej z 
dniem 1. października b. r. Osoby chcące na ten 
kors uczęszczać, powinny się zgłaszać do b in ra : 
rynek nr. 10 I. p ię tro , gdzie przy zapisie otrzy­
mają dokładną informację.

Równocześnie, jeśli odpowiednia nchwale zbie­
rze się liczba uczennic, — otwartym zostanie wer- 
■tat introligatorski, przeto i do tego działu należy 
się wcześnie zapisywać.

Pracownie Stowarzyszenia : kraw iecka, szycia 
białego i szewstwa, przyjmują wszelkie roboty — 
zapewniając wykonanie dokładne gustowne i po ce­
nach umiarkowanych.

Biuro stręczeń pośredniczy w polecaniu nau­
czycielek, bon. panien i klucznic. Niemniej ma obe­
cnie kilka osób mogących dokładnie i w stopnia 
wyższym udzielać lekcji m uzyki, języków francu­
skiego, niemieckiego i nauk ścisłych.

Celina Łęczyńska , przewodnicząca. W incenta  
Longchamps, sekretarka.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Rozalia Cho- 
mówna, służąca a aptekarza p. P., czyszcząc okna 
na pierwszem piątrze kamienicy pod 1. 19 przy 
nlicy Wałowej, spadla d. 2. bm. na ulicę, skut­
kiem asuuięcia się gzymsu, o który jedną nogą aię 
oparła i potłukła się mocno. — Aresztowano dnia 
5. bm. Marję Eder, służącą, za kradzież zwoju 
wstążek jedwabnych w sklepie w Rynko, i znane­
go złodzieja Józefa Gasprzyka z powodu, że z kel­
nera Natana Honiga, śpiącego tej nocy w sieni 
hotelu pod 1. 43, przy nlicy Karola Ludwika, ścią­
gnął kożuszek wartości 12 zlr., tndzież Franciszka 
Pająka, włóczęgę za kradzież pipy i faski masła d 
szynkarza pod 1. 10 przy ulicy Teatyńskiej. — 
Staż policyjna odebrała d. 5. bm. znanej złodziej­
ce Franciszce Górkowej parę nowych batów, po­
chodzących z niewiadomej kradzieży. Poszkodo­
wany może się zgłosić po swoją własność w policji. 
— Pies wściekły, dnia 26. sierpnia pokąsał dwoje 
dzieci włościańskich w Kadinbiskach, w powiecie 
brodzkim. Pokąsanym udzielono bezzwłocznie pomo­
cy lekarskiej, psa obito, a co do innych psów we 
wsi zarządzono obserwację weterynaryjną. Przeciw 
właścicielowi psa wdrożono postępowanie karne z 
powodu zaniedbania należytego owiązania zwierzę­
cia przy objawach wścieklizny. —  jAdowitemi 
grzybami struli się d. 21. sierpnia w duma wło­
ścianina Iwana Czepiela z Łubianek Wyżnych, w 
Zbayazkiem, 141etni Semen Gregorowicz i 41etni 
Semen Czepie). Sam gospodarz i jego żona odcho­
rowali tylko ciężko te grzyby. — Zwłoki żebraciki 
niewiadomego nazwiska znaleziono dnia 25. sier­
pnia w rowie obok gościńca na przedmieściu Na- 
dworniańskiem w Kołomyi. Z dochodzeń policyjnych 
okazało się jedynie, Że zmarła liczyła la t około 70 
i pochodzić ma z Dobrotowa. Śmierć jej nastąpiła 
w sposób naturalny w skutek starości. — Przy wydo­
bywaniu w kamienia Hołowczyńcach, w powiecie Zale- 
szceyckim d. 24, sjerpnią zasypany został urwi­
skiem włościanin Mikołaj Trakało i mimo spiesznej 
pomocy nie mógł być przyprowadzony do życia. 
Przeciw winnym zaniedbania ostrożności przy od­
krywaniu kamienia wytoczono śledztwo karne. —  
Piorun d. 28. Bierpnia zabił 161etniego Fedka Bla- 
cbara z Kursowa w powiecie brodzkim, który przed 
burzą skrył się pod gruszę. Towarzysz jego W a­
syl Guz także został porażony, lecz nie śmier­
telnie.

Fryderyk Wondrich, asystent ,pocztowy, zbiegł 
d. 2. b. m. z Berna po sprzeniewierzeniu 9 listów 
pieniężnych w łącznej snmie 80.742 zł, 93 c. We­
dle telegramów rozesłanych przez c. k. Dyrekcję 
policji w Bernie mial się udać za granicę, a jak 
na kilka dni przed ucieczką się wyraził, prawdo­
podobnie do powstania hercegowińskiego. Zbiegły 
liczy la t 30, jeet rodem z Horzowic w Czechach, 
małego wzrostu, ma włosy ciemnobloud, małe czar­
ne wąsy i bródkę, i żółtawą cerę. Za ujęcie tego 
zbiega wyznaczono nagrodę 200 zł.

Cbaiin Wolf Zahler z Międzyrzecza, przychwycony 
na kradzieży konia u szynkayza Vogla w Tejsarowie, 
w Żydaczowskiem, został uwięziony. —  Zwłoki uto­
pionego człowieka znaleziono d. 15. sierpnia na le­
wym brr.egn Dniestrn w obrębie gmtDj Dobrowlan, w 
powiecie Zaleszczyckim. W takim stopniu były już 
nadgniłe i uszkodzone, że twarzy brakło zupełnie i 
tyle jedynie dało się rozpoznać, że utopiony byl pici 
mę/kiej i wzrostu średniego. Żadnej też odzieży nie 
było na zwłokach, z czego wnosić można, że nie­
szczęśliwy utonął podczas kąpieli.

— M ianowania, c. k. sąd krajowy wyższy
zamiauowat praktykanta sądowego Wilhelma Schlei- 
na bezpłatnym ausknltantem.

Rada szkolna krajowa zamianowała egzamino­
wanych kandydatów stann nauczycielskiego: Pla- 
cyda Dziwińskiego, Karola Kunza i kandydata dra 
Franciszka B ylickiego, bezpłatnymi aplikantami, 
pierwszego z nich dla c. k. wyższej szkoły realnej 
we Lwowie, drugiego dla c. k. gimnazjum w T ar­
nowie a trzeciego dla c. k. wyższej szkoły realnej 
w Krakowie.

—  W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej Tarnowskiej z grupy gmin wiejskich 
odbędzie się d. 6. paździoru ika b. r.



—  Wybór. Członkiem Rady powiatowej Liskiej 
a gtu^y większych posiadłości wybrauy został w miej­
sce p. Franciszka Wagnera p. Adam Zięt-irski, wła­
ściciel dóbr Stuposian.

—  Ogłoszenie. Uprawnionych do wzięcia n- 
działu w pierwszym anstrjackim sejmiku adwoka­
ckim, odbyć się mającym we Wiednin w d. 4., 5. 
i 6. października, nprasza się, ażeby z powoda po­
czynić się mających przygotowań, współudział swój 
do 10. września 1875 włącznie, zapowiedzieć ze­
chcieli.

K arty nczestnictwa wydane i rozesłane zosta­
ną za złożeniem, statntami przepisanej, rocznej 
wkładki 3 zł., przez W ydział (kancelarja dr. Al­
berta Hermanna Wiedeń I. Himmelpfortgasse 5.)

Na mocy § 2. statutów uprawnieni są do 
wzięcia odziało: adwokaci, jako też tntejszokrajo- 
wi, pełnoletni kandydaci adwokaccy, którzy obo­
wiązki adwokackie pełnią w jednym z krajów An- 
strji, reprezentowanych w Radzie państwa, tudzież 
b. anstrjaccy adwokaci, którzy wlasuowolnie z ad­
w okatury zrezygnowali, lecz i nadal anstrjackimimi 
obywatelami pozostają.

Porządek dzienny pierwszego anstrjackiego 
sejmikn adwok. ogłoszony zostanie później.

Wiedeń 18. sierpnia 1875.
Z prow. Wydziain pierw, anstr. sejmiku adw.

Dr. Albert Herm ann  przewodnicz. Dr. Teodor 
K ra tky  sekretarz.

— Drohobycz d. 3. września. ( S p r o s t o ­
w a n i e . )  W korespondencji z Drohobycza z duia 
29. sierpnia b. r. umieszczonej w nr. 201 szano­
wnego pisma wcisnął się błąd co do cyfr, a to w 
ustępie trzecim zamiast 2400 zł. ma być 3600 zl., 
i zamiast 39.936 zł. 81 c. ma być 15.136 zł. 81 c.

—  Sambor 6. września. Dyrekcja teatrn ama­
torskiego nrządza przedstawienie na dzień 12. bm. 
Dane będą dwie komedje: jednoaktowa „W dówka” 
i trzyaktowa „Radcy pana Radcy*.

— Trem bowla 5. września. Dnia 5. w rze­
śnia 1875 uchwaliła Rada gminna nadać honorowe 
obywatelstwo król. wol. miasta Trembowli pana 
Zacbarjaszowi Cznczawie, w ogóle szanowanemu i 
lnbijucwu sędziemu i radnemu miasta tegoż, a obe­
cnie nrzędnjącemn w Zborowie.

— Iwonicz 30. sierpnia. Czas prześliczny, 
lecz gości nie wiele zamożniejszych, większemu na­
pływowi przeszkodziły słoty, wśród głównego sezo­
nu, lecz za to dnżo bardzo prawdziwie chorych, 
dzieci i ubogich, których loterje i hojność Zakładu 
do 2000 kąpielami bezpłatnemi utrzymywało.

Między dobroczyńcami w lipcn celowała i p rze­
wodniczyła głównie hr. Anna z hr. Działyńskich 
Stanisławowa Potocka z Rymanowa. Ze znakomito 
ści krajowych mamy tn hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego z całą swą rodziną. Obywatele okoliczni, 
a  głównie z Tow. roi. sanockiego z trzech powia­
tów złożonego, przyjmują go z otwarte wi rękami i 
sercem, „czem chata bogata tem rada”, uważając 
go za wzór szlachcica magnata, ze staropolskiemi 
cnotami, bez narowów przeszłości, wolnego od pró 
iności kosmopolitycznej, której my Sanoczanie w ca­
le nie hołdnjemy, przenosząc szczerość, otwartość 
nad tegoczesne formy i etykietę towarzyską, szty­
wną, trącącą obczyzną.

Je s t tu  także członek akademi nmiejętności, 
poseł Sznjski, profesor historji wszechnicy Jagielloń­
skiej; pani ministrowa Ziemiałkowska w przejeździć 
zabawiła tn tylko godzin kikanaście ; zresztą w Iwo­
niczu nie huczno, niema balów, bo brak zdrów , ch 
i młodzieży, lecz za to przyjemna swoboda pannje 
nieograniczona, której używają i nad którą się n- 
noszą przybyli rodacy z za kordonu; żyjąc w za­
ciszu lasów Iwouickich, nznają wielką skuteczność 
źródeł tutejszych ; koncertów nie było. Jest tn a r­
tysta znakomity Teppa, malarz. Uskarżają się nie­
którzy na pewne Biewygody, lecz gdzież icb niema? 
Od prywatnego Zakładn czyż więcej żądać można, 
lecz są starania, aby te braki uzupełnić. Łazienki 
nowe mają być w tym roku ukończone, i wiele 
innych ulepszeń w administracji.

— Krynica — Szczawnica — Zakopane.
Specjalni korespondenci donosili wam już bliższe 
szczegóły, dotyczące życia osób bawiących w po 
wyższych miejscach , ja  zaś chcąc się wywiązać : 
danej obietnicy, zamierzam przesłać wam tylko kilka 
ogólnych spostrzeżeń.

Z każdym rokiem do wód naszych krajowych 
przybywa większa liczba gości, mniej zaś rodaków 
naszych wyjeżdża do wód zagranicznych. Fakt ten 
iest niewątpliwym, nie wchodzę w powody, ograni­
czam się jedynie na podniesienia tego zwrotn ko­
rzystnego. Czy jednak owe zakłady kąpielowe i hi 
gieniczne odpowiednio podnoszą s ię ? — je s t to py­
tanie, które sobie zadawać musi każdy co takowe 
zwiedza. Kolej tarnowsko-Ielnchowska, mająca od 
1. maja w roka przyszłym być w rnch pnszczoną 
ułatwi nieznośną dotąd podróż, zmniejszy więc nie­
wygody i zgromadzi, jes t prawo sądzić, znaczną 
liczbę podróżników do T atr i zakładów kąpielowych.

Obecnie w Szczawnicy, a częścią i Krynicy 
Grodno było o pomieszczenie. Często chorzy byli 
narażeni na różne niewygody, cóż to będzie dopiero 
w robn przyszłym , kiedy nie ma wskazówek , aby 
ktoś myśJał uprzedzić potrzeby mnożące s ię , aby 
właściciele zakładów przygotowywali się do pomie­
szczenia większej liczby gości. Że osoby prywatne 
przedewszystkiem mają na względzie własne inte- 
resa, a mniej dbają na rozwój zakładn, nie starają  
się wyzyskać przyjażnych warunków, je s t rzeczą 
>.em więcej zroaumianą, że tak samo postępuje rząd, 
w którego je st posiadanin Krynica, a który przede­
wszystkiem, jedynie nawet mieć powinien na oku 
nośność niesienia nlgi cierpiącym. Sam zakład ką- 
Dielowy w Krynicy pod względem nrządzenia odpo­
wiada potrzebie, lecz rząd, jako administrator Kry- 
licy je s t  obojętnym na wszelkie inne potrzeby go­
ści, prywatni zaś przedsiębiorcy w tem go nie wy 
-ęczają.

Pemyśleć o powiększenia liczby mieszkań na 
ok przyszły byłoby obowiązkiem właścicieli zakła­

dów, jeżeli jednak osoba prywatna może być nie 
•az w niemożności zadośćuczynienia obowiązkom, 
.o inne je s t stanowisko rząd n , który mając dziś 
m aczny  dochód, powinien dbać o rozszerzenie za­
kładn. W końcn przeszłego stnlecia, jakiem słyszał 
grnnta na których dziś znajdnje się zakład kryni- 
,ki, kupił jakiś Niemiec od chłopów za 50 zł., a 
w 1805 rokn od tegoż starosta sądecki nabył je  
da rządu za 150 z ł . , dziś zaś ma rząd przeszło 
10 tysięcy czystego dochodu.

Potrzeba mieszkań w Krynicy okazywała się 
dd&wna coraz widoczniejszą, zgłaszali się często 
'o rządu przemysłowcy o zakupno gruntów pod 
mdowle, rząd słono jednak za takowe kazał sobie 
dacić , dziś Zaś podobno zupełnie sprzedawać nie 
hce. Kilka moich znajomych traktowało o knpno 
rnntu położonego naprzeciwko łaz ienek , gotowi 

ty li zapłacić cenę jaką przed rokiem rząd wyma­
cał, otrzymali jednak odmowną odpowiedź — może 
ząd zamyśla sam stawiać dom mieszkalny dla go- 
ci, z odmowy tak jedynie sądzić nam wypada. Nie 
hcielibyśmy jednak na sprawdzenie tego domysłn 
zekać aft lata. Oprócz wygód materjalnych gościom 

przybyłym dla wypoczynku lnb leczenia, są konie- 
eznie potrzebne rozrywki, uprzyjemnienie pobytu— 
?d tego w znacznej części zależy powodzenie ką­
pielowych zakładów, 1 na to baczyć powinniśmy, 
jeżeli nie chcemy aby n nas przestały być modne- 
mi wody zagraniczne.

Szczawnica naturalne ma pod tym względem
*

zalety - - przecudna okolica , wycieczki urządzane
ku jej zwidzaniu są nietylko uprzyjemnieniem po­
bytu, ale nłatwinją zbliżenie się gości między sobą

w Szczawnicy też zawsze najlepiej się bawią,
chociaż przybywa wielu prawdziwie chorych , o- 

bok licznych snehotników je st zawsze i wesołe to­
warzystwo. Wycieczki skupiają i łączą między sobą 
ludzi, w Szczawnicy też jest zawsze najwięcej mło­
dzieży a i serca wrażliwe, szukające oddźwięku
łatwiej tu bywają zrozumiane. Towarzystwo szcza­
wnickie jakkolwiek nie je s t wolne od pretensyj ko- 
teryjnycb, nie ma tej sztywności jaką odznaczają 
się goście kryniccy. Za wesołością spieszy młodzież, 
gdy więc w Szczawnicy łatwo ndają się zabawy, 
w Krynicy zaledwie kleją się i to tylko uporem 
cierpliwych, a jednak w Krynicy przebywają tylko 
rekonwalescenci , mocno chorych napotkać trndno. 
Brak miejsc na wycieczki, a może i ta okoliczność, 
że uie ma wyznaczonych godzin do picia wody, 
któremu towarzyszy wspólny spacer po deptance 
wpływają na nsposobienie mieszkańców Krynicy, 
którzy zwykle zaczynają się ożywiać dopiero wtedy, 
gdy Szczawnica przysyłać swych gośc i, znających 
się jnż między sobą, na dokończenie kuracji.

Ktokolwiek więc jedzie do wód z zamiarem 
nregnlowania swej przyszłości , niechaj , radzę mu, 
rozpoczyna od Szczawnicy, mówię zaś tu głównie o 
płci nadobnej spragnionej miłych wspomnień z cza­
sów wodnej knracji — w tym rokn więcej może 
jak zawsze było zawodów w Krynicy, do połowy 
sierpnia był bowiem dziwnie nieproporcjonalny sto­
sunek mężczyzn do rodn niewieściego. Często można 
było na deptaka widzieć chodzących dziesięć kobiet 
a ani jednego mężczyzny, —  słyszałem od intere­
sowanych że w Krynicy był początkowo jeden męż­
czyzna na 8 kobiet a i to najczęś-.iej podszarzaly 
wiekiem, akcje więc młodzieży stały świetnie, cho­
ciaż nie najgorzej i w Szczawnicy, bo i tam sto- 
snnek był nieodpowiedni. Kto by jednak z tego 
chciał sądzić, że męzka połowa nsszego uarodn jes t 
zdrową, mógłby się bardzo pomylić, troska rodziców
0 los cór wysyła je  w świat w gronie opiekunek i 
to stanowi rażącą liczebność naszych dam n wód. 
Młodzież w tym roku miała wszelkie za sobą szan­
se — ładnych twarzyczek tak w Krynicy jak  i 
Szczawnicy było bardzo wiele , przyglądając się 
przechodzącym poznać można było, że tn gości pol­
ska społeczność. W Szczawnicy górowała Kongre­
sówka , a nawet cały zabór m oskiewski, bo przy­
byli z tamtąd stanowili s/6 goszczącej inteligencji, 
przodowała W arszaw a, nic dziwnego więc, że pi­
ciu wody towarzyszyła wesołość. I w Krynicy za­
bór moskiewski przeważał, — Galicję głównie re- 
reprezentowali mieszkańcy Lwowa i Krakowa, szla­
chty galicyjskiej było m ało, może dla niej wody 
krajowe są za blizko. Wielkopolan grono bardzo 
szczupłe, cndzoziemców wcale. Francuzczyzny mniej 
było słychać jak  dawniej, chociaż popisywano się 
nią, ale za to mieliśmy miłą sposobność spotkać się 
z osobą zrodzoną z francuzki, zamieszkałą w Turcji, 
k tóra mówiła zawsze tylko po polskn poprawnym 
językiem a je j dzieci lepiej od wszystkich „p rze­
ciętnych" Galicjanek i Galicjanów.

Z Krynicy przez W ęgry puściłem się w T atry 
zawadzając o Zakopane. Podróż po „ t a k  z w a ­
n y c h *  Węgrzech wiele mi dała do myślenia, wiele 
by o tem było pisać. Jeżdżąc 4 dni nigdzie nie 
zdarzyło mi się usłyszeć słowa po węgierskn, tylko 
po polsku, a częścią po rnskn, a jednak mówiono 
mi, że najmniejszy akt urzędowy musi być tam pi­
sany po madiarsku, chociaż w całej gminie zale­
dwie jeden pisarz mówi z kiepska po węgierskn. 
Co by to na to powiedzieli nasi moskalofile, gdyby 
tak z nimi chciano postępować, ale widać, że i tam 
Moskwa nie próżnuje , bo jeden góral z pod Lu- 
bowni, gdym z nim rozpoczął rozmowę, natychmiast 
zapytał czy sorjo myślą Moskale przyjść do Anstrji, 
a gdym go badał o usposobienia dla naszych cie­
miężców, odpowiedział mi ,,jak mam być za Moska­
lami, kiedy oni nie wierzą w Matkę Boską, katują 
ludzi za wiarę i kradną jak  nie ludzie." Podróżu­
ją  po Spiżn, śmiech bierzo gdy się czyta wszędzie 
napisy węgierskie, bo tam dosłownie wszystko jak  
u nas, z tą chyba różnicą, że osławione nasze dro­
gi w porównanin przedstawiają wzór doskonałości, 
na szynkach siedzą takie same pijawki jak po na­
szych karczmach, po niemieckn już ubrani i ma­
jące te zalety, że zwą się Węgrami. Do Zakopa 
nego przybyłem pod koniec sierpnia, gości jnż nie 
było więcej jak  50, chociaż i tn dla żywienia się 
zdrowem powietrzem w tym rokn bawiło bardzo 
wiele stosnnkowo osób , głównie Warszawianie i 
Krakowianie, w ogóle mieszczuchy używać tu przy­
byli wywczasn.
jJW Ż akoganem , znalazłem taniość a i wycieczki od- 

bywają s ię tan iem  kosztem, chociaż jnż przewodnicy 
każą sobie płacić dziennie 2 złr. i jedzenie. T o­
warzystwo tatrzańskie urządziło tn kasyno, oświe­
ciło lampami w ioskę, dostarczało przewodników i 
dla podróżnych wystawiło w kilka miejscach wycie­
czek demki na wypoczynek a nawet nocleg. Jak ­
kolwiek istnienie jego niedawne jes t, jednak wido- 
cznem i pewnie znacznie wpłynie na zwiększenie 
liczby zwidzających nasze góry rodzinne, którzy 
krzątając się z Indem górskiem, korzystnie nań od- 
działy wuj ą —  górale okoliczni są bardzo inteli­
gentni, a przyjemnie było mi widzieć na odpnście 
w Zakopanem tłnmy wieśniaków, z których każdy 
modlił się z książki. Dnszą ożywczą gości Zako- 
pańskich był dr. Gołnbiński, będący tn w wielkim 
n ludu poważaniu — on to wraz z miejscowym a 
znanym z zacności kapłanem robił bezustanne w 
góry eksknrsje i obaj doprowadzili do te g o , ie  
tylko na dwóch jeszcze górach (Ganek i Waga) 
dotąd nie byli, bo nikt tam jeszcze nie wyszedł 
ale i to w początkach września mieli usiłować.

Co jednak każdego mnsiało nderzyć, to ta  o- 
koliczność, że w tym roku bardzo wielu kręciło się 
po Tatrach Niemców — czy to tylko podróżnicy 
z przyjemności? Nam się zdaje inaczej. Eichorn 
ciągnie milionowe zyski z polskiego nieroznmu, _ 
jego rodacy szperają po kraju naszym, czyby im 
nie ndało się wstąpić w j e&0 dlady Należało by, 
aby Wydział krajowy, aprzedzając obcych przemy­
słowców, zarządził geologiczne badania stron nad- 
tatrzańskich a tym sposobem szlachcie otworzył 
oczy na miliony, do których zmyślni Niemcy jnż 
się zdają uśmiechać.

— (N J. Kraków, 6. w rześn ia . K ro n ika  do 
nosi, że w głośnej sprawio między ks. biskupem Ga­
łeckim a ks. Chelmeckim, zapadł wyrok władzy du­
chownej na znpełną korzyść ks. Chełmeckiego. 0 ile 
nam wiadomo, wyrok ten zapadł jeszcze w lipcu r. b.
1 jest najzupełniej ks. Chelnoeckiemn przychylny. Bliż­
szych szczegółów nie znamy do tej chwili.

Telegrafem przesłałem wam wiadomość, że na­
miestnictwo zawiesiło wykonanie uchwały Rady miej­
skiej, nnieważniając wybory czterech radców miejskich 
PP- Kraińskiego, Heurteugo, Feintncha i Goldgarta, 
ponieważ dawny skład Rady nie miał prawa orzekać 
o ważności wyborów. Prezydent dr. Zyblikiewicz, od­
woławszy plakatami wybory, rozpisane na dzień ju ­
trzejszy, oraz na czwartek i na poniedziałek, zwołał 
na dziś popolndniu nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej, celem założenia reknrsu do ministerstwa od 
decyzji namiestnictwa.

Na posiedzeniu tem, którego bliższe szczegóły 
jntro podamy, Rada większością 28 głosów przeciw 5 
nchwalila zanieść rekurs do ministerstwa.

— Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

—  Wyszedł n„ 22. Szkiców społecznych i li•

terackich. T reść: 2 chwili. Nowe prace A. Giliera 
przez dr. T, Balińskiego (artykuł wstępny) dok. — 
Żyd, dramat współczesny w trzech aktach, napisał 
El...y (c. d.) — Wieczorem, wiersz z podpisem n. 
—  W iara i wiedza przez dr. Tadensza Żnliftkle- 
go (c. d.) —  Kilka szczegółów o Talmudzie przez 
L. SzczerboWicza - Wieczora (c. d.). — Miscellanea: 
Czas, depntacja Lwowian do Leuartowicza, re­
forma mnzy, jeszcze o p. Walewskim, po waka­
cjach. W dodatkn: lOty arkusz z powieści „Mło­
dość Juliusza Cezara” S. Royaniego i „Na powita-

e Teofila Lenaitowicza w Krakowie.4*
— Przyjaciela domowego wyszedł nr. 16; ten 

zawiera: Pamiętnik więźnia stanu (c. d.), Na gó­
rze lodowej powieść (dok.); W iejska zagroda wiersz; 
Rzeczy domowego u ży tku : Środek na reumatyczne 
cierpienia — ‘nadesłane; Czyszczenie ziarna psze­
nicy z m nrzonki; Ostrożności przy leczenin b y d ła ; 
Kacie koni niesfornych; Piece żelazne wodą ogrze 
wane, z ryciną i Kronika. — Przedpłatę na to 
pismo (całorocznie 2 złr. 50 ct.) przyjmnją urzęda 
pocztowe każdego czasn, za której otrzymaniem 
przesyłają się zaraz odwrotną pocztą wyszłe dotąd 
iinmera.

- Na pomnik dla Karola Libelta złożono do­
tąd w D zienniku  Poznańskim  2188 marek 95 fe- 
nigów i 17 gnldenów. Galicja bardzo mały dotąd 
ndział wzięła w tej składce. Spodziewamy się, że 
pnbliczność zrozumie potrzebę żywszego ndziałn i 
nie będzie skąpić grosza. Gazeta nasza przyjmuji 
składki na pomnik Karola L ibelta w Poznaniu i na 
nagrobek Karola Ruprechta w Monachium.

— We wsi Gzikach zniszczył jak  pisze Gaz. 
Toruńska  pożar razem ze dworem i bogatą biblio­
teką po św. Tadenszn Wolańskim, ojcn dziedziczki 
pani Józefowej Iłowickiej. Wartość tej biblioteki 
ceniono na 8000 talarów.

—  „Kollokaeja” wyborna, powieść Józefa Ko­
rzeniowskiego, została przetłumaczoną na język nie­
miecki i wydaną n Langego w Gnieźnie p. t. „Der 
Dorfadel.”

—  J . W. Draper, antor „Historji rozwoju n- 
myślowego Europy” , wydał nowe dzieło w Paryżu

. „Zatarg religii z wiedzą.”
-  J. Unger, wydawca Tyg. illustr. i Wg 

drowca  przystąpił do wydania „Album malarzy 
polskich w Monachium.” W Monachium zamieszkało 
wieln i to wysoko utalentowanych malarzy, którzy 
pod kiernnkiem J . Brandta pracnją, — Albom zdję­
te z ich obrazów, przedstawi nam najlepsze ich 
prace a w ozdobie i w czystości wydania nie 
stąpi znanemu Albnm obrazów Matejki.

— Szkice  krakowskie donoszą: „Coraz bardziej 
potwierdza się przyjemna dla nas wiadomość, iż 
dzieła Teofila Lenartowicza nkażą się przecież w 
zbiorowem wydania. Będzie to jedna z najodpowie­
dniejszych pamiątek gościny jego w Krakowie, a 
zarazem dzielue poparcie pięknych słów, któremi 
go tutaj witano. Będzie to pierwsze zbiorowe wy­
danie przedsiębrane w Krakowie.

- W Krakowie wyszła broszura „Rozbiór kry­
tyczny biografów Erazma Ciołka, bisknpa płockie­
go” , przez senatora dr. Konstantego Hoszowskiego. 
Uezony aut r  prostuje wiele błędów rozszerzonych
0 tym zasłużonym ojcn kościoła i dyplomaeie, z a ­
mieszczonych w katalogu biskupów ks. Łętowakiego
1 w innych pracach.

— Cyprjan Godebski, rzeźbiarz, rozpoczął już 
pracę nad pomnikiem grobowym, dla sławnego kry­
tyka francuzkiego Jnliusza Janina.

— Jarm ark na konie w  R zeszow ie.
dług obwieszczenia magistratu m asta Rzeszowa, dragi 
tegoroczny jarmark na konie w tem mieście rozpocznie 
się d. 21. września 1875.

* Mnogość ryb w Japonii. 0 mnogości ryb 
na wodach Jaiońskich nowe szczegóły przynosi Ja- 
p a n  Mail. Potwierdzają one zupełnie dawniejsze o- 
powiadania podróżnych. Kapitan St. John opowiada, 
że wody ua wschodniej strouie Yosso w maju i czerwcu 
gęste były z powodn olbrzymiej ilości śledzi. Na brze­
gach leżały ich cale kupy, wyrzucone z wody napły­
wem nowych, a mewy, orły morskie, psy, lisy i wilki 
bogatą miały wieczerzę. Japończycy jednak nie ki 
rzystają z tego bynajmniej; łowią ryb bardzo małą 
iluść, a ze złapanych wyjmują tylko i nasalają ikrę.

VII. klasa. Domowe i prywatne staran ia  o 
zdrowie.

VIII. klasa. Medycyna, chirurgia i pharmako- 
pia, o ile takowe odnoszą się do poprzednich klas.

IX. klasa. Zakłady, stowarzyszenia i środki 
dla polepszenia bytu klas pracujących.

X. klasa. Środki sanitarne i ratunkowe w za ­
stosowania do rolnictwa.

Zgłoszenie przedmiotów na wystawę powinuo 
nastąpić n a j d a l e j  do  10. p a ź d z i e r n i k a  
1875. do głównej komisji oceniającej w Wiednia, 
pod adresem jeneralnego sekretarza wystawy bru­
kselskiej 1876 br. Krans w Wiednin, Ballhaus- 
platz, w ministerstwie spraw zewnętrznych.

Formnlarz deklaracji przejrzeć można w biu- 
Izby handlowej i przemysłowej, gdżie też o po­

wyższej wystawie bliższych zasięgnąć można wy­
jaśnień.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 27. sierpnia 1875 
L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal anstr. z dnia 6. września 1875 
ku. M ierzyca: pszenicy 80ft. 4 złr. 34 c.; żyta
78ft. 3 złr. 02 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 30 c.
owsa 45ft. 2 złr. 02 c.; hreczki 72ft. 3 złr. 38 c.
prosa 88 ft. 3 złr. —  ct., grochn 86 ft.

złr. 65 ct.; ziemniaków 1 złr. 55 ct. —  
Cetnar: koniczyny — zlr. — cent.; siana
1 złr. 50 c., słomy 1 złr. 04 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 68 c., 
miękkiego 9 złr. 70 c. —  Fani mięsa wołowege 
253/t  c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c.
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29
zł., 90 tralles 36 zł.

W ie d e ń  6. września. Na dzisiejszy targ  by­
dła przypędzono 1535 wołów galicyjskich, 1593 
węgierskich, 585 serbskich, 155 wołoskich, 110 
niemieckich i 196 bawołów, razem 4096 sztuk by­
dła. Płacono od cetnara za galicyjskie i węgier­
skie woły tuczone 31— 3 3 '/t złr., za woły pastę 
wne 27—32 złr., za serbskie i wołoskie woły 25 
do 29 złr., za woiy niemieckie 31—33 złr., 
bawoły 23 1/ , — 24 złr. Handel wołami tnczonemi 
był ożywiony. Także i woły pastewne miały silny 
odbyt, ale ceny były niskie. Z Morawy i Czech 
przybyli knpey.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
W y n a la z e k .  W tych dniach odbywano próbę 

na kolei czerniowieckiej maszynę do wydobywania 
gwoździ ze bzyn, wynalazkn pana Karola Parzel- 
skiego.

Próba wypadła nad wszelkie oczekiwanie, bo 
gdy do wydobycia gwoździa szynowego, potrzeba 
1000 fantów siły, wyjmował je człowiek co pól mi. 
a n ty ; gwóźdź nie doznał uszkodzenia; szyna i 
próg choćby najmniejszego wzruszenia.

Prosta a bardzo trafnie obmyślana ta  maszyna 
odznacza się lekkością i trwałością.

Dla przedsiębiorstw kolejowych, gdzie wydoby­
wanie gwoździ je s t  nieuniknioną,, ciągle powtarza­
jącą się koniecznością, wynalazek ten je s t niema­
łej doniosłości, bo rozwiązuje trndne , od dawna 
istniejące zadanie w sposób najwłaściwszy, dla tego 
też wynalazek znajdzie wszędzie wziętość, gdzie 
tylko posłngnją się kolejami.

Bliższego opisania na teraz podać nie można, 
ponieważ wynalazca obiega się o uzyskanie pa­
tentów.

W niedługim czasie pojawi się dragi wynala­
zek pana Parzelskiego z dziedziny gospodarskiej. 
Życzyć można wynalazcy, by mn się tak szczęśli- 
wie ndał jak  pierwszy.

Z  p o m ię d z y  kilknnastu projektów kolei że­
laznej w Królestwie Polskiem, nakazaną została 
najspieszniej budowa kolei z WarBzawy do Dębli­
na, czyli jak  go przezwano Iwangorodn po lewym 
brzegu Wisły, a ztamtąd przez Wisłę na Radom, 
Kielce do Łaz, stacji kolei warszaweko-wiedeńskiej. 
Kolej ta  ma być w ciągu półtora rokn wykoń 
czoną.

G a l ic y js k a  k a s a  oszczędności we Lwowie: 
Stan wkładek był na dnin 31. lipca 1875 roku 
8,758.569 zł. 70 c. Od 1. do 31. sierpnia b. r. 
włożyło 2331 stron 324.492 zł. 7 c., zwrócono 
2085 stronom 326.775 zł. 1 c.; ubyło więc 2282 
zł. 94 c. Zatem na dnin 31. sierpnia b, r. ogół 
wkładek 8,756.286 zł. 77 c.

Staraniem is tn ie ją c e g o  od wieln la t  w Bru­
kseli król. centralnego Towarzystwa ratnnbn dla 
Belgii, odbyć się ma w roku 1876 (od czerwca do 
października) k o n g r e s  i w y s t a w a  instrum en­
tów, aparatów, urządzeń i Arodków pomocniczych, 
slnżących do celów ratunkowych 1 sanitarnych.

Wedłng nadesłanego programn, wystawa obej- 
mywać będzie 10 klas, a mianowicie:

I. klasa. Ratunek z niebezpieczeństwa ognie- 
wego.

II . klasa. Maszyny i przyrządy różnego ro­
dzaju do użytku, na wodzie i pod wodą dla zmniej­
szenia niebezpieczeństwa, dla zapobieżenia nie­
szczęśliwym wypadkom i dla ratnnkn.

III . klasa. Przyrządy dla zapobieżenia nie­
szczęśliwym wypadkom na drogach, tramwajach i 
kolejach żelaznych.

IV. klasa. Poinoc w wojnie.
V. klasa. S tarania o powszechne zdrowie.
VI. klasa. Starania o zdrowie, środki zapo­

biegające i ratunkowe w zastosowaniu do industrji.

Kulej Kur, I.ud.
Kolej połnduui 
Kulej KJibic,
Węg. Nordotstb.
Wioner-Baugee.

indemniz.
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej pańetwow.
Wied. Baiiver.
U sp osob ien ie : silne.

Berlin, 6. w rześnia. Rnas. Bankneten 277.55. Or-e- 
dit. Act. 869.50 Lombaiden 177.50 ;G alizier 100.80 
Staatsbahn 488 .— Rnm&nier 27 50 O esterr.-Baak- 
noten 181.55 Usposobienie: —

O statn ie  w iadom ości.
W edług  pism  p esz teńsk ieh  zdaje  się jnż 

pewnem , ie  sejm  w ęgiersk i w cześnie w ybierze 
sw oją delegację , ta k  ie  delegacje  wspólne bę­
dą m ogły zeb rać  się  w oznaczonym  oddaw na 
czasie, tj.  21. bm.

Pester L loyd  donosi, żo delegaci rząd u  w ę­
g ie rsk iego  do sp raw y  bankow ej a oraz i sp ra ­
wy au s tro -w ęg iersk iego  Z w iązku  handlow o- 
cłowego najpóźniej za 10 dni p rzy b ęd ą  m o w ą  
do W iednia, i i e  za  nimi udad zą  się  ta k ie  wę 
g ie rscy  m in istrow ie sk a rb u  i handlu .

S e rb sk i m in is te r sp raw  zew nętrznych  oznaj­
m ił rep rezen tan to m  m ocarstw  urzędow nie, ie 
rząd  se rb sk i w ydał zakaz  p rzek raczan ia  zbrój- 
no gran icy . W iadom ość o w targn ięc iu  w ojsk 
tu reck ich  na te ry to rjnm  se rb sk ie  je s t  zm yśloną.

Z P oznan ia  donoszą: S ąd  apelacy jny  od ­
rzu c ił odw ołanie się k sięc ia -b isk u p a  w roc ław ­
skiego i za tw ierd z ił w yrok  sąd u  obwodowego, 
sk azu jący  b iskupa  za ekskom unikację  probo 
szcza K icka na 200 m arków  g rzyw ny, lub 113 
dni w ięzien ia .

S p o s tr z e ż e n ia  m eteorologiczne w e L w o w ie  
U lica  K o p e rn ik a .
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Termo­
metr

Celsius

6. h + 4-
wrześ 10 w. 738.s 12., i i . t 9., 93 10 W n w ., 8

h + 4-
7. 7 r. 739 , U ., 10., 91 5 WNW., 8

h 4 - 4 -
7. 2 P. 738., 17-* 13., 8., 60 10 NNE , 8

6. września najwyższa temperatura -f- 17.8 °Cels 
(13., •Reanm.)

6. września najniższa temperatura -f- 11.0 'Qel* 
(8.a "Reanm.)

L w ó w , z Izby  handlow ej 7. września.
złr. w. a.

I .  A kcje  za  sz tnkę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 222 — 224 —

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 136 — 138 —
Banka hip. gal. po 200 złr. . . 237 — 239 —

„ kred. gal. po 200 zlr. . . 216 — 218 -
II .  L is ty  za st. za  100 złr,

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 86 85 87 60
„ „ „ 4 pr. w. a. 79 60
„ „ „ 5 pr. okres. . . 86 80 87 60

Banku hip. gal. 6 pr. . . 92 60 93 30
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . . 99 — 100 50
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galigi i Bukowiny . . 90 10 91 20

H I. O bligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie , . ,  85 85 86 10
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 14 — 15 50
IV. M onety.

Dukat holenderski . . . . - . 5 14 5 21
Dukat cesarski . . . . . . . 5 18 5 28
N a p o le o n d o r ........................ . . . 8 88 8 94
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 95 9 14
Rnbel rosyjski srebrny - . . 1 58 1 66
Rubel rosyjski papierowy . 1 52 1 53
T alar pruski srebrny . . . _ . _ _ __ _
Pruskie bilety kasowe . . . * 1 64'/* 1 657 ,
Srebro ................................... . . 101 50 103 —

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  7 w rześn ia  1875. 

godzina 10. m irn t 45 prued południem.
Akcje kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko - anatr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rnbel papier.

209.10.
84.30.

222.75.

Angk-austr. 
Yereiuebank 
Koląj połudn. 10 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleoador 
Ospeeob. m artw e.

W i e d e ń  7. w rześn ia  1875. 
godzina 2. m innt 17. po południu.

Akcjo fran. - ans. 31.50 Węgier, kred. 204.80
Au^lo-austr. 100.60. Unionsbank 84.80

2 2 3 . - . NoiJlaLń, 173.50
102.10. K -icj 122 —
175.50, ti .iej Lv/."cm . 1 3 7 . -
116.25 X r.tźitlM-Sc.ZiŁ — .—

19.— . Y/ę*;. Ostbahp, 48 50
85.25. Loeyz r. 1864 134.50
63.50. Verk*kiBb&ii 80.—
50.— . Eaobauk-Aci. 11.—

271.50 Baukrerai-! 84.50
18.— . Losy węgier. 79.25

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

D o  K ra k o w a ,  rano  o godzinie 5 (poc iąg  
czysto  o so b o w y ); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg  m ięszany ); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg  pospieszny); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

I>o P o d w o lo cz y sk . (z głów nego d w o rc a ) : 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o sp ie ­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (p o ­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D o  C ze rn ło w iee : rano  o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg  pospieszny); w południe o go iz 
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  kłaniaławowa. (p rzez  S t r y j ) : rano  u 
godz. 7. min. 22 (pociąg m ięszany).

D o  P od w o loczysk  (z Podzam cza) -. w p o łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany  . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a
z K ra k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C a e rn io w iec : o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w  nocy i 4 godz. 3. m. po południu.
Z  Pod w o loczysk  i B ro d ó w , o 3. godz. 45. 

min. rano , 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t ry ja :  codziennie o 7. godz. 22. m inut 
w ieczór.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  

we środę d. 8. września 1875 

Pierwszy występ pani Micińskiej z  W arszawy.

A  G  O  T
CÓRKA STRAGAMARZY

Komiczna operetka w 3. aktach, muzyka K. Lecocą, 
przekład p. A. U.

Kapelmistrz p. Jarecki.
O S O B Y .

Larivandićre P . Dobrzański.
Pomponet, fryzjerczyk P. Zboiński.
Ange Pitou P. Mikulski.
MademoiseUeLange, aktorka Pna Wajcówna. 
K laretta Angot, kwieciarka Pni Micińska.
Trenitz, modniś (Incroyable) P. Kwieciński.
Lonchard, ajent policyjny P. Ksncewicz.
Mile Ducondray Pna Świętosławska. 
Mile Cydaliae Pna Muszyńska.
Hme Delauny Pua Heger.
Mme Thibaut Pna Wachs.
Mile Besnier Pna Nawratil.
Mile Rayuand Pna Heber.
Mile Bellkro8e Pna Kirchner.
Cadet ) P. Dworski.
B nteu i ) stragani arze P. Dębicki.
Guillaumen ) P. Galasiewicz.
Amaranthe ) Pna Szirer.
Jayotte ) straganiarki Pna Gajewska.
Therese ) Pna Zamecka.
Bnbetta, służąca K laretty  Pna Zion.
Gilbert, kamerdyner panny

Lange P . Nowicki.
Hersylia, służąca panny

Lange Pna Gajewska.
Oficer huzarów neczypotpo-

litej P. Wojnowski.
Stary jegomość P. Zieliński
Oberżysta P. Skalski.
Stragauiarze, Straganiarki, huzary, grenadjery, spi- 
tk o w y , papowie, -damy, lad. — Rzecz dzieje się 
W Paryżu  podczas rządów dyrektorjatu  w r. 1797.

Początek o godzinie 7mej.

Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru, III. piętro 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

N  adesłane).
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 

i zamyślają kapować zegarki złote lub srebrne i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, R ottenthnrm strasse 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

Zw racam y  uw agę n a  d z is ie jsze  og łoszenie.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i antor „Pora ­
dnika w  Błafeościach wenerycznych i przy­
datkiem o Samogwałcie** leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogw ałtu: pollucje i impotencją. „Poradnik” (drugie 
wydanie) kosztuje 1, zł. 20 ct. — Ordynuje codzieś od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. W ałowa 1. 3. 
Udziela tak ie  rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

L1EBIG COMPANY’8

Fleisch - Extract
a n s  F r a y  -B e n to s  

C entr& ł-D epot: W i a n ,  1., W o l l z e i l e  8 —9
CARL BERK, k. k. ósterr. H oflieferant.



Do powstania w Hercegowinie
KSIĘGARNIA

f i .  H ild a
3388 we Lwowie i—3

21 ul. Halicka 21.
poleca następujące d z ie ła :

C Z A R N O G Ó R A
pod względem geograficznym, s ta ty ­
stycznym* i historycznym , skreślił 

K . P ( ie n k o w sk i)  
z kartą  geograficzną 1 zł.

Jubileusz Serbski
Pogląd na dzieje serbskie z ostatnich 

Iat*przez T. I .  Jfeża) cena 40 c. 
Saint-Renó Tsillsndier.

Serbia w XIX. wieku.
Dzieje wyzwolenia się Serbii z pod 
jarzm a tureckiego. Przekład z fran­

cuskiego cena 1 zł. 80 ct.

Świece „Milli“
3269 steary n o w e  1—6 

kościelne i pogrzebowe 
sprzedaje handel

Fryder. Schubutha i Syna
we Lwowie, Rynek 1. 45.

W  P r z e m y ś l u
3332 potrzebuje do nauki 1—3

dwóch chłopców
(;praktykantów )

IgU. Podgórski zegarmistrz.

S O O O O O Q
N akładem 7

K s ięg arn i P o ls k ie j

Q O O O O O

o
we L w 

U  wyszły z druku 
Q Eustachego Petiona :
> 1. Nowy sposób konserwacji 
Q  drzewa wystawionego na podwój-

O ne działanie powietrza i wody. 
i. ii pożarach i o uogniotrwa- 

Q leniu d.-tehów. k

Zaprasza się niDiejszem  Pize- 
wi; lebne Duchowieństwo i katolików 
polskich, do przedpłaty na następu­
jące dz ie ła :

1. Ż y w o t  O .  K a r o l a  A n to *  
u i e w i c z a ,  opracowany na tle jego 
wlasi.ych listów i pism, oraz p ry ­
watnie znanveh szczegółów.

2. 1 2 ś d e  k a z a ń  o  B o s k l e i u  
s e r c u  P a n a  J e z u s a ,  streszcza­
jące historią, cel, pożytki i p rak tykę 
te?!) nabożeństwa.

3. H l e s i ą b  C z e r w i e c ,  zawie­
rający iv 33 krótkich rozważaniach 
popuiaruy wykład nabożeństwa do

P. J e z u sa ; z dołączeniem 
z - k ły th  m odlitw i pieśni.

Cena przedpłaty na wszystki. 
tizy dziełu wynosi 3 z ł .;  na dwa 
ostatnie' 1 zł. 50 c.; na ls z e  1 zł. 50 c. 

P rzedpłatę odsełać należy wprosi 
do podpisanego. U prasza się o ry ­
chłe zamówienia, do których liczba 
egzemplarzy będzie zastosowaną. K a­
płan: nabyć mogą te dzieła za od- 
P 'aw ie 'iem  stosownej liczby mszy 
świętych. 3376 1—3

Ks. Stanisław Stojałowski,
L w ów , P iekarska  33.

L . 6408.

Sprzedaż
pszenicy na zasiew.
N a folwarku, należącym  do gr. 

orm. dóbr kościelnych w Kocmaniu, 
jest do sprzedania 150 korcy czer­
wonej pszenicy (Kolbenweizen ba- 
natk i) ze zbioru r. 1874 i 1875, zupełnie 
czyste’, bez śniedzi i w dobrej jakości.

Cena naznaczona jes t za korzec 
9 zł. 50 c. loco Kocman i ma by! 
zabrana do woró v kupiciela.

Chęć k u iien ia  mający mogą tak 
u podpisinej dyrekcji jakoteź w c. k. 
arządzie gospodarskim w Kocmaniu 
mbaczyć p óbki i kupno zawrzeć.
Z c. k. dyrekcji dóbr bukowin 
skiego gr. orm. funduszu relig.

Ci.erniowce, d. 31. sierpnia 1875.
3379 1—3

AJENTA,
który zwiedza handle korzenne i 
delikatesów , poszukuje się do Lwowa 
do sprzedaży owoców w parze i cukrze 
konserwowanych, sosu z owoców rajskici 
i o-in. Łaskawe oferty pod U. M. 3115, 
przyjmuje H aasensteln  dc Y o gier. 
A nnoncen-Eipsdition we Wiednin. 27:i7 1-1

Realność,
pod 1. 26 ulica Mickiewicza, naprzeciw 
ogrodu miejskiego, składająca się z 5 po- 
k o ji, kuchni, studni i ogrodu ' z  dużym 
placem do budowania jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośredników się wyklucza. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 3381 1—3

Do siewu
B A M T H Ę

sp rzed a je  z a rząd  g o sp o d a rsk i w 
U h eraku . K orzec w raz z w or­
kiem  i dostaw ą do kolei po 14 zł. 
pocz ta  U H ER SK O . 3380 i "

K o n d u k t o r y

PIORUNOWE
niezawodne i najtrwalsze, także krzyże 
wieżowe i towary ślusarskie, wyrabia 
najtaniej od wielu lat

Karl Tagleicht,
c. k. nadw orny ś lu s a r z , 

L eopoldstadt, Czerningasse Nr. 6. 
2-23 we W iedniu. 11— 12

L. 2C635.

Ogłoszenie konkursu.

D o w y n a j ę c i a

L o k a l

duła 25. maja 1875, która wchodzi w ży- 
_.e z dniem 1. stycznia 187G, W ydział 
krajowy rozpisuje niniejszem  
konkurs na posadę Dyrektora 
Zakładu dla obłąkanych na 
Kulparkow ie (obok Lwowa).

aa kawiarnią lab  restaurację 
przy ulicy Sobieskiego 1. 3.

Bliższa wiadomość u właściciela kamienicy.

używanych worów zbożowych na l 1/, i 
rzycy wied., w dobrym stanie, sprzeda­
wane będą po 25 'ct. za worek w fabryce 
worków Jó zef Benecch, we Wie­
d n iu , L e o p o l d s t a d t ,  Ferdinands- 
strasse N. 5. 2869 1—3

Nakładem
księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie

opuścił druk

WINCENTEGO POLA DZIEŁ zupełnych tom II
i zaw iera: 1

Pamiętni ki“ Imci Pana Benedykta W innickiego w trzech częściach. 
„Mohort“, rapsod rycerski z podania. — „Powódź", d ram at w trzei
eześciaok.

Cena tomu w abonamencie 3 zł. dla abonentów „Tygodnia" 2 :

Przy zbliżającym się nowym roku szkolnym
poleca księgarnia

jiiubrynowicza i Schmidta weLwowie
'  dzieło przeznaczone do nauki

Stenografii polskiej:
1) B ib lio te k a  sten ograficzn a za r. 1871 zawierająca 

m pletuą N au k ę  sten og ra fii p o lsk ie j układu Józefa
! Polińskiego. Prócz zupełnej nauki stenografii, pawiera to dzieło

liczne a rtykuły  treści stenograficznej i inne przykłady do ćwiczeń 
w czytaniu i p isaniu stenografią. Cena 4 zl. w. a.

2) Szko ła  p rak tyczn a  sten ografii p o lsk ie j. Działo 
U zaw iera dwie części. W części pierwszej podane są na 86 str.

Xk artykuły treści politycznej, społecznej i ekonomicznej zwykłym dru­
kiem i stenografią dla przygotowań uczących się <fb czytania i pisa- 

k nia skróconego pism a stenograficznego. Część zaś druga, zawiera na 
[ 116 stronnicach spis wszystkich skróceń, używanych w stenografii 
' polskiej, illustrowanych przeszło 4000 zdaniami. Cena 4 zł. w. a. 
k Podług  tych książek uczą obecnie stenografii w szkołach gimna- 
, , liny cli i realnych we Lwowie, Krakowie, W adowicach,
I N o w y m  Sączu, Stryju i Stanisławowie t. j. wszędzie, gdzie ste- 

H g rafja  jako przedm iot nadobowiązkowy dotąd jest zaprowadzoną.
Za pośrednictwem A d m in is t ra c ji „G aze ty  N aród © - 

1 w e j* ‘ obydwa te dzieła jiabyć można za 6 zł. w. a. pojedynczo po 
I 3 zl. w. a.

Winogrona
FESLAWSKIE

co dzień świeże
poleca

F. W. Królikowski.

Dyrektor tego Zakładu będzie wyko­
nywać bezpośredni zarząd Zakiad n w spra­
wach lekarskich, administracyjnych i go­
spodarskich, a oraz pełnić obowiązki na­
czelnego lekarza.

Dyrektor je s t urzędnikiem Zakładu.
Ustawa siużby krajowej tudzież §. -1 

9. uchwały Sejmu z dnia 3. stycynia 1874 
stosują się do niego, o ile s ta tu t zakładu 
uchwalony przez Sejm na dniu 25. maja 
1875 nie rozporządza inaczej.

Dyrektor jest obowiązany mieszkać
Zakładzie.
Dyrektorowi wolno po za obrębem Z a­

kładu wykonywać praktykę lekarską tylko 
o tyle, o ile jego obowiązkowa służba w 
Zakładzie przez to nie ucierpi, natomiast 
niewolno mu zakładać i utrzymywać p ry­
watnych zakładów, dla umysłowo chorycli 
lnb przyjmować obowiązki lekarskie w po 
dobnych zakładach.

Ubiegający się o posadę Dyrektora ma 
posiadać stopień Doktora medycyny i in.eć 
wykształcenie teoretyczne i praktyczne

psychiatrji.
Przy obsadzeniu posady Dyrektora wolni 

Wydziałowi krajowemu nie zważać na wiek 
§. 3. ustawy służby krajowej wymagany

Pobory z posadą Dyrektora połączone
następujące:
a) P łaca roczna 3 300  zł. w. a.
b) P om ieszkanie z opałem,
c) Dodatek p ięcio letn i 300  

zł. o . a.
Sejm upoważnił Wydział krajowy przy­

znać nadto Dyrektorowi Zakładu przy 
pierwszej nominacji osobisty 
dodatek nieprzekraczajęcy ro­
cznie kw oty 800 zł. a. w., jeżeli 
zajdzie -tego potrzeba w celu uzyskania 
znakomitego specjalisty do objęcia tej 
posady.

Ubiegający się o powyższą posadę w 
w swych podaniach zamieścić krótki 
życia, dołączyć metrykę urodzenia i w 
zsć się z ogólnego i szczegółowego swego 
uzdolnisnia wyżej wymaganego.

Zwraca się oraz uwagę ubiegających 
się, że nowo wstępujący do służby krajo­
wej kandydat otriym a nominację sta łą  do 
piero po upływie roku i to  w tym tylko 
razie, jeżeli w ciągu tej prowizorycznej 
rocznej slnżby wszelkim warunkom służby 
odpowie.

Ubiegający się o powyższą posadę. * 
wnieść swe podania najdalej do 15. _ 
Adziernika 1875 d» W ydziału 
krąjowego, a jeżeli obecnie w służbie 
publicznej zostają, przez bezpośrednią prze­
łożoną władzę. 33 8 1—3
Z  Bady Wydziału krajowego kró­
lestwa Galicji i Lodomerji i W. 

ks. Krakowskiego.
Lwów, dnia 3. września 1875.

GŁÓWNY SKŁAD FUTER
pod „Tygrysem."

Na SEZON ZIMOWY zaopatrzyliśmy magazyn nasz w . 
gatunki FUTER DAMSKICH i MĘZKICH tak do po-

X 
X 
X 
X

najroz- ^
.  nuitsze gaiunai r i  j  -  rv  ju z   w ;
T  droży jak również do miasta, od cen najniższych aż do najwyższych.
W Posiadamy na składzie w największym w yborze: ^

K a l t a n y  a s t r a h a n o w e ,  które pod wiględem dobroci okazały się bar- to  
dzo praktyczne. ^

W K a f t a n y  d o  d o m o w e g o  u ż y t k u  w e ł n i a n e ,  podbite futerkami.
G a r n i t u r y  d a m s k i e ,  w guście najmodniejszym.

*  W i e r z c h y  d a m s k i e ,  jedwabne i wełniane. Q
ta  Wszelkie obstaluuki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary^ wy-
ż j i. I! U jemy z całym p o ś p i e c h e m ,  s u m i e n n o ś c i ą  i a k u r a t n o ś c i ę ,  u  
Ml U..JJ- każdemu z kupujących zupełna g ? t a r a n c j %  pod względam d o b r o c i  £  
a  i  t r w a ł o ś c i  futra. ^
^  Ponieważ fntro należy do ubrania kosztowniejszego, urządziliśmy sprze- k j
*1 iiaż futer na spłatę w ratach miesięcznych. 2
V  W nadziei, że Szanowna P. T. publiczność, podobnież jak la t ubiegłych, m
J  tak i roku bieżącego, swemi łaskawemi względami zaszczynić nas raczy,
™ zostajemy z uszanowaniem 3358 1—12 Q

x Adamski & Czapczyński 5
N dawniej Stanisław Armatys N
^  we Lwowie. ^
• + + m m m m m m  a e a r a e B a g a E a g  a o g ą g a o g a g a g a g c a g #

Do panienek
uczących s ę prywatnie,
pyzybranoby jeszcze dwie w w ie,u od U 
io 13 la t z uzdolnieniem między 4tą a 5ta 
klasą szkól dziewczęcych. Bliższa wiado­
mość we Lwowie, ulica Kopernika, 1. 8 . ,  
II. piętro. 3356 1—3

Lekcje na Oytrse
udziela 1

p. Kornelia Konopkowa,
_ szka przy ulicy P iekarskiej,
• 1 4 ,  w parterze. Można także nabyt 

’;j rozmaite cytry, tak zwyczajne jaki 
gijne, stoliki rezonansowe i wszelkie 

przy Dory do eeter z najlepszych fabryk 
Wiedeńskich i Lipskich, po cenach umiar­
kowanych. 3228 2 —6

Praktykant aptekarski
inajdzie natychmiast umieszczenie pod 

korzystnemi warunkami w c. k. obwodo­
wej aptece Edwarda 8tenzel, w Ko-

imyji. 3357 1 - 3

toby  m iał k i l k a s e t  s z t u k  
m ł o d y c h  d r z e w  a l e j o ­
w y c h  (k asz tan ó w  i akacji) 
do z b y c ia , raczy  się zg łosić  

do m agistratu kr. m iasta S tryja. 
3390 1—3

I>aiue.i - B o d ę  - G esclia ft
W ILH  BECK w e W ied n iu , 

Freiung. Ecke, Strauchgaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

2 7  e t .  " W
za łokieć wiedeński lub sztukę. 

Suknie w ełniane.
H ohair lnu lustry, w czerwonym gu­

ście szkockie luatc-rje wełniane, ba 
reżc. grenadyn v,ecnis. h-nos łokieć. 27 c. 

Suknie do pra ia. 
Perkalc, tukę na siiku i^bm lą  i żółtą, 

źakonety, _ batysty, gładkie i druko­
wane. cluir molowy i batystowy. tu ­
reckie kretony łokieć. 27 c.

T ow ary  Lniane  i ło k c iowe.
W. ba lniana «/4 luk. sz,r ~ „  lok., 

sztuka O zł. 80 c., płótno lniane jak 
skóra trw ale 4/4 s-/,fr  , 30 ł. sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane 4/< szer. ło -/

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tla ­
sowa *1, sz , nankin %  sz. czerwony, 
blaty i żółty, kanawas 4/4 sz. nie bli- 
chowany, różowy i lilia ręczniki ada­
maszkowe cynownte i lniane, adamasz­
kowe se»wety, chustki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brnnatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
4/4 szer. kobierce na podłogę materję 
dla giiunas'yków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct. 2803 14—25

W stążki je d w ab n e  i a k sam itn e  
Faile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. łok. 27 c., na dwa 
palce szer., dwa łok. wied. 27 c.

W zory 1 spisy towarów na żą­
danie franko i bezpłatnie.

M A S Ę
do frotowania podłóg

w różnych odcieniach od jasnożółtego 
do ciemnobrunatnego i bezbarwną jako 
najpraktyczniejszy i najtańszy środ«k 
do zapuszczania podłogi z jakiegokol­
wiek drzewa i nadania jej pięknego 
trwałego połysku (1 funt wiedeński wy. 
starczający na zwykły pokój, k olo­
rowej po 54 et., bezbarwnej 
po 88 ct.) jak -również

LAKIER
do za p u szcz a a ia  p o d łó g

który w okamgnieniu schnie, a prze- 
dewszystkicm dla sal mów używanym z 
korzyścią bywa i podłogę tylko ciemno­
żó łta1 o przeźroczyście zabarwia, fant 
w edeński 1 zł. 35 ct., można 
"tygodnie sprowadzić za zaliczką z fa- 
rvk :. 3383 1 - 3

O. T . W in c k le r a
we Lwoioie.

Konkurs.
Gmina kr. wMH. m iasti Stryja, 

rozpisuje niniejszym konkurs na po­
sadę inspektora policji miejskiej w 
Stryju, z p łacą 600 zł. w. u. rocznie 

Ubiegający się o tę p sadę p ośby 
swoje w dowody swego uzdolnienia 
i dotychczasowej słuz.by zaopatrzeń 
najdalej d-> 2 5 .  w r z e ś n i a  1 8 7 5 ,  
do Zw erzchn' ści gminnej w S tn ju  
wnieść mają. 3389 1—3

Stryj, dnia 4. w rześn:a 1875.

r

fam ilijne ręczne, i nożne najle­
pszych systemów , jakoteź piawdziwe 
am erykańskie H orego dla szew­
stwa i kraw iectw a 31°1 4

poleca magazyn pod firmą

F . T o w a r n i c k i i P ,  L a n g n e r
we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.

i
m i ę s n y ,

znakomity przewyższający sw; 
dobrocią wszelkie inne wyroby, 
premiowany na wystawie świa­

towej we Wiedniu 
f a n t  3  z ł .  6 0  c t .

3100 poleca 9, -  i
F. W. K rólikow ski.B

C n l i o m o n
k ie sz o a k o w y

; zestawionemi różnicami czasu, po- \ 
miedzy południkiem lwowskim, a po- I  
łudnikiem innych stolic europejskich, |  

1 amerykańskich i azjatyckich 
s z t u k a  3 5  c t .

Na prowincje posyłka odwrotną |  
j pocztą. 3333 2—3 E

J ó z e f  W e i s s ,
zegarmistrz, Lwów, Rynek 3

EPŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ę z k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł 5 0  

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 -c. poleca pod gwarancją
handel t o a r ó w  płóciennych .1309 3-

Kowfilski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.J
ZUM MOZART

we Wiedniu, Stadt, Freisingerstrasse 4=. 
Z powodu zdemolowania domu,

będzie

WSr* w ie lk i sk ład  to w a r ó w  ^£28
składający się z m a t e r j i  n a  s u k n i e  d a m s k i e ,  p l e d ó w  i  c h u ­
s t e k  n a  k a i d ę  p o r ę ,  po rzeczywiście tanich cenach zupełnie wy 

przedany. W zory  francu . Zlecenia za zaliczeniom załatw iają się rychło.
334-3-1—3 i f i i r  Porta l jest tanio do sprzedania. ” 9 1 1

TOWARZYSTWO

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
21. Ul i c a  K a l i c k a ,

p rzy jm uje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jed n ego  zł. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  z 3-dniow ew  wypowiedzeniem ,

po 7 %  * 14- \

po 8 %  z 3 0 ‘ » !» 3310 1—?
U działy  zaś członków oprocentow ują się od dnia p ierw szej w kładki.

L. 2 0 2 3 9 .

Obwieszczenie.
W  dniu 1 5 .  w r z e ś n i a  b .  r -

odbędzie się w W ydziale powiato­
wym w Borszczowie rozpraw a Iicy 
tacy jna na podstawie o fert pisemnych 
celem zabezpieczenia dostawy 15.000 
m etrów  sześciennych szutru do bu­
dowy drogi krajow ej Krzywcze-Bur- 
szczów z kamieniołomów krajowy ch, 
wraz z wydobyciem, rozwiezieniem 
w stosunku po 1000 m. s. na  każdy 
kilom etr, potłuczeniem i ułożeniem

pryzmny.
Cena fiskalna stanowi się prze­

ciętnie na 2 zt. od jednego ra, s. 
czyli ogólnie na 30.000 zł. w. a.

Dostawa powyższa uskuteczniona 
być ma w połowie d o  1 . k w i e -  
I n i a  a w zupełności d©  1. © *er- 
w c a  1 8 7 C  r .

Do ofert ma być dołączone wa­
dium w wysokości 10°/0 ceny fi 
skalnej.

Bliższe warunki dostawy przej­
rzane być mogą w kancelarji W y­
działu powiatowego Borszczowskiego, 
oraz w biurze Dep. IV. W ydziału  
krajowego we Lwowie, gdzie również 
oferty bezpośrednio wnoszone być 
mogą. 3377 l —i

Z Wydziału krajowego.
Lwów, d. 30. sierpnia 1875.

M M  Pazelta h  Cepra««Wiednia.
Paryski

medal
nagrody

1867.

(I. Bez. Salvatorgasse 10.)
N a p o d s ta w ie  u staw y  kra jow e j z  dn ia  27. lu te g o  1873 p rz e z  w ładzę  konces.

p r y w n t u a  s z k o ł a  h a n d l o w a .
Z a ło ż o n y  w  r. 1 8 4 0 , jako p ie r w sz a

Medal 
zasług i 

we W ied n iu
1873.

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Trzydziesty szósty rok szkolny.

Dokładne kursa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych,
r o z p o c z y n a j ą  s i ę  2 0 .  w r z e ś n i a ,

k u r s a  z a ś  w i e c z o r n e  i  n i e d z i e l n e  z początkiem  października.

Zakład, który w czasie swego 35 letniego istnienia liczył nad 15000 słuchaczów (z tycli 1000 w ubiegłym 
roku szkolnym) ma pierwszorzędnych uąnczycieli (22 profesorów i nauczycieli fachowych) jakoteź dostateczne środki 
pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  i z m a t e m i  k o s z t a m i  
zupełne wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do^czynności bankowych, publicznych zakładów i zakładów obroto­
wych itp. Również stara się o pomieszczenie u k o ń c z o n y c h  s ł u c h a c z ó w  i uczni.

Bliższe dokładne programy udzielają się najchętniej w kancelarji zakładu, jakoteź w księgarni pp. Gerold 
et Cic, plac Szczepana i L. W. Seideł et Sohn ani Graben. Ula u c z n i  z a m i e j s c o w y c h  postara się na żąda- 

wikt i stancję w stosownych domach. 2756 1 - 3

Filia c. k. uprzywil. austr.

KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

podaje do ogólnej w iadom ości, że od 19. maja r. b. wydaje

I 7 « ASYGNATY KASOWE'
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia­
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 4 1j2,)[0 odset­
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 2876 4-?

P.międijr lirsnemi ojtosiems, 
dotyciaeemi .zetegolnit zef.re 
■ -*■-‘vch i,, ■-row wiele je.tobd

17 'Tm*
Cc■- według 1. Odobsnia wymię

ród n a lir ięk f iie i r ra te i .

Nie do uwierzenia, a jednak praw dziw e!
Za 10 i 12 złr.

Za 15 i 18 z łr.

Tylko 18 lub 25 >:łr.

Tyl ko'"l 3* 7\rT

otrzymuje każdy l.
lele, że można je na- 
> wraz rŁedllj^nem

Ty! kp l i i e ^ s r e l l
cuszkiem na szyje i świadectwem poręetijae.

Tylko 2 0  ^złr.^ K r dn“ jV«“ 5»iij 

T ylko" 18 "albo złr.
•awdziwy angielski ankier aa 15 ruliinarh, 
raz^z łańcuszkiem medaljonem. sk.rzanem

Ty i ko 2 0  i * 25 z lr .

Tylko  "40,W5i3 f c O ^ z h - !  3 ' C d»5k 

T ylko 30 , 3 5  i 4 0  z łr .

Tylko 35, 45  i 5 0  zlr.

T y lk o " 6 0 ,1 7 5 ?  10 0
tekiem krzysztalowem , 105 i 115 *łr. w po­
dwój *ej kopercie.

Tylko 2 0 0 — 3 0 0  z łr .

Oprńez teg. w ssy s tk te  gdziekolwiek i 
taoioj,* S g

W a r s z t a t  d o  r e p a r a e y j .  

Złote towary
Plerftelenle.

•ierścienie dla dam zlr. 6, 7, B, 9, 10. 12, 14, 15. 
)hKĆlyi” ?Ibie z r̂ 5* W’ T1' '* ^  2"'
Złote łańcuszki do zegarków.
jańeuśski krótkie s kluczykiem złr. 15. 20, 25, 

30, 35 do SO. w najrozmaitszych fasonach, 
śańcusaki długie z gładka albo wyrabiana kla-

80 4o>tVor‘ 28’ 30‘ S5‘ 4°' 50, 55- i0’ T 
Złote medaljony.

 ̂22* 24,'77*35,*'4o\C 45a."5o' 1
Złote eariaitury. u

lir szka i kulczyki złr. IB, 2(1, 24, 30, 35, 4"
**40 45, 5o"do 200. * * o ftr aml z ,

f. djameutami albo brylantami złr. 60, SO, 90, 00

Kulczyki długie^albo okrygłe z wiesiołkami ląb
gładkie lnb w formie strzały złr, 12, 15, 1»,20 do 30.

uziki z djameatami albo brylaitaaai złr. 50, 55, 
90, 100 do 500.

Złote szpinki do koszul lub ' 
uianszetów

Złote broszki.
ŁYoT-agalf? z?r.“l2. do 40.
Złote krzyż i  ki.

6, 7, 8. 9, 1( '

bryls aroi od ztr. 15 de 15.-
Złote branzolety.

ączki gładkie rozmaitej objętości ztr, 18. 20, 
26, 30 do 60.

•dziwemi kamieniami łub perłami złr. 30,

Listowne zlecenia
ałatwiaj > się za pobraniem porztowem 
ob za^iiadeslan lem golbw ki n  24. godzinach.

•^ m ek n , '^oic ‘ 7y°ro°bów ̂ iiVze ̂ "o d ' cca 
gdziekolwiek indziej ogtoszonyeb, a co do' wyma­
gań, stoją zupełnie na wysokości czaau.

W szystk ich , którzy nowe zegarki lab 
WsH ynti 1Ćh l°którźy itareCna nowe zamienię

PHILIP FROMM,
Uhicii- und Goldwaaren - F abnkitn t, 

Ito tU eu thu rm str. 9 ,  gegeattber der 
M’o llT,eiLe, W i e n .

Prosię  sobie dobrce sapainlętaf adres.

Wydawca, właśeiciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 7, drukarni „Gazety NarfiMwąi" J  Dobrzańskiego i K. Groraana. Zarządca A. Sk«rl,



D o d a t e k  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  d o  N r .  2 0 0 ,

Z Izby sądowej.
(Huczyński contra Krasucki.)

(Dokończenie.)

O s k a r ż o n a  p. S p e l t e r o w a  (zwraca się do 
dr. Semilskiego). Proszę mi pozwolić odpowiedzieć 
temu panu. Ten pan powiedział, że ja  umiem czy­
tać i pisać. J a  pisać i czytać nie umiem, to świa- 
domo wszystkim, gdybym umiała, to bym sobie 
pisała tu notycki, a tak że nie umiem, to mówię 
to co troszkę zapamiętałam.

Po drugie upraszam , że" dosyć tu jest opieku­
nó w —  to jest świadków z jednej i drugiej strony — 

.ino ja bym chciała widzieć tego świadka z mojej 
strony, który widział, jak mój mąż leżał na łóżku 
i wił się, i ja go nie pielęgnowała. J a  tego świad­
ka jeszcze uie słyszała.

(Po chwili uamysłu.) Aha, mówiono, że ja  nie 
chodziła po doktora. J a  byłam raz u dr. Jandy, 
i to dr. Janda sam potwierdzi, i prosiłam, żeby 
przyszedł, on powiedział: W enu ich werde hinauf- 
kouimeu (to znaczy na Łyczaków), so werde ich 
eintreteu, ale uie przyszedł. Potem chodziłam do 
niego po recepty, i to nie tylko do p. Jandy, ale 
tam są recepty i od innych doktorów.

Powiedział tu także jeden pan doktor (W itz), 
ze dr. Janda zapisał mężowi na rozwolnienie. Jak ­
że to być może, żeby zapisywał na rozwolnieuie, 
kiedy mąż miał zatwardzenie i nie mógł trzy dni 
chodzić... (ogromna wesołość, przewodniczący wzywa 
do spokoju).

(Znów po chwili). Pan obrońca nie wie moich 
okoliczności i tak samo mówi, jak o asekuracji, 
w której nie był, a wie wszystko co się tam działo. 
Ale to ani dyrekcję asekuracji, ani tego pana (dr. 
Semilski), obchodzić uie może, co ja  poszła po­
wtórnie za mąż, bo ja  mam małoletnie dzieci, — 
dziewczyna ma 15 lat, a chłopiec chodzi do szkoły. 
Pomyślałam sobie, na co masz swoją pracę roz- 
tryndać, i pójść do obowiązku, kiedy ci się trafia 
pójść za mąż. To nie może obchodzić dyrekcji ase­
kuracji, że ja poszła za mąż —  jak ten pan przed­
stawił.

D r . S t a r z e w s k i  o b r o ń c a  o s k a r ż o n e j .  
W dziwnem zaiste znajduję się położeniu. Pierw- 
szern co mię spotkało, było wotum nieufności ob­
winionej, mojej klientki, drugi raz spotyka mię ze 
strony oskarżenia apologia, a ze strony współobwi- 
nionego potępienie charakteru obwinionej. O ile to 
jest uzasadnione i na prawdzie opartem , to pozo­
stawiam wewnętrznemu przekonaniu i osądzeniu 
Wysokiego trybunału i pp. sędziów przysięgłych — 
i ta  kwestja nas tu nie obchodzi.

J a  mam bronić panią Spelterową, obwinioną., 
że drukiem popełniła występek obrazy czci p. Hu 
czyńskiego. Muszę rozróżnić panią Spelterową, sie­
dzącą tu  na ławie oskarżonych — obwinioną o wy­
stępek obrazy czci,—  od tej pani Spelterowej, która 
ma jakieś prywatn > interesa z gal. Tow. ubezpie­
czeń i p. Huczyńskim, i której zależy na te in , aby 
od p. Huczyńskiego 400 z łr .’ lub może już jaką 
inną kwotę dostała. Prócz tego muszę i to jeszcze 
zauważyć, że, jak już pani Spelterewa tu oświad­
czyła publicznie, ja  nie jestem jej zwykłym adwo­
katem, ona się ze mną pierwej nigdy nie widziała, 
dopiero przy tej tu  rozprawie. J a  zastępuję tutaj 
wyłącznie oskarżoną o wskazany występek, nie zaś 
prywatny jej interes z p. Hucz., i dla tego zastrze­
gam się. że jej interesu prywatnego dotykać tu nie 
będę, i pozostawiam to innym doradcom, których 
ręka i w tej rozprawie widocznie lub niewidocznie 
działała.

Z całego toku rozprawy wynika, że pani Spel 
terowa tu taj zupełnie niewinnie siedzi na ławie 
oskarżonych, jako obwiniona o występek przez druk 
popełniony.

Przypatrzm y się bliżej pani Spelterowej, jest 
to osoba bez wykształcenia wyższego, osoba, która 
nawet nie umie czytać ani pisać. Wprawdzie współ- 
obrońca podniósł okoliczność, że kto wie, czy ona 
czytać i pisać nie umie Mnie się zdaje, że gdyby 
um iała, to wśród tylu okoliczności, które się nasu­
wały od początku prawie przez sześć miesięcy cza­
su, była by się z tem zdradziła. Możemy więc su­
miennie przyjąć to za pewnik, że pani Spelterowa 
nie jest piśmienną, że czytać ani pisać nie umie. 
Jak  taka osoba może popełnić przestępstwo dru­
kiem, to, zaprawdę pojąć trudno !! Prawda, podyk­
towała ! ale czyż pani Spelter dyktowała któremuś 
drukarzowi, któremuś redaktorowi, lub innej osobie, 
która w jakiejś styczności z dziennikiem stała i ona 
o tem wiedziała ? Ona dyktowała może, ona spo­
rządzała jakiś akt notarjalny ! Czy sporządzanie aktu 
notarjalnego, dokumentu publicznego, (bo dokument 
publiczny jest całkiem co innego aniżeli prywatny, 
który do dowolnego użytku służy, t.  j. który w księ­
gach notarjusza zostaje), czy sporządzenie takiego 
aktu znaczy zarazem, że ja  go do druku podałem? 
Akt zresztą, który pani Spelterową sporządziła, na­
wet nie znajdował się w druku, my czytamy dru­
kowany wypis głównego aktu, który już pan notar- 
jusz udzielił stronie, t. j. Towarzystwu.

Towarzystwo to wydrukowało, ale pani Spelte­
rowa czyniąc zeznania do aktu notarjalnego, nie 
czyniła tego wcale w tym  zamiarze, żeby to dru­
kiem ogłaszano, a przynajmniej nie czyniła tego 
świadomie.

W akcie notarjalnym  byłoby to wyraźonem, 
ponieważ obowiązkiem notarjusza jest, wszystkie 
okoliczności aktowi notarjalnemu towarzyszące, do­
kładnie wymienić. Wprawdzie jest dodatek, by do­
kument ten w razie uznania potrzeby dyrekcja ga­
licyjskiego Tow. ubezp. drukiem ogłosiła. Ten do­
datek się wprawdzie znajduje, ale czy pozwolenie 
komuś ogłoszenia w razie potrzeby czegoś drukiem, 
stanowi ogłoszenie drukiem ?

W pytaniach tu taj W am pp. sędziowie przy­
sięgli przedłożonych jest kwestja, czy ona drukiem 
obrazę popełniła, a nie czy zgodyiła się na druko 
wnnie tego dokumentu, lub komuś trzeciemu na to 
zezwoliła.

Akt notarjalny jest pełnej wagi, któremu na­
leży przypisać całą wiarę i trzeba wierzyć, że jak 
było zeznawane, tak  tu  napisano. Jeżeli ja  komuś 
pozwolę z czemś robić co mu się podoba, to prze­
cież nie jest to przyznanie się do autorstwa tego 
czynu. Jeżeli ja  pozwolę panu Kras., lub koma 
innemu zresztą, strzelić z pistoletu, a jeżeli przy­
padkowo ta  osoba nawet kogoś zastrzeli, czy ja  
będę miał iść pod ten §., który powiada, że nie­
ostrożne obchodzenie się z bronią jest zakazanem ? 
Co ja  winienem, że pozwoliłem strzelić, a że on 
nieostrożnie strzelił ?

Czy tu powiedziano, że ja pozwoliłem, żeby 
tego dokumentu użyto w taki sposób, którym by p. 
Hucz. był pokrzywdzony, tego tu  nie m a, o takiej 
rzeczy nie może być mowy. Widzieliści Panowie 
z rozprawy, że pani Spelterowa zostawała przez 
cały czas tej historji pod różnymi wpływami, wpły­
wami osób trzecich, tu ta j nie zawsze występują­
cych, lub może nawet tu nie wymienionych. Mia­

nowicie pokazało się z zeznań p. Ćwiklińskiego, że 
jest osoba, która 200 guld. —  jak wypływa z ze­
znania p. Ćwiklińskiego — wzięła od Huczyńskie­
go. — Więc ten jegomość dwustuguldenowy, bo nie 
powiem, że p. Huczyński, tylko ta trzecia osoba, 
działała na p. Spelterową tak, że w tej chwili 
znajduje się ona na ławie oskarżonych, dla tego, 
że to było dla pana oskarżyciela dogodnem. D la­
czego było dogodnem, i na to mam odpowiedź.

Dogodnem jest dla tego, że pani Spelterowa 
jest osoba nie bardzo wykształcona, mieszając jedną 
rzecz z drugą, stara  się zaprzeczyć wszystkiego. 
Pani Spelterowa według wszystkiego cośmy tu od 
niej słyszeli, niema świadomości za co ona siedzi 
na ławie oskarżonych. Jej się zdaje, że ona siedzi 
za to, że pomawiała p. Huczyńskiego, ażeby namó­
wił jej męża do zatajenia słabości, i drugie co ją, 
w błąd wprowdza, że zdaje jej się znowu, że ona 
siedzi dla tego że ta cała rzecz została wydruko­
waną. I  ona dziś jako obwiniona, mieszając te dwie 
sprawy, zamiast bronić się jak należy, wypiera się, 
iakoby to, co wydrukowano, oua zeznać miała. Po­
zostawiam to waszemu ocenieniu szanowni pp. sę­
dziowie przysięgli, o ile ona to zeznała, a ze s ta ­
nowiska jakie zajmuję, muszę powiedzieć, że ona 
nie działała ani pod wpływem dyrekcji, ani p. H u­
czyńskiego, o n a  d z i a ł a ł a  pod  w p ły w e m  ow ej 
o s o b y  d w ie s  t  u g u l  d en o w e j.

Zeznawała ona, będąc tak ciągle nahabywaną, 
— co innego w szynku „pod rakiem 1',  a co inne­
go podpisała w obec notarjusza w dyrekcji Towa­
rzystwa. Osoby tak jedne jak i drugie były prze­
słuchiwane, jedne zeznawały, że tak mówiła, dru­
gie, że znowu inaczej mówiła, —  zawsze była pod 
presją, pod wpływem obłędu, o b ł ę d u  p o c h o ­
d z ą c e g o  od  o w y c h  200 g u l d e n ó w  p rz e z  
H u c z y ń s k i e g o ,  a m o ż e  n a w e t  b e z  t e g o ż  
ś w ia d o m o ś c i  n a  ten  o b ł ę d  d a n y c h .

Rzeczą moją zatem, w obec tego, ćo tu nad­
mieniłem, nie podtrzymywać twierdzenia obwinio­
nej, że ona tego nie mówiła, lecz rzeczą moją wy­
kazać, że w razie nawet, gdy to mówiła, to  miała 
słuszność, a więc dla tego nie powinna być kara­
ną. Dla tego podnosząc przedewszystkicm, że oska­
rżyciel tak apologicznie się wyraża w oskarżeniu 
przeciwko mojej klientce, pytam się, czy może być 
osoba skazana przeciwko woli obrażonego? Sam 
obrażony powiada, że ona jest z małem wykształ­
ceniem, przygnieciona rozmaitemi nieszczęściami i 
wpływami, pomawia ją  o to, że miała tylko chęć, 
przy swoich 500 złr. się utrzymać, i że pod tą 
chęcią działała z krzywdą p. Huczyńskiego, i na 
niego krzywdzące rzeczy drukowała.

Nie dowiedzieliśmy się z rozprawy, czy chęć 
utrzymania się przy 500 guld. dyktowała pani Spel­
terowej, ażeby tak działała, iżby p. Huczyński 
utraeił policę na 2000 złr.?  Panowie! czy jeżeli się 
utrzym a p. Huczyński przy kwocie 2000 złr. jako 
pretensji całkiem słusznej, czy kwota pani Spelte- 
rowej na 500 guld. Die jes t tem mocniejszą? —  
Jest owsżem daleko mocniejszą.* Z drugiej strony 
unieważnienie policy na 2000 ztr., rzuca niejako 
krzywe światło nu policę 500 złr., co ze strony 
mego współobrońcy nawet zostało wyzyskane, i dla 
tego nie widzę powodu, żeby p. Spelterowej zale­
żało na tem, ażeby p. Huczyńskiemu w którejkol­
wiek fazie doknczyć, ażeby swoje 2000 złr. utracił.

Oskarżenie podniosło, że p. Spelterowa była 
używana jako narzędzie przez p. Krasuckiego. 
Mnie się zdaje, że pani Spelterowa odgrywała cią 
gle rolę narzędzia p. Huczyńskiego, więc p. H u­
czyński mógłby sobie tu zastósować przysłowie: 
„ k w ita  z b y k a  z a  ję d y k a " ,  i odstąpić od oska­
rżenia pani Spelterowej, albo trzymać się maxymy: 
„ r ę k ę  k a r a j  a n ie  ś le p y  m ie c z " ,  i nie powo 
ływać narzędzie, jak się wyraził, na ławę oskarżo­
nych, bo jes t odnośny §., że osoby bez świadomo­
ści działające, tylko do działania przymuszone, nie 
powinny być karane.

Muszę dalej wyświecić kwestję przepukliny, 
która iniala być od 8 miesięcy, a nawet od 1807 
roku, a co według naprowadzenia oskarżyciela i 
obrońcy, mego współkolegi, w fałszywem świetle 
miałoby stawiać panią Spelterowę.

Dr. Witz, rzeczoznawca, oświadczył, że prze­
puklina jest chorobą wyleczalną, a na moje wyra­
źne zapytanie, czy w danym wypadku jeżeliby 
Spelter w r. 1867 był chory na przepuklinę, nie 
mógł się był wyleczyć, dał potakującą odpowiedź. 
Więc choćby był słaby w r. 1867, mógł się był 
wyleczyć.

Na obronę mojej klientki jeszcze jedno przy­
toczyć muszę. Szan. p. oskarżyciel przytoczył pię­
kną zasadę : „ S z a n u j  s i e b i e ,  a b ę d z i e s z  
s z a n o w a n y m " .  J a  tę zasadę znam w innych 
trochę słow ach: „ S z a n u j  i n n y c h ,  j e ż e l i  
c h c e s z ,  a ż e b y  c i e b i e  s z a n o w a n o " ,  d la tego  
sądzę, że gdy w obecuych okolicznościach pani Spel­
terowa działała tylko jako narzędzie, byłby p. oska­
rżyciel stosownie sobie postąpił, gdyby był przeciw 
niej wcale nie występował.

W ykazałem, że ona nie może być poczytywaną 
za winną tego występku drukowego, że ona, jak  się 
samo oskarżenie wyraziło, była tylko narzędziem, 
że nigdy nic nie działała z świadomością rzeczy, 
rozprawa nadto wykazała i udowodniła, że to, co 
powiedziała p. Spelterowa, je s t niewątpliwą prawdą, 
dla tego proszę, abyście Panowie wydali werdykt 
uniewinniający dla mojej klientki.

O s k a r ż o n y  p. M i k o ł a j  K r a s u c k i .  
Wysoki trybunale I Prześwietna ławo przysięgłych! 
Obrońca mój przytoczył już wszystko, a zatem po­
zostawił mi tylko małe pole do obrony.

Pierwszy raz jestem przed Wys. Sądem i sza­
nowną ławą przysięgłych, a zatem nie łatwo tak 
płynnie i dobrze się bronić potrafię, dla tego proszę 
uwzględniajcie Panowie więcej sens, jak  słowa mo­
jej obrony.

Pan oskarżyciel obrał sobie w swojem prze­
mówieniu to samo pole, jakie w oskarżeniu pod­
niósł, a mianowicie tw ierdził, co i w oskarżeniu 
się zawiera, że ja  dokumenta sfałszowałem, że pod­
sunąłem do podpisu, twierdził, źe ja groziłem kry­
minałem, twierdził, że protokół spisano pod wpły­
wem presji, pod wpływem zakwestionowania wy­
płaty 500 zlr. Wszystko to jest w oskarżeniu, i to 
p. oskarżyciel w przemówieniu swojem powtórzył. 
Zdaje mi się, że Wys. trybunał i szanowni pp. sę­
dziowie przysięgli, z toku rozprawy się przekonali, 
źe wręcz przeciwnie rzeczy się mają.

J a  powołałem trzech świadków, w toku roz­
prawy okazała się potrzeba zawezwania jeszcze 
dwóch, pan oskarżyciel jeżeli się nie mylę zacyto­
wał około 30 świadków, i dopiero podczas roz­
prawy przekonał się — jak to już mój obrońca 
skonstatował —  że świadkowie przez niego powo­
łani nie tylko byli zbędni, ale nawet przyznawali 
na jego niekorzyść. Ciekawem także jest, jak  to 
już tu skonstatowanem zostało, że pan Huczyński. 
nim jeszcze wiedział, co ze strony Towarzystwa 
zdecydowane zostauie, już z góry obawia! się czy 
jego pretensje, zakwestjonowane nie będą. Pan oska­

rżyciel uznaje w biórach Towarzystwa spisany proto­
kół za nieważny, a który ja  pozwolę sobie skon­
statować za zupełnie ważny.

Szło o to, czy my mamy prawo spisywać 
protokoły. Instytucje publiczne mają prawo spi­
sywania protokołów, a w szczególności instytucje 
asekuracyjne, będące w styczności z publicznością, 
mające na celu dochodzenia przyczyn pożarów, do­
chodzenia zbrodni przy pożarach nie raz popełnio­
nej. Jedynem sposobem dochodzenia podobnych 
wypadków są tu protokoły, a nawet sądy, z po­
wodu, jak to jnż wspomiałem, Towarzystwa Janus 
w r. 1873, zezwoliły spisywać protokoły, a sądy 
cywilne przy wszystkich pożarach i sprawach ase­
kuracyjnych, wyraźnie cytują w swoich odezwach 
do Towarzystw asekuracyjnych: upraszamy wydać 
uain protokoły spisywane przy dochodzeniu. Więc 
już to dowodzi, że mamy prawo spisywania podob­
nych protokołów.

Pytam  się, jak likwidator szkody potrafi to, 
co mówił ze stroną na miejscu w inny sposób spi­
sywać i w odpowiedniejszą ująć formę jak nie w 
formę protokołu ? — Ostatecznie likwidator mając 
zdać relację dyrekcyi, ta  Radzie zawiadowczej, a 
Rada zawiadowcza mając przed walnem Zgroma­
dzeniem skonstatować jakiś fakt, — w jakiej for­
mie to uczyni ? Wszak szanowny pan zastępca 
oskarżyciela nie zechce twierdzić, że likwidator 
wysłucha wszystkiego co mu strona powie, zapa­
mięta sobie, i w parę miesięcy później przyjdzie 
i opowie to wszystko znowu dyrekcji.

Form a listu  jest nie odpowiednia, bo na liście 
przez likwidatora napisanym znajdować się może 
tylko podpis jego samego, a nam chodzi o potwier­
dzenie strony dotyczącej, z którą sprawę się za­
łatwia. — Więc jakżeż inaczej można to uczynić 
jak  nie w formie protokołu?

Drugi fakt, który pan oskarżyciel poruszył, 
a którego zdaje ini się mój pan obrońca nie doi- 
knął, jest ten, że pan Huczyński w chwili zmarcia 
Spelt6ra już wiedział, źe on umarł. Jeszcze nie 
zastygł przyjaciel, a on już dał znać asekuracji
0 jego śmierci. Już sam a 17 letnia przyjaźń nie 
pozwalała zaraz biedź do asekuracji, należało raczej 
przypuszczać, że pobiegnie pocieszać wdowę 17 le t­
niego przyjaciela. Asekuracja zostawia 8 dni czasu 
do zrobienia doniesienia, ale pan Huczyński, który 
dobrze o tem wiedzieć musiał, nie zaniedbał ani 
chwili, tylko w ten momeut biegnie i oznajmia 
Towyrzystwu o śmierci swego przyjaciela.

Dziwnem jest, że pan Huczyński mając dobre­
go przyjaciela jak twierdzi oskarżenie pożyczył mu 
3.400 złr., na to zabezpieczył go na 2.000 złr., 
a z tych jeszcze obiecał 400 złr. dać dzieciom 
Speltera. Więc wydawszy za niego 3.800 złr., 
a mając otrzymać na to za ubezpieczenie 2 000 zł. 
p i s z e ,  ż e  je s z c z e  w y g r a ł  2.000 złr.! Jak  to 
się zgadza, wszak mając 2.000 złr., nie można 
z tego zapłacić 3.800 złr. i ostatecznie powiedzie1 
wygrałem jeszcze 2.000 złr. ? To byłby dostateczny 
powód do skonstatowania, że śp. Spelter nie mógł 
być panu Huczyńskiemu nic winien.

P. oskarżyciel poruszył jeszcze rzecz o świad­
kach, że urzędnicy Towarzystwa nie mogą dosta­
tecznie świadczyć, również, że ich świadectwo dla 
niego nie stanowi dowód. —  Pominąwszy to ze 
strony przeciwnej są śwjadkowie są togo samego 
rodzaju jak moi, bo ja  pracuję z moimi urzędni­
kami w asekuracji, a pan Huczyński ze swoimi 
świadkami w restauracji zatrudniał się gastronomią 
(wesołość) — Ja  z moiini urzędnikami w sprawie 
Speltera nie mówiłem nigdy, uważałbym sobie to 
za ubliżenie, abym jako dyrektor rozmawiał z urzę­
dnikami w sprawie, która mnie osobiście dotyczy
1 niewiadomo jeszcze jak się skończy, przeciwnie 
pan Huczyński —  a na to są dowody i świadko­
wie, że ciągle m iał z nimi do czynienia, rozdawał 
gazety bezpłatnie, rozsyła! po całym Łyczakowie 
broszury przez siebie i dla siebie drukowane, pla­
katy co tygodnia świeże wisiały na ścianach i w 
restauracji, co na świadków nie mały wpływ wy­
wierało , ostatecznie rozmawiał z nimi każdego 
dnia.

Że wpływu nie było na moich świadków ża­
dnego, dowodzi, że oni pod wpływem przysięgi 
i pod wrażeniem Wys trybunału i szan pp. sędziów 
przysięgłych, zeznawali częstokroć nawet dość ko­
micznie. O ile sobie przypominam, najlepszym 
był p. Antoni Krasucki, o którym powiedział p. 
oskarżyciel, że wychodził tu  i ówdzie. J a  mogę 
ponownie skonstatować św iadkam i, że pan K ra­
sucki podczas protokołu z duia 11. kwietnia nie 
wychodził, tylko może sobie nię przypomina. P. 
A. Krasucki wychodził podczas aktu notarjalnego 
z dnia 23. kwietnia.

Źe nie działałem w osobistym interesie, i na 
to mam dowody. W myśl listu tutaj przedłożo­
nego, a pisanego do p. Rapackiego, przyjaciela p. 
Huczyńskiego* posłał tenże do mnie swoich znajo­
mych, by tę sprawę ugodowo załatwić. Szan. ławo 
przysięgłych, proszę przyznać: Dyrektor publicznej 
instytucji, dyrektor od opinii publicznej zawisły, 
ua którego, mianowicie w asekuracji, gdyż mamy 
we Lwowie tylko jedną dyrekcję, a zatem na mnie 
oczy wszystkich są zwrócone, czy mi nie powinno 
zależeć na opinii dziennikarskiej, bo z pewnością, 
jeżeli jeden dziennik zarzuci ini nieuczciwość, drugi 
tak samo zacznie mię dotykać. Zaiste, że w takim 
razie nie tylke interes Towarzystwa, ale i moje 
stanowisko byłoby zachwiane. P. Rapacki, który 
sam przyznał, że zna mię z dobrej, ugodowej strony, 
przysłał do mnie dwóch panów z ngodową propo 
źycją. Już to samo, że c i  panowie jak zeznali 
są dziennikarzami, już ta  styczność z tymi panami, 
powiuua mię była spowodować działać w osobistym 
interesie, i gdyby mi ua wyniesieniu, ua dobrem 
zaopiniowaniu mojej osoby w dziennikach przez 
nich reprezentowanych było zależało, to powody te 
powinne były mię skłonić do ugody. Jednak ci 
świadkowie zeznali, że nie wdawałem się w żadne 
ugodowe sprawy, owszem wręcz odmówiłem, gdyż 
takiemi środkami posługiwać się nie umiem. Dzia 
lałem zatem nie w osobistym interesie, tylko w in­
teresie Towarzystwa, gdybym był działał” w intere­
sie osobistym, nie byłbym teiaz tu na ławie oska­
rżonych. Byłbym był podniesiony na najwyższy 
szczyt, chwalony pod każdym względem, żem dobry 
kierownik, dobry znawca asekuracji, śpiewano by 
mi hymny na moją korzyść.

Nie uczyniwszy tego, zrobiwszy sobie z pana 
Rapackiego, którego giestyknlacje między publicz­
nością, zwróciły moją uwagę, nieprzyjaciela; do cze­
góż doprowadziłem? Oto nietylko siedzę na ławie 
oskarżonych, ale mam przeciw sobie dziennikarstwo—  
nie mogę powiedzieć tego o dziennikarstwie po- 
ważnem, jak  Gazeta Narodowa, Ojczyzna, Dzien­
n ik  P olski, ale dziennikarstwo tego rodzaju jak 
Głos wolny, i P rzegląd ekonomiczny i t. p.

P rzegląd  ekonomiczny ciesząc się dziś jedy- 
nastym numerem swoim wydanym — muszę to 
skonstatować —  niema i jednego numeru i joduej 
szpalty, w którym by Krasucki i gal. ogól. Towa

rzystwo ubezpieczeń bezpośrednio lub pośrednio 
dotsnięte nie było.

Z a s t .  o s k a r ż y c i e l a .  Darujecie mi pano­
wie, że nie będę w mena przemówieniu trzym ał 
się chronologicznego porządku i zacznę od p. dr. 
Starzewskiego. Trudno zaiste znaieść takiej nie­
wdzięczności, jaka mnie ze strony szanownego 
obrońcy p. Spelterowej spotkała. Zamiast mi dzię­
kować, potępił mnie i powiedział, żem wygłosił 
apologię obwinionej. Uważałem za mój obowiązek 
aodnieść to, co ją uniewinniało, tak samo, jakbym 
był podniósł, gdybym był znalazł co, coby obwi­
nionego uniewinnić mogło. Uważam obronę dra 
Starzewskiego za uzupełnienie obrony poprzedniego 
obrońcy. Dalej muszę skonstatować, że p. Huczyń­
ski obiecał jeszcze przed całą sprawą dać synom 
p. Spelterowej po 200 złr. i to nie jej, ale panu 
Matkowskiemu.

Zwrócę się teraz ku p. Krasuckiemu i zrobię 
mu uwagę, że mógł tych świadków, od których 
przesłuchania ja  odstąpiłem, powołać i przesłuchać 
a nie byłbym się sprzeciwił. Mnie chodziło o skró­
cenie rozprawy. Protokołom Towarzystwa muszę od­
mówić wszelkiej wagi i znaczenia, specjalnie zaś 
protokołowi z dnia 11. kwietnia, albowiem był 
spisany w obec p. Strusińskiego, który po niemiec­
ku nie rozumie i p. Ant. Krasuckiego, który pod­
czas protokołu, jak sam pod przysięgą zeznał, wy­
chodził. P. Rapackiego nie czuję się w obowiązku 
bronić, zauważę tylko, że nie jest straszydłem, jak 
go nam p. obwiniony przedstawił.

Teraz należy mi odpowiedzieć p. dr. Semil- 
skieniu. Z m arm nru należy zmywać błoto, ale nie 
obrzucać nim kogo innego i zarzucać mu oszustwa. 
Zkąd pewność, ze Spelter był słaby od 8 miesięcy ? 
P. Spelterowa twierdzi, że mąż m iał przepuklinę 
od 8 tygodni, a zeznanie dr. Rndnickiego, który 
badając trupa, ograniczył się tylko na włożenia 
ręki i jednorazowem pomacaniu mi nie wystarczało 
i z tego powodu wnosiłem niezaprzysiężenie tego 
świadka. —  Albowiem Spelter przy tak ciężkiej 
słabości musiał leżeć na wznak. Wówczas przepu­
klina się chowa. Gdy umarł, maszkuły stężały 
i wtedy przepuklina wyjść na wierzch nie mogła 
i namacać jej nie można było. Albo ten dowód, 
że p. Huczyński namówił Speltera do śmierci. 
Któryż ojciec rodziny zechce umrzeć, by dać komu 
innemu 2000 z łr .?  —  Asekuracje dalej nie są 
dobrodziejstwem w ogóle. (Tu przerywa p. prze­
wodniczący uwagą, że krytyka asekuracji do roz­
prawy nie należy.)

Ubezpieczenie na okaziciela różni się wielce 
od ubezpieczenia na pewną osobę. Okazicielem 
może być kto bądź i po śmierci ubezpieczonego, 
kto przychodzi z policą, temu należy wypłacić 
pieniądze. Tak samo mnie nie obchodzi Towarzy­
stwo, jaki dług zaciągnięto na kwotę ubezpieczoną, 
bo to zależy od wolnej woli pojedynczego czło- 
wika. Do protokołów nie przywiązuję uamniejszej 
wagi, bo przypuściwszy, że pani Spelterowa oczy­
wiście zeznała, że mąż jej był 8 miesięcy słaby, 
czyż nie była dyrekcja oDowiązana w obec tak je­
dnostronnego zeznania jednej strony i tak powierz­
chownego świadectwa dra. R udnickiego zarządzić 
obdukcji zwłok? Gdyby nie zeznanie p. Speltero­
wej, nie bylibyśmy nawet wiedzieli, że Spelter był 
8 tygodni słaby na przepuklinę. Z toku rozprawy 
okazuje się, że p. Spelterowa była tu pod terory- 
zmem. P . Huczyńskiemu zarzucono, że nie leczył 
Speltera, ale ja  się dziwię p. drowi Jandzie, że nie 
widząc chorego, zapisał 5 recept, i że go ciekawość 
nie zebrała go oglądnąć. Klient mój nie oddał po­
licy dobrowolnie. Osoby wyrdienione w akcie oska­
rżenia, na które się obrona powołuje, nie są św iad­
kami, jeżelt nie zostały wyraźnie powołane i tak 
ich uważać należy. Dyrekcja nie -powinna była na 
wezwanie odpowiadać, tylko powinna była oddać 
wszystko sądowi, a ten byłby sprawiedliwie osą­
dził, kto winien. —  Co do osoby dwiestu-gulde- 
nowej, to trudno opierać się tu na zeznaniu świad­
ka Ćwiklińskiego, który wyraźuie zeznał, że jem u 
chodziło tylko o otrzymanie napowrót odebranej 
mu posady. Daj Boże, abyśmy mieli więcej takich 
żón robotników jak p. Spelterowa, któreby wie­
działy, co to asekuracja i namawiały do niej mężów.

Kończąc, odwołuję się do was panowie, abyście 
nznali obwiuionych wiDnymi, bo nie można dopuś­
cić, by demoralizacja tak dalece kwitła, by szar­
pano honor człowieka, waszego współobywatela, 
choćby on nawet obcierał talerze. Honor jest tak 
samo własnością człowieka jak  każda rzecz inna, 
a jeżeli karzecie naruszenie własności m aterjalnej, 
ukarzcie i naruszenie własności moralnej.

Obrońca oskarżonego^ p. Dr. S e m i l s k i .  
Starać się będę przemawiać jak  najkrócej do pa­
nów, ażeby już i tak nadmiar znużonych, nie na­
rażać na jeszcze większe znużenie. Nie będę zatem 
postępował w ślad za oskarżeniem, które w swojej 
replice tylko ogólnikowo się wyrażało, trzymając 
się wysokich wyrazów (frazesów) bez względu na 
to, czy one do tego wypadku zastosować się dają, 
czy nie. Odpowiem tylko na to , co na odpowiedź 
zasługuje.

Pierwszy zarzut spotkał przytoczone przezemnie 
przysłowie o marmurze. Powiedział p. oskarżyciel, 
że z marmuru błoto trzeba zrzucić, ale tak , by 
drugiego nie obrzucić. Na to odpowiem, że Towa­
rzystwo czyniło' wszystko, có tylko mogło, oddało 
akta do sądu k a r n e j  i obwieściło to gazetami. 
Nie zapominajcie panowie, że sprawa ta  wywle­
czoną została przez p. Huczyńskiego. On pierwszy, 
który tutaj — przez usta swego zastępcy —  sta­
wał na straży moralności publicznej, który tutaj 
tak głośno objawił zdanie, by na współobywatela 
nie rzucać niesłusznie potwarzy, on pierwszy w 
gazetach rzucił potwarz ua obżałowanego, tw ier­
dząc , że mu tenże p o d s t ę p e m  w y ł u d z i ł  
policę. On zatem pierwszy nie tylko usiłował wy­
wrzeć teroryzm na Towarzystwo, ale w bardzo wy­
sokim stopniu ubliżył czci swego współobywatela 
p. Krasuckiego.

Pytam  się tedy, czy taki człowiek ma prawo 
tntaj szumneini frazesami wymachując, stawać 
w obronie czci obrażonej, który czci drugiego nie 
szanuje ?

Przypominam bardzo słuszne słowa kole­
gi mego, obrońcy p. Spelterowej „ s z a n u j  d r u ­
g i e g o  a b ę d z i e s z  s z a n o w a n y ."  Gdyby 
p. Huczyński nie był wystąpił przeciw p .  K ra­
suckiemu, Towarzystwo mając dość podstaw do 
unieważnienia policy, nie byłoby potrzebowało wlec 
tę sprawę na drogę publiczną Taka rzecz nikomn 
nie jest miłą, a tem bardziej nie jest m iłą Towarzy­
stwu. Że Towarzystwo w tym wypadku ndało się 
do karzącego miecza sprawiedliwości, to uczyniło 
to dla tego, iż tu  czyn karygodny popełniony został 
z zupełną świadomością złego zamiaru. Powtarzam 
tu  co już przedtem podnosiłem , że p. Huczyński 
działał tu pod wpływem swoich przyjaciół.

Jeżeli panowie macie sądzić cześć i honor 
p. Huczyńskiego, to sądźciesz i honor również wa­
szego współobywatela p. Krasuckiego i zważcie

bardzo dobrze, czyj tu honor został bardziej naru­
szony, czy jednego, czy drugiego, bez względu na 
to, że jeden obciera szklanki, a drugi pracuje przy 
biurku piórem. Zanadto mam wysokie wyobrażenie 
o waszym obywatelskim sumieniu, iżby ta  różnica 
w zatrnduieuiu na was jaki wplw wywrzeć mogła.

Przystępuje do niektórych punktów przez p. 
oskarżyciela, które na żaden sposób bez odparcia 
zostawić nie można. Przypominam panom, ze pro­
tokoły spisywane były "przez świadków, którzy przy 
rozprawie zeznali i zaprzysięgli, że spisywali je 
starannie i z wszelką świadomością, mianowicie
protokol z 11. kw ietnia, który p. oskarżyciel tak 
mocno atakuje, był spisany przez świadka Goluba. 
Świadkowie ci zeznawali z zupełną świadomością, 
szczerą prawdę bez względu na to, czy dla Towa­
rzystwa z tąd wyniknie szkoda lub nie. Wszakże 
świadek p. Tarnaw iecki, który może najmniej 
sprytną rolę w tej sprawie odgrywał, gdyby b j ł
chciał zamilczeć, nie byłby wypowiedział tego Mo­
wa: że pani Spelterowa mogłaby pójść do kozy, 
z pewnością byłby tego nie powiedział. Nie ma więc 
żadnej wątpliwość co do prawdomówności tego 
jak każdego innego świadka.

Dziwna to rzecz i po raz pierwszy mi się zda
rza w mojej długiej praktyce obrońcy, iżby ktoś
znalazł jakieś postanowienie prawne lub s ta tu ­
towe, żo protokoły można pisać na blankietach, 
a nie można je pisać na zwykłem papierze. Jako 
żywo o podobnem postanowieniu nie słyszałem. 
Zdaje mi się, że pod prawodawstwem ościennego 
państwa coś podobnego zarządzono, żo rzeczywiście 
pewne czynności, pewne protokoły muszą być tam  
tylko na blankietach spisywane, —  u nas Bogu 
dzięki jeszcze do tego nie doszło i dojść nie może, 
U nas starano się uchylić wszelkie drobne form al­
ności, dla ułatwienia stronom, jeżeli to tylko wa­
żności aktu nie przeszkadza, Ze zaświadczenia uży­
wają się u nas na blankietach, to prawda, a jeżeli 
jeszcze w innych wypadkach istnieją u nas gdzie 
nie gdzie blankiety, to tylko dla ułatwienia tych co 
spisują protokoły, lub jakieś sprawozdania. Zwra­
cam uwagę na to, że także i nakazy zapłaty po 
sądach spisują się na blankietach, ale nigdzie nie 
m a tęgo przepisu i niktyby nie mógł z tego tor- 
mować zarzut nieważności, jeżeliby taki nakaz z a ­
płaty był pisany na czystym papierze, a nie na 
blankiecie. Nie mogę dla tego pojąć jak  można 
aktowi jakiemu odmawiać ważności z tego powodu, 
że jes t w tej lub owej formie zrobiony, jeżeli do 
tej formy ustawy wyraźnie żadną wagę nie przy­
wiązuję. W tym jednak wypadku, który nas tu zaj­
muje. nie same tylko protokoły stanowią dowód. 
Gdyby świadkowie byli zeznali, że protokoły te 
spisane zostały nie w ich przytomności i Spelte­
rowa bvła zaprzeczyła, źe tych protokołów nie pod­
pisywała, natenczas dowód przez akta nie byłby wy­
starczający. Ale jeżeli p. Spelterowa, gdy jej po- 
kazywauo te protokoły, nawet swój własny krzyżyk 
poznała, co jest rzeczą me pospolitą, to nie można 
autentyczność tych protokołów jako też treści ich 
pociągać w najmniejszą wątpliwość. Rzecz zatem 
co do protokołów byłaby zupełnie załatwioną.

W spomniał p. oskarżyciel, że nie na samych 
protokołach jęst oparte zdanie dyrekcji Towarzy­
stwa, i i  Huczyńskiemu asekuracji się nie należy, 
ale oparte jest szczególnie jeszcze na tem, że nie­
boszczyk Spelter zataił słabość, że nie odpowiedział 
prawdę na zapytania mu zadawane, od czego za­
wisłem jest ubezpieczenie.

Ponieważ p. oskarżyciel wdał się w teorję po­
licy, muszę mu zatem jednę okoliczność wyjaśnić. 
Polica na trzecią osobę czyli na okaziciela musi 
być też przez osobę, która tę policę uzyskała opła­
caną, bo tylko natenczas może być mowa o cessyi, 
darowiźuie i t. p. tu  zaś zachodził zupełnie inny 
wypadek. Pan Spelter zgóry zamierzył dla Huczyń­
skiego policę uzyskać, zataił to jednak przed To­
warzystwem, jakkolwiek je s t faktem, że polica za­
raz po wydaniu jej przyszła w posiadanie Huczyń­
skiego i ten ostatni, a nie Spelter premie opłacał. 
Towarzystwu nie może być obojętnem, kto uzyskuje 
policę, a kto za nią premie opłaca. Gdyby Spelter 
był zeznał, że policy żąda dla Huczyńskiego, Towa­
rzystwo byłoby z pewnością policy na okaziciela, 
a raczej dla Huczyńskiego nie wydało"— bo jak 
już przytoczyłem, Towarzystwo w takim  razie by­
łoby zarządziło inne dochodzenie, gdyby Huczyński 
był" wysłąpił jako ten, który zamierza asekurować 
Speltera i sam chce opłacać premie, a to co z toku 
rozprawy wynikło, że szczególnym sposobem, H u­
czyński zapłaciwszy już 3,800 złr. Spelterowi, je ­
szcze przez asekurowanie Speltera 2000 złr, wy­
grać zamierza, byłoby przy ściślejszem badaniu 
sprawy skonstatowane i nie byłoby pewnie stano­
wiło pobudki wydania policy. Nie myślę ja  iść za 
oskarżycielem na pole medycyny sądowej tem 
mniej, że nie wiem skąd wziął kwalifikację na le­
karza sądowego, a nawet nie wiem czyby, który 
z panów sędziów, jego acz dowcipnym definicjom 
więcej wagi przypisywał niż zaprzysiężonym dwom 
świadkom, lekarzom, których prawdomówność nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości. Dr Rudnicki 
przedstawił nam tu najdokładniej rzecz całą. Nie 
wiein jak można wątpić, iż on to wszvstko spisy­
wał przeciw własnemu wewnętrznemu przekonaniu.

Podniesiono, źe nie wystarcza ludzkie przy­
puszczenie, że Spelter przed 8 miesiącami mógł 
być słaby na przepuklinę, w takim razie ja  nie 
wiem co ma wystarczyć. Bezwarunkowy dowód jest 
prawie nie podobny. Dowód taki, któryby nie wy­
kluczał wszelką możność, iż rzecz się inaczej stała, 
tak i dowód faktycznie nie istnieje. Mamy za to 
zeznanie dr. Rudnickiego i zeznanie samej p. Spel­
terowej i nie mamy powodu wątpić o prawdzie tych 
zeznań, należy więc rzeczy tak brać jak się przed­
stawiają.

Kończąc moje przemówienie zwracam uwagę 
pp. sędziów przysięgłych na skutki prawne jakie 
obie strony z waszego orzeczenia odnieść mogą. 
Otóż p, Huczyński, jeżeliby wasz Werdykt wypadł 
na jego niekorzyść, niecierpiałby jeszcze tak 
wiele, niktby mu z tego zarzutu nie robił i cześć 
jego obywatelska werdyktem waszym niebyłaby tak 
mocno zagrożoną. A jeżeliby mu się coś dostało, 
to sam sobie winę przypisać może. ponieważ sam 
wywołał całą burdę i swoim „ W e z w a n ie m *  i 
„ O b j a ś n i e n i e m  p o d z ię k o w a n ia "  najprzód 
obraził p. Krasuckiego. Inaczej rzecz się przedsta­
wia, gdyby wasz werdykt trafił oskarżonego, „czło­
wieka, który dla tego, że w nrzędowauiu swoim 
najgorliwiej spełnił swój obowiązek, naraził się na 
taką nieprzyjemność jaka go tu spotyka, który wy­
wołał rałą chryję tajnie nurtującą przeciwko sobie, 
który w interesie Towarzystwa tyle musiał znosić 
gorzkich pigułek, a w nagrodę za to wszystko, mu­
siałby się jeszcze dostać pod karzące ramię spra­
wiedliwości. Czyż to byłoby słusznością i sprawie­
dliwością, czy i  można z ręką na sercu powiedzieć, 
że -p. Krasucki jest winieu, że p r z e o c z y ł  swój 
zakres działania, że nie spełnił swój obywatelski 
obowiązek.



N ie sądzę, aby  wolno by ło  in se ra ta m i i p la ­
k a tam i zm uszać  T o w arzy stw o  'do pewnych u stę p stw . 
W olność ta k a , z w ie lk iem  ubo lew an iem  w yzuać m u­
sze nie jest u nas już* ca łk ie m  now ą. N ie p ierw szy 
to  w ypadek. W y m u szan ie  p rzez a rty k u ły  d z ien n i­
k a rsk ie  z aczyna  się n nas już pokazyw a''. Je ż e li  
wasz w erdyk t w ypadnie  na  n iekorzyść  p. K ra ­
śnickiego. w tedy  la d a  chw ila  zjaw i się k toś, k to 
pod p resją  p rasy , p ierw sze lepsze  T ow arzystw o  
zm uszać  będzie do ustępstw . Je że li w am  m iłą  je s t  
cześć w asza, je że li m iłe  je s t  w am  bezpieczeństw o 
w łasne, n ie dopuśćcie , aby  tego  rodza ju  sz kauda ły  
pub liczne  się p o w ta rz a ły , ażeby was nie zm uszano  
do tego, do czego n ie je ste śc ie  obow iązan i i d la teg o  
proszę  was uw olncie  m ojego k li |e n ta .

O skarżony  p. K r a s u c k i .  P a n  oskarżyciel 
podniósł, iż a k ta  g a lic . T ow arzystw a  ubezp ieczeń  
na jego  zau fan ie  n ie z as łu g u ją . Otóż ten  fak t 
o d p ie ra m  i z as trz eg a m  się  p rzeciw ko te m u , gdyż 
w szys tk ie  a k ta  T o w arzy stw a  by ły  zaw sze jako w ia ­
rygodne  naw et p rzez sądy  uznaw ane , ty lk o  przez 
szan . o skarżen ie  dziś nie.

Co zaś do tego , ażeby pan S pe lte r  a  racze j 
tegoż  czu ła  m a łżouka  b y ła  przez agenc ję  podm ó- 
w ioną do ubezp ieczen ia  m ęża, o dp ie ram  te m , że 
w tym  w ypadku  nie było a g e n ta , i w łasna  żona 
z dobrej woli —  ja k  zeznała  —  da ła  m u radę , 
aby się ubezp ieczy ł. Z resz tą  ze zeznania  św iadków  
w yp ływ a, źe S p e lte r  s a m , p rzy sz ed ł, n ie a n im o ­
w any przez  nikogo.

D alej z arzuc ił szan . p. o ska rżycie l, na w yłączne  
zlecen ie  p. H uczyńsk iego , je szcze  raz , że ja  w y ­
d a rłe m  m u policę. C h c ia łem  w ys. try b u u a ło w i i 
pp. p rzy sięg ły m  dać  dowód ua jlep szy  tem , źe p ro ­
siłem  pana o sk a rż y c ie la  n a  św iadectw o. I  b y łb y  on 
tu  zeznał, jednak  z as tę p ca  jego  z a s trz e g ł się, 
G dyby b y ł z ap rzy s iąg ł, że rzeczyw iście  m u  w y d ar­
łem  policę, nie by łb y  mi pozostaw ił po la  do o b ro n y . 
J e d n a k  u su n ą ł się od przysięg i, i u czyn ił to pew nie 
z konieczności. J a  pow ołuję się ua dr. S em ilsk iego , 
k tó re m u  p. H uczyńsk i w sądzie , w procesie  p ro- 
w izo rja ln y m  zeznał, że m u policy Die w y d ziera łe m , 
że sam  p rzyszed ł do b iu ra , że j ą  z ło ży ł, że c h c ia ­
łem  m u ją  zw rócić i że on je j nie w ziął. T o  zd aje  
m i s :ę dosta te cz n y m  je s t  dow odem .

D alej po ru szy ł p. o sk a rż y c ie l, pon iekąd  n a  
n ieko rzyść  m oją , a  obronę pan i S p e lte ro w e j, że_ ją  
do „ o ś w i a d c z e n i a "  nam ów iono. Czyż n ie je s t  
d o s ta te cz n y m  dow odem , że j ą  do niczego  n ie  n a ­
m a w iałem , je ś li zapy tyw ana  w to k u  ro zp raw y  od ­
p ow iadała , że ta k  n ie je t.  W szakże  p y ta łe m  się 
jo j, czy g ro ziłem , czy na m aw ia łem , czy podpisy, 
k tó re  ona  um ie sz cz ała  w b iurze , ta k  w obec no- 
ta rju sza , jak na  „podziękow an iu11 i p ro to k o ła ch , czem - 
kolw iek były w y m uszone?  P a n i S p e lte row a  sa m a  
p rzy z n a ła , i z to k u  ro zp raw y  to  w y n ik a , że zez n ała  
m i w ów czas dobrow oln ie  na jszc ze rszą  p r a w d ę , że 
m ąż by ł c hory  p rzez  8 m ie s ię c y — z re sz tą  p o tw ie r­
d z iła  to  p rzy  odczy ta n iu  o s ta tn ie g o  a k tu .

W ra ca m  jeszcze, do z au fan ia , k tó rego  o d ­
m aw ia  T o w arzystw u  pan  zastępca  o sk a rżycie la , i 
zaręczam , że obecny w y p ad e k , k tó ry  sp raw ę  w y­
św iecił, nie może podkopyw ać z au fan ia  do T o w a ­
rzystw a . Is tn ie je  ono la t  5 , w y p łaciło  za  szkody 
ju ż  m iliony , 2 0 0 0  g u ld . zdaje  m i się , nie inog ły  
na  nie w pływ ać. A le  T ow arzystw o , naw et i pod 
presją, w ty m  w ypadku n ie m og ło  p rzy c h y lić  się

do w yp łacen ia  2 0 0 0  g u ld ., i n ie  ty lk o  ja , lecz i 
każdy  inny  d y rek to r, by łby  w ten  sam  sposób so ­
bie p o s tą p ił. Z resz tą , je śli p. o skarżyciel m ia ł s łu ­
szną  podstaw ę d )  2 0 0 0  g u ld -, w ta k ie m  raz ie  
s łu sz n o ść  ta  by ła  i je s t  m u ua  d rodze  cyw ilnej 
zapew n ioną, i gdyby  się by ł u d a ł do s ą d u ,' p rzy ­
sz ed łb y  dziś do tego  p rzekouania , że m u się albo  
n ic  n ie  n a leż y , a lbo  by o s ię g u ą ł te u  r e z u l ta t ,  
żeby m ia ł dziś sw oje p ien iądze.

T ow arzystw o n ie s ta w iało  ż adnych  przeszkód 
p. H uczyńsk iem n , aby w m yśl k o n t r a k tu , w y s tą p ił 
jako  teu , k tó ry  śp . S p e lte ra  zabezp iecza, a być n a ­
w et m oże, że sąd  cyw iluy  pom im o słabości S p e l­
te ra , by łb y  m u słu szność  p rzy z n a ł.

Co do ubezpieczen ia  na  d łu g i —  o czom 
w spom iua ł p. o ska rżyciel, to  tak i cel u b ezp ieczeu ia  
m usi być T ow arzystw u  znany , gdyż s tanow i pod­
staw ę  d la  T o w arzy stw a , czy m a  w ydać policę czy 
uie. W sza k  z 2 0 0 0  g u ld . n ie m ożua sp łac ić  30 0 0 , 
i toby  w łaśu ie  by ło  podstaw ą  i pobudką  przez  To-i 
w arzystw o da w ą n ą  s t r o u o m , do o szuk iw an ia  do 
oszustw  i ty m  podobuych  rzeezy. I  tu  znów  m uszę  
poruszyć  kw estję , k tó ra  z anad to  dobrze  Jest w iado­
m ą, co się działo z to w a rz y s tw em  „ J a u u s . “

Dowodów  co do długów , żąda  się  ua  podstaw ie  
a k tu  u o ta r ja lu e g o , n a  podstaw ie  w ekslu  lub  w ła ­
snych  zezuań , ta k  jednej ja k  i d rug ie j osoby, ta k  
d łu ż n ik a  ja k  i w ie rzycie la .

Co się tyczy  u b ezp ieczen ia  n a  o k azic ie la , to 
m uszę  n a d m ieu ić , co już i m ój ob rońca  podniósł, 
że obie police by ły  n a  okazic ie la  ta k  ta  na 5 9 0  
gu ld . ja k  i ua  2 0 0 0  g u ld ., poniew aż S p e lte r , na od­
nośne zap y ta u ia , z aw arte  w policy n a  2 0 0 0 , odpo­
w iedzia ł „ganz so wie im er sten A n trage ,“ co 
znaczy  że s tw ie rdził, iż i z te m  ubezpieczen iem  na  
2 0 0 0  z lr. rzecz  się  zup ełn ie  ta k  m a  ja k  z ubezp ie- 
ozeu iem  ua 5 0 0  z ł. T em  sa m em  z a p rz e c z y ł, żeby 
ta  d ruga  po lica  by ła  na  inny  cel n . p. n a  rzecz 
trzecie j osoby. [Jrzędu ik  sp isu jący  w niosek zaraz  
m n  to pow iedzia ł, źe ta  po lica  nie m oże s łużyć  na  
rzecz trzeciej osoby .G dyby p ie rw sza  po lica  by ła  na  
rzecz  spa dkobierców  lu b  żony, a d ru g a  na  o k a z i­
cie la , T ow arzystw o  byłoby  sk o n s ta to w a ło  różn icę  
i z ap y ta ło , d la  kogo b ie rzesz  policę, a le  że i p ie rw ­
szą  połicę  w ziął n a  o k a zic ie la  i d ru g ą  ua o k a zic ie la , 
a  w obn w ypadkach  pow iedzia ł, że m a  służyć  na  
rzecz  fam ilii, n a  rzecz dzieci, T ow arzystw o  te j 
d ru g ie j p o lic y  —  gdy  się rzeczy  inaczej p rze d s ta ­
w iły ja k  S p e lte r  z am ie rzy ł, w ypłacić  n ie  m ogło .

P a n  o ska rżycie l d o tk n ą ł św iadectw o p. dr. 
R udn ick iego , m ianow icie  co do r u p ta r y , i m ocuo 
je  k ry ty k u ją c , w y ra ził się, że p. R u d n ick i uie w i­
d z ia ł n a  w łasne oczy te j rn p tu ry , k tó rą  w idzieć  b y ł 
pow in ien  —  ja  zw racam  uw agę w ys. try b u n a łu  i 
szan. p. p rzysięg łych  n a  św iadectw o dr. Ja n d y , w 
k tó rem  ta k że  je s t  m ow a o r u p tu r z e , bo w yraźnie  
p o w ia d a : „ le ide te  a n  L e is te u b ru c h .11

Co do w yrażen ia  p. zastępcy  o ska rżycie la , że 
a sek u rac ja  a lo te r ja  to  jedno  i to  sam o , zdaje  mi 
się, że zbęduem  je st w ywodzić i odpow iadać , bo 
tw ie rdzen ie  je g o  je s t  śm iesznością . M uszę  poruszyć  
d a le j, że ro zlep ian ie  afiszów i w ydaw auie  b ro szu r i 
n żyw auie  „ P rze g ląd u  ekonom icznego"  ja k o  o rganu  
w yłączn ie  w sp raw ie  S p e lte ra  redagow anego , bo 
pe łn o  w n im  w te j kw esty i a rty k u łó w , to  w szystko 
d a ło  powód do uw ażan ia  sp raw y  p. S p e lte ra  za 
n ieczystą , be podobne s ta ra n ie  się  u z y sk an ia  pre-

te n sy i, T ow arzystw o  nie m og ło  sobie inaczej t ł u - ,  
m aczyć, ja k  ty lko  ja k o  p resję  ze s tro n y  przeciw nej, | 
k tó ra  w iedząc, że w drodze u g o d y , w drodze k o n ­
tra k tu  , n ie nz y sk aA te g o , czego sobie życzyła, — 
poszła  na drogę p resy i, gdyż je j się  zdaw ało , że to  
m a  być ow ym  środk iem  do u z yskan ia  2 0 0 0  g u ld .

Przec iw  odm aw iau iu  au ten tyczności p ro toko łom , 
k tó re  w rep lice  szan . p. oskarżyciel poduiósł, m uszę  
się uroczyście  z a s tr /e d z . P ro to k o ł z p. S pe lte ro w ą  
z rob iony , je s t  d la  m nie , a  zdaje  mi się, i d la  
W ys. try b u n a łu  na jau te n ty c zn ie jsz y m , n ie d la  tego, 
że zezn an ia  w n im  z aw arte  w asek u rac ji były 
z fo rm u łow ane, lecz d la tego , źe ich to ż sam o ść , oso­
biśc ie  pan i S pe lte ro w a  tu ta j p rzed  sądem  s tw ie r­
d z iła . T ak i a k t  pow inien być przecież  au ten ty c zn y m  
dow odem  d la  jej zeznań , tem  ba rdz ie j, że pow ołani 
św iadkow ie przez p. oskarżyciela , n a  to jak o b y  pro 
toko ł by ł pr/.e/.em nie sfa łszow any, d o w ie d li, że ta k  
nie je s t.

Z toku  rozp raw y  okazuje  s i e , że co ze s trouy  
T o w arzy stw a  z d z ia ła łem , d z ia ła łe m  ja k o  d y re k to r , 
i jako  ta k i m ój obow iązek sp e lu iłe m . P rz y zn a ję , że 
na  „ w e z w a n i e 11 p. H uczyńsk ieg o  w im ien iu  T o ­
w arzys tw a  odpow iedzia łem , to co je s t  w „odpow ie­
dzi z a w a r te 11 i tu  w ypow iedzia łem  ty lko  to , ,co T o ­
w arzys tw o  uchw aliło . J a  p rzyznaję  s ię ,  że sp i­
sa łem  uchw ałę  T ow arzystw a  i odp a rłe m  rzuconą 
na  m nie  ka lum n ię  przez p. H u czyńsk iego , jakobym  
m u był w y d arł policę. —- Do spo rząd zen ia  d ru g ie ­
go a k tu  „o ś w i a d c z e  n i a ,“ p rzyznał się no ta rju sz  
p. P ra ń . W olski. Lecz po lem ika  b y ła  też z p rze ­
c iw nej s tro n y  redagow ana, n ie w chodziłem  w to 
k to  ją  redagow ał i n iew iein  czy na  m o ja  pbronę, 
czy w in te re s ie  o skarżyciela , podniosę, że nigdy  
n ie  p rzy p u sz cz a łem , ażeby on by ł a u to re m  ty cii 
in se ra tów  i b ro szu r  w tej sp raw ie  w ydaw anych .

W iem  bardzo  dobrze, i z to k u  całej rozpraw y 
w ypływ a, n iem n ie j z lis tu  p. S tebe lsk iego  do m nie  
p isanego , że sp raw ą  tą  z a jm u je  sic p. R a p a c k i .  
M uszę zwrócić uw agę, że w łaśn ie  ten  p. R a p a c k i  
był tu  obecny  ca ie j rozp raw ie , k tó rą  się tak  szcze­
rze  z a in te reso w a ł, że s t a r a ł '  się  n a w e t w płynąć na 
opinię pu b łiczu ą , g e s ty k u lu ją c  przy każdein  zezna­
n iu  św iadków  na  m oją  n iekorzyść . N ie  p o ru sza łem  
dotąd  tej kw esty i w m ojej osob istej sp raw ia , d la  
tego, że sta w a łe m  więcej w T o w arzy s tw a , ja k  w ła ­
snej obronie  i n a ra z iłem  się  ty m  sposobem  na  
d a lsze  p rześlad o w an ia  w dz ien n ik a ch , k tó rych  w spół­
p racow n ik iem  je s t  teu  pan R a p a c k i .  T e ra z  zaś 
p o ruszy łem  tę  kw estję  d la  tego , żeby szanow ni p a ­
now ie, gdy ro zp raw a  będzie ju ż  u k o ń c zo n ą , a te  
dz ienn ik i n a d a l pisać  będą o T o w arzy stw ie , i m o ­
je j osobie, żebyście  panow ie  w iedzieli ja k ie j  d o n io ­
sło śc i ta  po le m ik a  być m oże, te m b ard z ie j, źe pan 
R a p a c k i  je s t  ty m , k tóry  w edług  zez n an ia  w p ro­
tokole , pierw szy in se ra t panu  P iu iem u  w ręczy ł, 
pan  R a p a c k i  je s t  ty m , k tó ry  p rzyczyn ił się do 
zredagow an ia  „ o b j  a ś  u ie  u i a , p o d  z i ę  k o  w a  u i a ,“ 
p lakatów  i b ro szu r w tej sp raw ie  w ystaw ianych . 
P ro szę  P a n ó w ! podobne „ o b j a ś n i e n i e ,  p o d z i ę ­
k o w a n i e 11 ja k  k to  p rz e c z y ta ,  co o sta te cz n ie  po­
m yśli i o in s ty tu c j i i d y re k c ji, że się z m usza  do 
podziękow ania, że się w vw iera  ja k iś  wpływ  na to, 
że się red a g u je  i bez podpisu  daje  się og łaszać , 
aby ty m  sposobem  się ch lub ić . T o  „ w y j a ś n i e -  
u i e  p o d z i ę k o w a n i a 11 zaszkodziło  m nie  i T o ­
w arzys tw u  b a rd z o  w iele, da leko  w ięcej jak  panu

■ H u ez Jń sk ie m u . P a n  H u czy ń sk i w yuiósł ty lk o  ko- 
| rzyść  z ca łe j te j afery', bo je g o  r e s ta u r a c ja ,  gdzie 

d a rm o  rozdaw ano bro szu ry , g aze ty , p la k a ty , zaw sze 
p e łn ą  by ła . A  T ow arzystw u  w yszło  to na  n ieko­
rz y ść , gdyż sp raw a  n iew yjaśn iona  z tym  podzięko­
w aniem  m o g ła  znaleźć  ła tw o w iern y ch  m iędzy k lien ­
ta m i T o w arzy stw a . D ziś m a się rzecz  inaczej gdyż 
i Ci ła tw ow iern i, ośw ieceui, ty lko  słu szność  T ow arz . 
p rzyznać  m uszą. G dyby  uie było „ W e z w a n i a 11 
n ie by łoby  „ O d p o w i e d z i , , ,  gdyby  nie pokazało  
się „ O b j a ś n i e n i e  p o d z i ę k o w a n i  a “ nie wy­
sz łoby  „ O ś w i  a d c  z e n  i e . “

P rz y zn a c ie  Panow ie , że gdyby  n ie  to , że p. 
R apack i je s t  ty m , k tó ry  głów nie  tu  d z ia ła ł, a  nie 
p. H uczyńsk i — co na  jego korzyść podnoszę, —  że 
je s t  całk iem  osobna k lik a , k tóra  się tem  z a jm u je , 
pan H uczyńsk i n ie by łb y  n igdy  sam  w teu  sposób 
w ystąp ił. Z m uszony  je d n ak  w y s tą p iłe m  i ja , je d n ak  
n ie osobiście, ty lk o  przez T ow arzystw o.

M ając  u s tn e  zeznan ia  S p e lte ro w e j, z ap ro ­
s iłem  ją  do b iu ra , aby w obec n o tą rju sza  jako  
pow agi p raw nej zeznała , co m nie  p rzed tem  po raz 
p ierw szy pow iedzia ła. P an i S pe lte row a  tem u  się 
nie sp rzeciw ia ła , gdyż nie by ła b  v p rzysz ła  do b iu ra , 
a  jeśliby  naw et by ła  pod ja k ąk o lw ie k  presją , m ia ła  
dość czasu  idąc z Ł yczakow a do b iu ra , sic rozm y­
ślić  i cofnąć. Je d n a k  p rzy sz ła , p rzem ów iłem  do nie j, 
n ie w ten  sposób, żeby ją  s tra szy ć  i przez to  ją  
n ak łon ić  do zeznania, a le  m oje przem ów ien ie  było 
zaw sze grzeczne, ła godne, p y ta łem  s ię : czy pani 
c h c e sz ?  czy pan i m ożesz?  czy pani z ro b is z ?  Je śli 
d o s ta łe m  o d p o w ie d ź : z chęcią  i ow -zein , czy to  
p resja  ? !

M im o to T ow arzystw o odpow iadało  n ie  bezpo- 
średn io , ty lko  z w łasnych  ak tów , k tó re  n o ta rju sz  
z p a u ią  S p e lte r  spo rządził d la  tego , żeby n ie od ­
pow iadać  ty m , k tó rzy  naw aży li na  to, żeby T o w a ­
rzystw u i m uie  zaszkodzić , k tó rzy  te n dency jn ie  m nie  
prześladow ali, bo n ie czyn iło  się zadość ich życze­
n iom , k tó re  sobie w ym yśle li. Je że li tu  s ta n ą łe m  
przed  sądem , to  ty lko  pod nacisk iem  prasy  rew ol 
werowej. G dyby nie to , z pew nością bym tn  nie 
był. G dyby  p. H uczyńsk i nie m ia ł doradców  tak ich , 
byłoby n igdy  do procesu n ie przyszło . M ógł pan 
H uczyńsk i p rzy jść  do m n ie  sam , a jak  m u w y d arłe m  
policę je dnego  d n ia  z ran a , m ógi p rzy jść  po p o łu ­
dniu , zap y ta ć , co będzie , czy rui pan w ydasz, czy 
n ie  d o stanę , co się  s ta n ie  z p ro to k o łem  do R ady 
na d zo rcz e j?  —  O te m  m ow y u ie by ło , pana  H u ­
czyńsk iego  w idz ia łem  ty lk o  raz , gdy  b y ł z po licą  
w biórze , a  te ra z  po raz  d ru g i, gdy  s tanow i m oje  
v is  a  vis.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  je s t  je szcze  i ta  okoliczność, 
że o ska rżen ie  tw ie rd z i, ja k o b y  lis t  św iadka  S te b e l­
skiego do m nie  p isany , nie by ł l is te m  jego  w ła ­
sno ręcznym  —  ty lk o  przezem n ie  red a g o w a n y m  i pod­
p is n a  p. S tebe lsk irn  w ym uszonym . O tóż ro zp raw a  
dow odow a p rze k o n a ła  Panów , że i to  ja k  w iele 
innych  danych  przez oska rżen ie  podn iesionych , je s t  
zm yślone . J a  k ie ro w a łem  się zaw sze p raw d ą  i j e ­
żeli b ron ię  sp raw y  T o w arzy s tw a  p rzy  b iurze , to  jej 
toż bron ię  i tu ta j. N ie  k ie ru ję  się z asa d ą  s tro n y  
p rzeciw nej. P . R apack i b ro n ił gorąco  sp raw y  p. 
H uczyńsk iego . op iekow ał się  nim  na każdym  kroku , 
za tem  też spodziew ać się na leż a ło , że’ w ystąp i i przy  
o sta tecznej rozp raw ie  ja k o  głów ny św iadek . T ak

je d n a k  nie j e s t ; g o rący  ob rońca  p re te n s ji p. H u ­
czyńsk iego  sk ry ł się dziś m iędzy  w idzów  tej roz ­
p raw ie  obecnych , ja k b y  to w cale  jego  nie obcho ­
dziło , a  co m ożna porów nać z śm ia łe m  nader w o­
jow n ik iem , k tó ren  w koszarach  ba rdzo  odw ażnie  
p a łasz em  m u pow ierzonym  ty siące  b ije, a  gdy 
p rzy jdzie  z n iep rz y ja c ie le m  do ro zp raw y  n a  po lu , 
k o rzysta  z pierw szej n a darzone j In k i, aby się 
s k r y ć .i  do da lszych  m ach iuacy j zarezerw ow ać się.

Z e  T ow arzystw o na  propozycye p. R apack iego  
co do ugody nie p rzy chy liło  się , je s t da lej i teu 
dowód, że nie chodziło  T o w arzy stw u  o to , by czem 
bądź tę  sp raw ę  okupić  i za ła g o d z ić  —  lecz ow szem  
celem  T o w arzy s tw a  b y ło , ażeby w yjaśn ić  ca łą  
sp raw ę  tego ubezp ieczen ia  i to n ie ty lko  d la  m ia sta  
L w ow a, a le  i szerszego  obyw atelsi wa. Z daje  m i się 
też, że p rasa  pow ażna, k ie ru ją c a  się ty lko  s łu sz n o ­
ścią, fa k t ten poda tak  jak je s t  w istocie d la  sz e r­
szej pub liczności, i te m  u w ydatn i, że u ie T o w a ­
rzystw o zam ie rza ło , —  ale  ow szem  pow ta rzam  je ­
szcze raz, że zam ie rzano  T o w arzy stw o  w yzyskać 
w te j sp raw ie .

P an  o skarżyciel po ruszy ł w rep lice , że „k to  
u z y sk a ł policę, teu  je s t  oszustem *1. W yraźu ie  o • 
oszustw o n ik t n ikogo  nie posądzał. T ow arzystw o 
oddało  sp raw ę  p a n a  S p e lte ra  do s ą d u , do k tórej 
się p rzy łączy ło  podauie  w zględem  pope lu iouego  
w tej sp raw ie  oszustw a i o dochodzenie, k to  to  
oszustw o pope łn ił. T ow arzystw o  nigdy  nie w ypo­
w iedziało, a tem  m nie j ja , k to  to  oszustw o p o p e ł­
n ił. T ak  sam o bow iem  n iep raw dziw ą  je s t  rzeczą , 
że j a  z rob iłem  podauie  o o szustw o  przez p au a  H u  ■ 
c /.yńskiego popełn ione, ja k  je s t n iep raw dą  i uiedo- 
w iedzionem . że ja  p an a  H uczyńsk iego  pubbezu ie  
w loka lnośc iuch  dy rekc ji o o szustw o  posądzałem .

A żeby uie nużyć szan . pp. sędziów  p rzy się ­
g ły ch , uie apelu ję , ja k  szau . mój o ska rżyciel, abyś 
cię m lecydow ali jednog ło śn ie  w yrok  un ie w in n ien ia , 
a pelu ję  do pp. sędziów, udecydujc ie  w ed ług  s łu sz n o ­
ści. J e ś lim  zasłuży ł, sk a rż c ie  m ię, je ś lim  niew inny , 
uw olńcie m ię.

N astąp iło  po tem  jeszcze resume p. p rzew odni- * 
czącego try b u n a łu , poczem  pp. sędziow ie  p rzy sięg li 
uda li się  ua u stęp .

W iadom y  już  w yrok zapaęli w p rzeszły  w to rek  
o godzinie  ’/22 w nocy.

Pow yższe sp raw o z d an ie  s p is a ł  p od ług  w łasnych  
i syna  sw ego ste n o g ram ó w , p. J ó z e f  P o liń sk i, dy ­
re k to r  c en tra ln eg o  T o w arzy s tw a  stenografów .

Z Badenu i Veslau
do kuracji 

przychodzą codzień świeże
do handlu

M. Kozłowskiego
w Przemyślu.
Ubstalunki na prowincję uskute­

czniają się niezwłocznie.

i  Magister farm acji,
po dwuletniem administrowaniu apteką 
poszukuje umieszczenia. Bliższą wiado­
mość udziela W . W ęsowski, na Ły­
czakowie, 1. 609 we Lwowie. 3366 2 3

AKADEMIA dla handlu i przemysłu w  GRACU,
rozpoczyna z dniem 2 4 . października rb. trzynasty rok szkolny.

Zakład składa się z dwóch zaw odów ; z koron kupieckiego i 
kapiecko-przem yałowego i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czniow tak teoretycznie jakoteż i praktyczni#, w którym to  celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjum i mechaniczny 
w arsztat do nauki

Uczniowie 1 
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej.

Na każde zapytauia co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż­
szych wiadomości i prospektów 
Dyrekcja akadem ii handlowo ■ przem ysłowej w Graca. 

0790 O - 7 Dr. Alwens, dyrektor.

a w ytęp ien ie , ssr.es 
\ m yszy domowych 1 polnych, 

J  skrzeczków i kretów, które 
/  wielorako podrabiane i jako pruwdzi 
V we sprzedawane bywa, jest jedy- 

j nie prawdziwe do nabycia u 
M. Bartolotti, właściciela przywile- 

1 jów, we Wiedniu, Neubaugasse 70. 
re Lwowie nie sfałszowane do nabycia 
handlu p. F. W. Królikowskiego 

przy ul. Kopernika, 1. 1, w Przem y­
ślu u Franciszka Gaideczki, w Czer- 
niowcach u Ignac,-go Schuirich. Cena 

Iwiększej dozy 1 zł., mniejszej 80  ct. 
iZaiuówieuia załatwiaja się za zaliczeniem.
| ‘ 3185 3 -  U

G r  a l i c y j  s k i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

L I S T Y  I I S T I W N E
5Vj°/0 na srebro, losowane w 36 lat.
6°/0 „ walutę austrjacką losowane w 36 lat.

o ra z  7°/0 Listy dłużne losowane w 20 lat.
L is ty  te  są  n a jw łaśc iw sz e  do  lo k o w a n ia  k a p ita łó w , gdyż:

1. Z a k ła d  k re d y to w y  w m yśl §. 5 . sw ych  s ta tu tó w  n ie  m oże p ro w a d z ić  ża d n y ch  in te r e ­
sów  b a n k o w y ch  lu b  g ie łd o w y c h , a  z a k res  je g o  d z ia ła n ia  O graniczony j e s t  | 
w y łączn ie  do  u d z ie la n ia  p o ży czek  n a  b ezp ieczeń stw ie  p u p ila r n e in  op artych .

2. B e zp iec ze ń s tw o  to  p u p i’a ru e  s tw ie rd zo n e  je s t  n a  k a ż d y m  liście  z as ta w n y m  p odp isem  c. k. 
k o m is a rza  rzą d o w e g o , o b o k  te g o  zaś c a ły  k a p i ta ł  z ak ła d o w y  T o w arzy s tw a  s łu ż y  ja k o  d a lsz a  ty c h że  j 
lis tó w  g w aran c ja . . . .

3. S u m a  z n a jd u ją cy c h  s ię  w ob iegu  lis tó w  z as ta w n y ch  n :e  m oże przew yższać  w ierzy te lności h i­
po tecznych  Z a k ła d u . p rzy  k tó ry ch  n a d to  w m y śl u staw y  z d n ia  24 . k w ie tn ia  1 874  n r . 93  dz. p r . p. 
za in ta b u lo w a n em  zO stalo, Iż ta k o w e  s łu żą  p rzed ew szy stk iem  ja k o  k a u c ja  J 
na za b ezp ieczen ie  lis tó w  za sta w n y ch  w o b ieg  w y p u szczo n y ch .

L isty  z as ta w n e  i d łu ż n e  G alie , z a k ła d u  k re d y t, z iem sk ieg o  są  do n a b y c ia  po k u rs ie  d z ię n n y n  
w K ra k o w ie: w G alicy jsk im  z a k ła d z ie  k red y to w y m  z iem sk im , w b a n k u  ga lic . d la  h a n d lu  ' 

i p rz e m y s łu ,
we L w o w ie :  w G a licy jsk im  B a n k u  k red y to w y m  , 

w T a r n o w ie : w filii G a licy jsk ieg o  z a k ła d u  k red y to w e g o  z ie m s k ie g o , 2881 3- ?
w W arszaw ie  : w B a n k u  h a n d lo w y m ,
y  W ie d n iu :  w L o m b a rd -  u n d  E sc o m p te -B a n k , K fi r tn e r -S tra s se  1 0 , 
v B e r lin ie , w N o rd d e u tsc h e  G ru n d c re d it B a n k ,  
w O ło m u ń cu : A. C. L e d e re r ,  
v. B e r n ie :  w k a n to rz e  L a u r .  H e rb e r ,  
w G raca: k a n to r  C. P rn c k m a y e r  & C om p. 
w B o żen : k a n to r  D . L eh m an ,

Z a p a d łe  k u p o n y  w y p ła c a ją  s ię  ta k ż e  we w szys tk ich  pow yżej w y m ien ionych  in s ty tu c ja c h .

| T o w a r  jesienny i zimowy
] z najpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych j
] Zamówione SUKNIE robimy po cenie jak  najniższej.

Dziękując łaskawej publiczności 7,a doznane względy, polecamy się 
i nadal jej łaskawej pamięci. so im  >—a

G r r u n t o w n e  w y l e o z e n i e
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u c

bez używania lekarstw tylko zapomoeą wdychania 
b a l s a m  i c z n o - r o S I i n u o - m i u e r u l u y  e h

P r eparató w i 11 li a I acy j u y c li
Frvdr Ko 11 sćliarsoh , apt. w Wiener Neuskidt.

Ten racjonalny środek leczenia pociesza «i« • w-ko­
łach lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem 
z powodu swych nader rzyhltich skotkow. 1’ojedyn- 
czość ożycia tego środka daje tej metodzie inhala­
cyjnej pierwszeństwo przed inneini systemami, ponn-. 

halarje używać może. Pan pnilrsorNieinoyer w Mag'aż chory bez obecności
deburgu poleca takowy w swojeim dziele „płoca11 jako jedy

Znajdnją się u mnie świadectwa o stosownem użyciu tego 
przez pierwsze znakomitości medyczne w krajo i za granicą.

t l e n y  : A parat inhalacyjny u le p s z o n y .....................
Preparaty balsainiczno-roślinne ) ua 10 podwój. .

„ roślinne ) wdyehań . .
B r o s z u r a ..........................................................................

Bliższe szczegóły o skutecznem używaniu tego wdeehaui 
dra K. Czuberki, specjalisty^ chorób przyrząib 
markt Nr. ,'i, Ordynuje od 12 — l i od 4—0. Tak-że
Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym (; 
zaliczką F r ie d r ic h  K o lts c h a r s c ll ,  Apotlmker m W r.-N enstadt.

Wielmożny Panie! 323  ̂ 3~ 4 °
Racz mi pan łaskawie zaraz przysłać aparat. Jak pan widzisz manipulowałem

tymże dosyć długi czas i muszę panu powiedzieć, że z mego zupełnie zadowolony
'ostem. Z uniżeniem

Karlsbad 24. czerwca 18 5. Mcd. Dr. Henryk Lowenstein.
Do nabycia w antekach : we LWOWIE u pp. J. H e i m e m .  J. P r e p e s a ,

»*. m k olasch a i Z. Kuckera, w BOCHNI u p. Fr. R eissa.

3 zlr. 60 .

zawiera broszura p. 
oddychania w Wiedniu, Kolii 

- i dostać przyrządów.

MORITZ WEIL JUN.

M A S Z Y N Y
do rzniętia

paszy,
które kra ją  600 funtów na 
godzinę i zapomoeą je ­
dnego człowieka działają, 

d o s ia rez a  po‘1 1 8  zł.

Moritz Weil jun. AJENCJA 
FABRYKI MASZYN 

we LWOWIE, ulica Sykstuska Nr. 6 .  323711
aspekty i rysunki dla każdego bezpłatnie i franco. 2

W yciąg z wykładu p. dr. Jiingera, N

balsamu brzozowego,  »
Używanego do utrzymania i upiększenia pici. ^

Dr. J i i n g e r  wy aż.a się w swoim wykładzie o śiodku n l 
używanym do upiększenie płci następująco: Piękna pieć (skóra) 
jest zewnętrznym uwielbieniem usposobjeuia wewnętrznego ^  
człowieką, a gdy ta  przedstawi się w świeżym i żywym ko- 
loryeie, to podwyższa ona zwłaszcza u kobiety, blask pię- W 
knuśc-i. Balsam brzóz owy. jak mię zrobione niedawno do- ^  
świadczenie pouczyło, jest środkiem jakby podanym przez na- M 
tu rę , a skuteczność tego objaśnia się tein. że złożonym jest W 
z pierwiastków aromatycznych i olejków eterycznych. Gdy £  
czysto wegetabiliczny pierwiastek, również lekki' jak  gle- ^  
cyryua przez pory skóry wsiąknięty, czynność takowej po- k  
■wiastek aromatyczny ten odpowiedni stan, że przyjinme ży- 
Ifcwietrza, z czego pomału powstaje koloryt, nieczystości na M 

. V , .  . - rozkładają się i z .stają wyłączą no. 'Pom iędzy wszystkiemi b
środkami znauemi, w ogóle uazwanemi środkami piękności, zasługuje Cś 
balsam brzozowy na pierwszeństwo, i to zdanie moje wypowiadam z mno- ^  

k  gich doświadczeń, wzywając jednocześnie do częstych prób, które stwierdzą b  
moje słowa. — Cena dzbanuszki wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct., z wy- ,  

“  syłką pocztową o 10 et drożej. 2926II 0 6 ^
* Składowe Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera, pod srebrnym orłem ^

N A JPR ZED N IEJSZE K U R A C Y JN E - * !
otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej,

Handel towarów korzennych i delikatesów

E. LESZCZYŃSKIEGO
w TA R N O W IE.

OOOOOOOOOOOOi

kantor wymiany

ł t u i n ą
p rze m y s łu  w yrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH
są  wędrujące haudle , których przedsiębiorcy spe­
kulując na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwzglednemi pozorami licytacji mebli, w yprze­
daży w Kotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe uiecne 

cele szkodzą.
W e w łasnym interesie ^P. T. Publiczności i dostojnych panów, zw ra­

cam y uwagę na naszą od w ieln lat istniejącą firmę, zaopatrzoną w ol»- 
iite sk łady w szelk ich  gatunków m eb li, '  ażeby w razie zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i tanich cen, udała 
się do nas. 2837 2—12

Ignatz Franki, łirm a  & J. O. L. Franki.
T i s c h l e r  u n d  T a p e z i e r e r ,  

we N Y ie d n i u ,  I I . ,  O b e r e  Donąustrasse 9 1 ,  neben deip Scholicrhofe.

c. Tc. ujyrzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w§z,ystkfe efekta i monety
pod w arunkam i najp rzystępn iejszym i.

HSŁr" W szystkie polecenia z prowincji wykonają 
[ s ię  bezzwłocznie po kursie dziennym . -jpoj 47—v‘

oooooooooooooo

B I L U L .E S
Roe nE CASTIGLIONE,

IW SIŁ H O G
P I G U Ł K t  ■/ P E P S I N Y  K O G G A .

1‘ieparatowi temu nadano spt-cyainie ksztah pigułek d!a zabezpieczenia go od wpływu | 
wietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności (emu nader pożądanemu lekarstwu i uri 
niono ślmteoznofć i0"0 nieznuwliia. -  Pigułki Mogga przygotowują się w trojaki sposób :

ł» PIGUŁKI HOGliA z CZYSTEJ PEPSI.N Y przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryn

2“ PIGUŁKI HOGGA z RKPSIN-Y w połączeniu z żelazem odkwuszone.m przez tvodi>i\ 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI BOGGA z PEPSINY w połączeniu z Jodanem żelaza nicpodlcgającym rożki 
dowi. przeciw słabościom skrofulicznym, lymlatycznym, sifililycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie iodar 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hoggt sprzedają się Je­
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można we LW OWIE w apt. p. K. MIKOLASCHA i. a p. Z. RUCKERA.


